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A M Y K A J Ą C  pierw szą dekadę lat działalności 
P olsk iego  U niw ersytetu  L u d ow ego  w  Stanach 
Z jed n oczon y ch  z siedzibą w  C hicago —  w y ­
dajem y broszurę jubileuszow ą.

Zadaniem  broszury nie jest pochw alenie się dokona­
ną pracą, ale w ykazanie w  cy frach  i faktach kulturalnego 
dorobku  “ p laców ki niezależnej w ied zy ” , która p rzy  pię­
trzących  się trudnościach  zarów n o technicznych , a g łó w ­
nie m aterjalnych —  spełniała obow iązek  w zględem  p o l­
skiego w ych odźtw a. Z a łożyciele  P . U. L . i późn iejsi kie­
row n icy  i działacze tej instytucji dążyli do udostępnienia 
w iedzy  szerokim  m asom , aby słuchaczów  w yk ładów  przy­
sposobić do św iadom ego udziału w  du chow ym  życiu  ludz­
kości. D ziesięć lat pracy P. U. L . —• to praca z  poczucia  
obow iązku, z poczucia  potrzeby, ażeby w ykrzesać ogień  
z-ukrytych  sił i zdoln ości i rozpalić płom ień żądzy  w iedzy  
i pragnienie lepszego, jaśn iejszego jutra.

Z  garści “ ludzi dobrej w o li”  instytucja  rozrosła  się 
w  znaczny zespół kilkuset człon ków , skupiła kilkanaście 
set słuchaczy i zebrała gron o bezinteresow nych  prele- 
g ientów . Spoglądam y na pracę m inionego okresu —  jak 
oracz, k tóry  po zaoraniu i zasianiu ugoru  —  raduje się 
z pierw szej runi k iełku jącego zboża.

U progu  dru giego  dziesiątka lat P. U . L . stoi zadanie 
rozszerzenia ugoru  pod  zasiew  i zebranie jeszcze  w y d a j­
n iejszych  p lonów . Jedynie stała w spółpraca sam ych słu­
chaczy  z zarządem  —  tego  zadania dokona. W  tym  prze­
św iadczeniu rozpoczynam y n ow y  okres orki i siejby.

Chicago, 111., w kwietniu 1918 r.

ZARZĄD P. U. L.
| ki e t  v  r , j  t

B A D ^ Ń  l i ' -  i c h  PAN 
B I H L I O T E K A

88-330 Warszawa, ul. N owy Świai 7%
Tel. 26-68-03
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P. U. L.
IC Z N E  organ izacje w ychodźtw a zaspaka­
ja ły , albo usiłow ały zaspakajać je g o  naj­
piln iejsze potrzeby  życiow e, gospodarcze. 
Cała zaś praca kulturalno-ośw iatow a do­
stała się w  ręce kleru, k tóry  przez zakłada­
nie szkół parafjalnych z jednej strony 
chciał zapewtnić sobie łatw iejsze opanow a­
nie w ychodźtw a, z drugiej zaś staw iał w 

ten sposób tam ę— jak m ów ił— “ am erykanizacji” , w łaści­
w ie jednak odgradzał w ych od źtw o od lepszych  znacznie, 
ale nie opartych  na organizacji w yznan iow ej, szkół po­
w szechnych  am erykańskich.

P oza  klerem , do prow adzenia działalności kultural­
n o-ośw iatow ej nikt się nie garnął. B yły  w praw dzie prze­
ja w y  sam orzutne; pow staw ały i rozw ija ły  się albo ujpa- 
dały kółka śpiew ackie, teatra lne; próbow an o tu i ów­
dzie urządzać od czy ty  i pogadanki, n ietyle naukow e, ile 
m ające rzucić n ieco światła na jakieś żyw iej interesu­
jące w ych od źtw o  zagadnienie społeczne albo p o litycz­
ne chw ili b ieżącej. A le  planowej, zorganizow anej akcji 
ośw iatow ej —  długie lata nie m ogła  w y łon ić  z pośród 
siebie em igracja.

K to  z in teligientniejszych  i chętnych  do pracy o - 
św iatow ej polaków  do A m eryk i przy jeżdżał, w  usiło­
waniach sw ych  nie znajdow ał poparcia, sam otnie zaś 
pod jąć tej akcji nie m ógł.

T y p ow y m  przykładem  niepow odzen ia  daw niejszych  
prób działalności ośw iatow ej śród w ych odźtw a  polskie­
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go, jest uchwała sejm u Zw iązku N arodow ego P olsk iego 
z roku 1895, b y  za łożyć w ędrow n y uniw ersytet ludow y. 
Sejm  w yasygn ow ał na ten cel tysiąc dolarów . Sprow a­
dzono z Polski dw uch doskonałych  prelegientów  —  ob. 
T . S iem iradzkiego i A l. K urcjusza. O b. Siem iradzki w y ­
kładał dzieje Polski, ob. K u rcju sz  w ykładał bardzo popu ­
larnie nauki przyrodnicze, rozw ija jąc zw łaszcza  teorję 
doboru  gatunków  D arw ina. W y k ła d y  w  C hicago, South 
Bend, T o led o , P ittsburgu , F iladelfji i Gamden zgrom a­
dzały na o g ó ł znaczną ilość słuchaczów . A le  kiedy w y ­
czerpano fundusz asygnow any na ten cel przez sejm  Z. N. 
P . —  w ykłady dalsze zaw ieszono i już ich później nie p o ­
djęto. B yła  to jedyn a  na w iększą skalę zakrojona próba 
zapoczątkow ania zorganizow anej i planow ej działalności 
ośw iatow ej śród w ych odztw a  polskiego.

W  kilkanaście lat później ob. J. K och an ow icz  na 
własną rękę, poparty bardzo życzliw ie  przez polską orga ­
n izację socja listyczną , w yru szy ł w  k ilkom iesięczny ob ­
jazd od czy tow y  po polskich  osadach w  Stanach Z jed n o ­
czonych . N ie b y ło  jednak organ izacji, któraby m ogła tę 
działalność prow adzić w  dalszym  ciągu. C hoć w ięc od ­
czy ty  ob. S iem iradzkiego, K urcjusza , K och an ow icza  b y ­
ły  doskonale opracowam e, ch oć zgrom adzały  znaczną licz­
bę słuchaczów , pozosta ły  tylko oderw anym i próbam i. 
M arzenie stw orzenia stałego w ędrow n ego uniw ersytetu  
lu dow ego pozosta ło  n iezrealizow ane po dziś dzień.

D op iero  lata rew olu cji (1905) w yrzu ciły  na am ery­
kańską ziem ię w iększą liczbę ludzi, dla których  praca spo­
łeczna nie by ła  środkiem  zdobycia  utrzym ania, ale p o ­
trzebą w ew nętrzną, była w ynikiem  nieprzepartego pę­
du ku prom iennej przyszłości, m ającej realizow ać szczy ­
tne ideały, o  które chcieli i um ieli w alczyć.

I w łaśnie w  kołach  tych rew olu cy jn ych  em igrantów  
pow sta je  pierw sze niew ielkie K ó łk o  O d czytow e. G rono 
ludzi, których  duszą w  tej działalności b y ł energiczny 
i bardzo czyn ny  ob. Jan K och an ow icz , podejm u je w  ro ­
ku 1907 pierw szą próbę urządzenia szeregui od czy tów  
dla szerszej publiczności. U rządzono koło  dziesięciu o d ­
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czy tów  p op u larn ych ; m ów ion o o człow ieku  pierw ot­
nym , o jeg o  zm aganiu s ię  z przyrodą, m ów ion o o jego 
olbrzym ich  w ysiłkach w  w alce o opanow anie sił przyro­
dy. M ów ion o  o układzie świata, o  słońcu, je g o  ruchach, 
je g o  związku z ziemią.

I m im o, że prelegienci nie zaw sze umieli przem a­
w iać pięknie, m im o, że nieraz trudno by ło  słuchaczowi 
zrozum ieć odrazu od ległe  od jeg o  codziennej strawy 
duchow ej ¡pojęcia i nauki, ilość uczęszczających  na te 
w yk łady nie malała. W  niedzielne popołudnia zbierała 
się grom adka 50 do 70 słuchaczy. Pierw sza próba do­
w iodła, że słuchaczy chętnych  znajdzie się wielu, byle 
ty lk o  pracę raz zapoczątkow aną dalej prow adzić i roz­
szerzyć.

A le K ó łk o  O d czytow e, składające się z kilku tylko 
ludzi, ży jących  w bliskiej ze sobą przyjaźni, spokrew ­
n ionych  ideow o, nie m og ło  m arzyć o ogarnięciu  szero­
kich  mas w ych odztw a  polsk iego, o  rzucaniu ziarna 
ośw iaty  tam , gdzie je j najw ięcej potrzeba.

R ozp oczę ły  się zabiegi i starania, by  do zapoczątko­
w anej już p racy  pociągnąć ludzi różnych  politycznych  
i społecznych  zapatryw ań, b y  skupić w  jakiejś jednej 
organ izacji niepartyjnej w szystk ich  ludzi dobrej w oli 
w  C hicago, dać w iększy  rozm ach ¡pracy ośw iatow ej 
i zw olna obejm ow ać nią szersze m asy w  C hicago i za. 
chęcać inne osady polskie do pó jścia  tym isam ym i śla­
dami.

N akoniec dnia 9 w rześnia 1908 od b y ło  się pierw sze 
zebranie organ izacyjne, na które przyszli ob. D r. J , Cza- 
ki, ¡S. A . D angel, J. J. H ertm anow icz, M . K alinow ski, 
J. K och an ow icz , W . lB olko-O rzechow ski, D r. Juljusz 
Szym ański, K . Szym ański, Dr. A . W y czó łk ow sk a  i Dr. 
K . Żuraw ski. Na zebraniu tym , m ając jeszcze  ustnie za­
pew nioną p om oc szeregu innych osób , zadecydow ano 
za łożyć  Polsk i U n iw ersytet U u dow y  w  Stanach Z jed ­
n oczonych  A m eryki P ółnocnej.

W  kilka tygodn i później od b y ło  się pierw sze o g ó l­
ne zebranie człon k ów  instytucji, na którym  form alnie
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dokonano zawiązania U niw ersytetu  L udow ego, opraco­
w ano ustaw y i nakreślono w  ogó ln ych  zarysach program  
instytucji, która pierw sza miała przetrw ać początkow e 
trudy i n iepow odzenia, rozw inąć sig i pociągnąć za sobą 
pow stanie szeregu innych podobnych  instytucji w  in­
nych osadach polskich.

Na zebraniu tym  rzucono i przy jęto  hasło, które 
odtąd ibyło w ytyczną  działalności P. U. L . : “ U n iw er­
sytet L u d ow y  pow inien  b y ć  dziełem  sam ych słuchaczy” . 
W  ten sposób zg óry  starano się nawiązać bliższe sto­
sunki m iędzy słuchaczam i i prelegientam i, usuwano 
w szelkie p ozory  “ obdarzania”  kogok olw iek  łaską nau­
czania. P ostan ow iono w y tw orzy ć  pom iędzy słuchaczam i 
i prelegientam i, oraz zarządem , stosunek w zajem nego' 
zaufania i szacunku, jedyną  racjonalną podstaw ę dla 
w szelkiej działalności ośw iatow ej.

W  pierw szym  zaraz roku zg łosiło  się ok o ło  sześć­
dziesięciu cz łon k ów  P. U. L , R ozpoczę ła  się praca. O - 
grom ną pom ocą  w  początkow ym  okresie działalności 
instytucji była szczodra ofiara p. F elicji M odrzejew sk ie j 
i p. Ign acego  J. Paderew skiego, co  um ożliw iło zakupienie 
latarni do rzucania obrazów  św ietlnych  i poczynienie 
w ielu  innych w ydatków  w stępnych.

P ierw szy sekretarz P, U . L ., Dr. Juljusz Szym ąń- * 
ski pośw ięcił instytucji ogrom  pracy. D w a pism a m iej­
scow e, D ziennik  L u d ow y  i Z goda , poparły  instytucję 
bardzo życzliw ie.

R o zw ó j P olsk iego U niw ersytetu  L u d ow ego  zdawał 
się b y ć  zapew niony, pom im o, iż ob óz  klerykalny odn iósł 
się doń odrazu n ieżyczliw ie z ła tw o zrozum iałych  p o ­
w od ów , a naw et znaleźli się duchow ni, k tórzy  w  prasie 
zabrali g łos, zapytu jąc u roczy śc ie : “ czy  nie za wiele 
tej ośw iaty” !!

Głos tych  zatrw ożonych  o nadm iar ośw iaty  p o ­
w strzym ał w praw dzie od  zbliżenia się do P. U . L . ludzi 
najbardziej m oże ośw ia ty  potrzebu jących , pow strzym ał 
tych, k tórzy  całkow icie są opanow ani przez kler, nie 
zdołał jednak przem ów ić do robotn ik ów  inteligientniej-
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szych  i do tych, k tórzy  jednak odczuw ali kon ieczność 
zw iększenia sw ych  zasobów  w iedzy  i g o tow i byli korzy­
stać z każdej sposobn ości, by le  m ód z  się kształcić i roz­
w ijać.

N ależało jeszcze  inną pokonać trudność. N azw a 
“ uniw ersytet”  w yrobiła  u n iejednego przekonanie, że 
w yk łady P. U. L . będą prow adzone dla ludzi posiadają­
cych  ju ż spore przedw stępne w ykształcenie, że w ięc bę­
dą one n iedostępne dla um ysłu  przeciętnego robotnika, 
nie posiadającego w ysok iego  w ykształcenia szkolnego.

T rzeba  b y ło  rozw iać to  mniem anie. U czyn ion o to 
w  opublikow anym  w  prasie krótkim  kom unikacie o 
działalności w  pierw szym  półroczu .

“ P. U. L . —  pisano —  ma na celu nieść ludow i 
ośw iatę w  tej form ie i tej treści, któraby nauczyła słu­
ch aczy  pojmować życie. W  tym  celu w yk łady  starają 
się podać g łów n e zd obycze  w iedzy, niezbędne do p o j­
m ow ania natury, człow ieka, społeczeństw a i praw , ja ­
kie nimi rządzą. P. U . L. stawia za sw e zadanie przy­
czyn ić się do rozw oju  sam odzielnego m yślenia, dopo- 
m ódz sam oukom  w  ich pracy sam okształcenia się. Chce 
p rzyczyn ić się, b y  p olacy  jaśniej po jm ow ali sw e stano­
w isko w obec sw ego narodu, społeczeństw a w  którym  
żyją , b y  stali się św iadom ym i obyw atelam i, k tórzy  p ó ­
źniej w  życiu  św iadom i, sami m og liby  stanow ić bądź to 
w  polityce, bądź w  życiu  społecznym  i pryw atnym . 
P. U . U. jest instytucją  naukową, ośw iatow ą i bezpar­
tyjną, szerzącą w iedzę na zasadach ściśle naukow ych, 
szczepiącą m yśl krytyczną, w olną i n iepodległą, nie 
skrępow aną żadnym i w zględam i spekulacyjnym i. O - 
świata jest potrzebna każdem u społeczeństw u. O św iata 
jest naszem u społeczeństw u gw ałtow nie potrzebna i to 
ośw iata nie p rzykrojon a  do interesów  lub polityki, nie 
przefiltrow ana przez rozm aite konw encjonalne cenzury, 
lecz ta, która ma na celu  szerzenie czystej praw dy, ta­
kiej, jaką ją  podaje  w iedza. Praw da bow iem  jest jedną 
dla w szystk ich , jak dla prostaczków , tak dla uczonych  
i m ożnych  św iata.”
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O d haseł tych i program u nie odstąpiono n igdy, 
broniąc niezaw isłości instytucji, chociażby  naw et obro­
na ta miała za sobą pociągnąć osłabienie im petu roz­
w o jow eg o .

I zaraz w  pierw szym  roku istnienia P. U . L . okaza­
ło  się, że obrona taka jest konieczną. P oczą tk ow o k o ­
rzystano z gościnności zarządu Zw iązku  N arodow ego 
P olsk iego, który chętnie odstąpił salę swą na odczyty . 
Później jedinak zarząd ten w ystąpił z p ropozycją  ob jęcia  
protektoratu nad P. U . L. Z apew niłoby to  P . U . L. stałą 
i w ydatną p om oc finansow ą, ale —- w ym agałoby  rów nież 
poddania działalności instytucji pod  pew nego rodzaju, 
począ tk ow o m oże nieznaczną, cenzurę. O drzu con o w ięc 
p rop ozycję , zrażając sobie tym  ludzi k ieru jących  w ów czas 
Z w. Nar. P ol. O dw rócen ie  się sym patji tych ludzi by ło  
pow ażną stratą, gdyż by li m iędzy nim i i prelegienci, k tó ­
rzy umieli jasno i przystępnie w ykładać, k tórzy  na w y ­
kładach sw ych  grom adzili sporo słuchaczy.

D zisiaj, po latach dziesięciu pracy P. U . L . łatwiej 
nannzrozum ieć, jak rozsądnie postępow ano w ów czas, za­
ch ow u jąc P. U . L. od  w szelkich  w p ły w ów  u bocznych , 
od skoszlaw ienia działalności i poddania zadania sze­
rzenia ośw iaty  pod  kontrolę  instytucji, za łożonej dla in­
nych celów .

A le  zatarg  ten ze Zw . Nar. P ol., choć, jak  w spom ­
nieliśm y, sp ow od ow a ł usunięcie się n iektórych  pkele- 
gientów , nie sparaliżow ał je g o  norm alnej działalności. 
Przeciw nie. R ok  ten, p ierw szy  działalności, przedstaw ia 
się pod każdym  w zględem  doskonale. U rządzono szereg 
w yk ładów  niedzielnych, w  dw uch dzielnicach miasta. 
Sale, m ogące pom ieścić do 200 słuchaczów , b y ły  zw ykle 
w ypełnione. P rócz  tego w  dniach pow szedn ich  odbyw a­
ły  się w yk łady  cyk low e, w  których  jeden  prelegient 
w  szeregu w yk ładów  u jm ow ał tem at obszernie, o ile m o­
żności w yczerpu jąco .

W ielk im  pow odzen iem  cieszy ły  się zw łaszcza zna­
kom icie opracow ane w ykłady Dra. C zakiego z dziedziny 
nauk przyrodn iczych  i prof. T . S iem iradzkiego z teorji 
prawa i historji.
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Trudniej b y ło  prow adzić działalność w  roku na­
stępnym , z ipow odu zm niejszenia się liczby  prelegien- 
tów . A le  zakresu działalności P . U . L. nie zm niejszono. 
W y k ła d y  niedzielne i śród tygodn iow e prow adzone b y ły  
w  dalszym  ciągu. Słuchacze przyw ykli już do w ykła­
dów , m ożna b y ło  je pogłębiać. Zw iększało się też, choć 
zw olna  k oło  słuchaczów . Zw iększała się i liczba człon ­
k ów  P. U. L. C o w ięcej, P. U. L . staw ał się pow oli ogn i­
skiem , w  którym  następow ało zbliżenie się jednostek 
z różn ych  ob o zó w  politycznych .

W  tym sam ym  roku nakładem P. U. D. w yszła też 
broszura, napisana przez Dra. J. C zakiego p. t. “ O  p o ­
trzebie ośw iaty” .

I trzeci rok działalności P. U . L . nie ustępow ał 
daw niejszym . Z m n ie jszy ło  się w praw dzie n ieco koło 
prelegientów , zm niejszono w ięc ilość w ykładów  śród- 
tygod n iow ych , ale ciągłe zw iększanie się ilości słucha­
czó w  św iadczyło  o stałym , n ieprzerw anym  w zroście in­
stytucji. Sala, m ogąca pom ieścić do  250 słuchaczów , 
często  okazyw ała  się za szczupłą —  innej jednak nie m o­
żna b y ło  znaleźć. T rzeba  sie by ło  gn ieździć, znosić nie­
w y g o d y  i pom niejsze przykrości.

D op iero  czw arty  rok działalności P. U . L ., gw a łtow ­
ne zm niejszenie się liczby  prelegientów , zw łaszcza zaś 
w yjazd  d otych czasow ego  bardzo energicznego sekreta­
rza, Dra. J. Szym ańskiego, odb iły  się na losach P. U. L . 
ujem nie. W y k ła d y  od byw ały  się ju ż  ty lko w  niedziele. 
A  i te doprow adzono zaledw ie do p o łow y  marca. Z p o ­
w odu  braku prelegientów  trzeba b y ło  w yk łady chw ilo­
w o  zawiesić.

Jak jednak P. U. L . b y ł potrzebny, jak bardzo od ­
czuw ano brak w yk ładów , św iadczy  fakt, iż w  czasie 
tym  napływ ały do sekretarza liczne zapytania o p ow o­
dy, dla których  w yk łady  zaw ieszono, dopytyw an o się,, 
k iedy zostaną ponow nie podjęte. Z  zaw ieszeniem  w y ­
kładów  odczu to  już w yraźnie ubytek jedn ego z w aż­
nych  i n iezbędnych dla znacznej części polaków  w  Chi­
cago  czynników  życia  kulturalnego.
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Zarząd w ytęża ł też siły, b y  w  następnym  roku za­
p ew n ić sobie w spółpracę prelegientów , o  ile m ożności 
licznych , k tórzyby  m ogli ob jąć  w ykładam i rozm aite 
dziedziny nauk.

U dało się to w  znacznym  stopniu. W zn ow ion o  nie- 
ty lko  w yk łady  niedzielne, ale urządzono dw unastotygo- 
dn iow y  kurs historji Polski, prow adzon y  przez prof. 
S iem iradzkiego i kurs nauki rysunków  i rachunków  tech­
n icznych  prow adzone przez ob. A senkę, K alinow skiego 
i Szpunara. O bydw a kursy liczy ły  po kilkunastu słucha­
czów . Na W ykłady niedzielne uczęszczało, jak daw niej, 
po 200 do 250 osób.

W  roku następnym  urządzono jeszcze jeden  kurs 
w yk ładów  tygod n iow ych  z porozb iorow ych  dziejów  
Polski, ale później zaniechano dalszych w ykładów  ty g o ­
dn iow ych , g łów n ie  z pow odu  n iem ożności znalezienia 
odpow iedn ie j sali na urządzanie takich od czytów .

W  pierw szych  latach działalności P. U. L. w ykłady 
odbyw ały  się w  salach pryw atnych , za których  w ynaję  
•ue irzeDa b y ło  płacić. P obierano też od  każdego słucha 
cza opłatę w stępną 5 centów . O płaty  te, w raz z p o ­
datkiem  w noszonym  przez członków , pokryw ały  w szy ­
stkie w ydatki. M ożna b y ło  pow iększać b ib ljotekę pod ­
ręczną, przeznaczoną przedew szystk im  dla prelegien­
tów , zakupiono albo w ykonano przy p om ocy  chętnych 
pracow ników  kilkaset przeźroczy  ob jaśn iających  do 
w ykładów .

W o b e c  jednak n iem ożności znalezienia sali, w  k tó­
rej stale m og ły b y  się takie w ykłady odbyw ać, zw róco ­
no się do zarządu parków  publicznych  i tam stale ju ż  w y ­
k łady urządzano. Za salę parkow ą nic w praw dzie nie pła­
cono, jednak nie m ożna też pobierać opłat w stępnych , w o ­
b ec  czego  cały budżet P. U . L . opiera się ju ż  w yłącznie 
ty lk o  na opłatach członkow skich . O db ija  się to n iekorzy­
stnie na stanie finansow ym  tej jedynej do niedawna in­
stytucji ośw iatow ej w  C hicago. W y d a tk i trzeba ograni­
czać, skąpić z kon ieczności na przeźrocza , książki itd.
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A le  przeniesienie w yk ładów  do sal parkow ych, 
zw łaszcza  zaś do pięknej sali w  now oza łożon ym  parka 
Pułaskiego, pozw ala na przem aw ianie do znacznie w ię­
kszej aniżeli dawniej liczby  słuchaczy. P odczas gdy 
w  latach daw niejszych  żadna z sal w yk ładow ych  nie 
m ogła  pom ieścić w ięcej nad 250 słuchaczów , obecnie b y ­
w a na w ykładach do 500 osób, znajdu jąc zaw sze pom ie­
szczenie w ygodne.

U sunięcie w yk ładów  w  dnie pow szednie u m ożliw i­
ło  też zarządow i system atyczniejsze prow adzenie w y ­
k ładów  niedzielnych, m ożna by ło  bow iem  korzystać z 
chętnej pracy tych  prelegientów , k tórzy  dawniej w ykła­
dali w  dnie pow szednie. W  roku 1915 w ięc ob. Kuła-, 
kow ski da{ cykl św ietnych od czy tów  o rozw oju  społe­
czeństw  zw ierzęcych. R ok  1916 pośw ięcono zaipoznaniu 
słuchaczów  z Polską, z g ieografją , z historją polityczną 
i społeczną Polski, ze stanem kultury polskiej, z  litera­
turą polską, w reszcie z najw ażniejszym i zagadnieniam i, 
jakie kw estja polska w yw ołu je  w  życiu  innych narodów  
i państw  europejskich.

W  roku 1916, dzięki p om ocy  prof. Znanieckiego pod­
ję to  też bardzo trudną, jak  na instytucję popularno o- 
św iatow ą, próbę zobrazow ania  rozw oju  m yśli filo zo fi­
cznej. Próba ta w ypadła doskonale. K ilkuset słu­
chaczy  z na jw yższym  zainteresow aniem  słuchało w yk ła ­
dów  o n a jw ybitn iejszych  system ach filozoficzn ych , zapo­
znaw ało się z nimi.

O d czasu do czasu łączono w yk łady z koncertam i, 
w ych odząc z założenia, że instytucja popularno naukowa 
pow inna dbać o rozw ijanie uipodobań artystycznych  słu­
chaczów . Zarząd jednak przy urządzaniu ow ych  kon­
certów  pilnie zważał, b y  nie by ły  to popisy  nie zawsze 
należycie uzdoln ionych  am atorów . Starano się zawsze 
o  w spółudział sił artystycznych  pierw szorzędnych . K il­
kakrotnie w  koncertach tych  brały  udział chóry  N ow ego  
Ż ycia  i chór robotn iczy  Ukraiński, śipiewali soliści, m ię­
d zy  którym i byli i artyści tej m iary co  D row a H ryn ie­
w iecka, koncertow ali pp. Szczęsnow icz, W itz , w reszcie
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w  ostatnich dw uch latach artysta skrzypek p. E d. Z y g - 
man i znakom ita pianistka p. F lora G uenzburg-Zygm an.

Zam ykając ten krótki przegląd dziesięcioletniej 
działalności P. U . G. stw ierdzić należy, że w ykonana 
została praca wielka, m ożliw a do w ykonania ty lko przy 
bardzo chętnej i ofiarnej nieraz w spółpracy ludzi, k tó­
rzy  i .pozatym pracują na niw ie społecznej. D o  najbar­
dziej zaś dodatnich ob ja w ów  za liczyć trzeba szybkie 
wzrastanie liczb y  cz łon k ów  P. U. L., których  obecnie in­
stytucja  liczy  przeszło 200. Z  naciskiem  podkreślam y, iż 
w iększość tych  cz łon k ów  rekrutuje się z pośród  ludzi, 
k tórzy  zgłaszają się sami, przez n ikogo nie nagabyw ani, 
nie zachęcani, spełniając w  ten sposób dobrow oln ie  o b o ­
w iązek w spółdziałania z instytucją , której potrzebę sami 
ocenili i zrozum ieli.

O b jaw  ten w ym ow niej od w szelkich  słów  św iadczy, 
że dalszy rozw ój P olsk iego  U niw ersytetu  L u d ow eg o  jest 
nietylko zapew niony, ale że będzie on musiał z kon iecz­
ności rozszerzyć się i ob ją ć  w krótce  inne dzielnice mia­
sta, zam ieszkałe przez osadników  polskich.

H asło za ło ż y c ie li: “ U niw ersytet L u d ow y  musi b y ć  
dziełem  sam ych słuchaczy” , zostało zrozum iane i podjęte.

M. Sokołowski.
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Dziesięciolecie
P. U. L. w cyfrach

Zam ykając ipierwsze 10-lecie ¡pracy Polskiego U niwersytetu 
Pudow ego staram y się u jąć w  faktach  i cyfrach  działalność in­
stytucji w ubiegłym  okresie. Rozm iary broszury jubileuszow ej 
n ie pozw alają nam  w yczerpu jąco i ze szczegółam i przedstawić 
h istorji ubiegłego dziesięcio lecia ; dlatego w  ogólnych  zarysach 
robim y zestawienie.

Jako dopełnienie p ierw szego artykułu ¡pod tytułem : “ P . U . 
P .”  ma służyć n in iejsze zestaw ienie statystyczne, które cyfram i 
¡suchymi ma w ykazać jakim i środkam i posługiwała się instytucja 
w  szerzeniu oświaty, jakim i siłami (prelegientanii) rozporządza­
no, w  jakich  granicach  obracał się budżet roczny P. U. L., wkoń- 
cu ilość w ykładów  i ilość rzeczyw istych  członków  w  poszczegól­
nych  latach dziesięciolecia . R ok  bieżący ¡t. j. 10-ty od założenia 
instytucji szczegółow iej zostanie przedstawiony.

Dane statystyczne w n iniejszym  zestawieniu w yciągnięte 
zostały z urzędow ych protokułów  i sprawozdań rocznych  zarzą­
dów  instytucji i sekretarzy.

I. Rok szkolny: 1908— 190S.

Inicjatynua założenia U. P. w Chicago powstała 9-go września 
1908 r., k iedy to 11 osób “d obre j w oli”  —  ja k  g łoszą  zapiski 
p ierw szego ¡sekretarza —- zebrało się, aby rzucie podw aliny ,pod 
kulturalną ¡placówkę wśród tutejszej em igracji polskiej. Zebranie 
organizacyjne U. P. odbyło się 20-go w rześnia 1908 w  sali U niver­
sity  Settlem ent na północno - zachodniej stronie miascta. Zagaił 
i sekretarzow ał na tym zebraniu W . Bolko-O rzechow ski, ¡przewo­
dn iczył Dr. K. Żurawski, przem ów ienie o  celach  uniw ersytetów  
ludow ych w ygłosił Dr. J. Szym ański. W zorem  dla zakładającego 
się U. P. był U niw ersytet dla W szystk ich  w  W arszaw ie, a  dewi­
zą U. L. stało się hasło: “ U niw ersytet Pudow y m a być przez lud 
dla ludu” . N'a propozycję  J. K ochanow icza  przyjęto jak o podsta­
w ow y  paragraf ustaw U. P. następu jący paragraf naczelny: 
“ W  celu podniesienia oświaty ludu pracującego, zaznajomienia 
jak  najszerszych sfer ogółu z postępami wiedzy, literaturą i sztu­
ką, wykorzenienia przesądów i szerzenia myśli wolnej i niezależ­
nej zostaje założona instytucja pod nazwą: “ Polski Uniwersytet 
Ludowy w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej” (P. U. L. 
w  St. Zj. A. P .)”  —  Po ustaleniu opłat członkow sk ich  ($3.00 rocz­
n ie ¡po 25c m iesięcznie dla rzeczyw istych  członków , a po $5.00
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rocznie lub $100.00 jednorazow o dla wspierających.), po określe­
niu składu zarządu, (kom itet naukowy z 7mnu członków  z se­
kretarzem  instytucji, który je s t  zarazem je j oficja lnym  repre­
zentantem ) —■ zastrzeżono rów nocześnie, że instytucja zostaje 
rozwiązana przez zm ianę 1-go paragrafu, pow yżej przytoczonego.

R ozpatrzyw szy ustawę U. L. zgrom adzenie organizacyjne 
w yraziło postanow ienie treści n astępu jącej: “ My niżej podpisani, 
zgadzam y się na ustawę w yżej przy jętą  przystępujem y do pracy 
jako czlonkow ie-założyciele P olsk iego U niwersytetu Ludow ego 
w  Stanach Z jednoczonych  Północnej A m eryki: Dr. Kaz. Żuraw­
ski, W iktor Bolko-Orzecho.wski, Dr. Jul. Szymański, M. K alinow ­
ski, Dr. St. B oguszew ski, K azim iera W ałukiew icz, Inż. K azim ierz 
E. Szym ański, A leksander H inkelm an, M ikołaj Brod. F. Pontkow- 
ski, Feliks C ienciara” .

Skład zarządu: Sekretarzem  instytucji został jednog łośn ie
wybrany Dr. Juljusz Szym ański, zastępcą sekr. W. O rzechow ski; 
<lo K om itetu naukciwęgo w eszli: ¡sekretarz i zastępca z urzędu,
dalej: Dr. J. Czaki, J. K ochanow icz, prof. T. Siem iradzki, inż. K. 
Szym ański i Dr. K. Żuraw ski; K om itet gospod arczy ; M. Bród,
A. Hinkelman, M . K alinow ski, D r. Boguszew ski, K . W ałukiewi- 
czów na; K om isja  rew izy jna: F. Cienciara, F. Pontkow ski i N . 
Złotnicki.

I. półrocze. —  Preległencl, ilość i rodzaj wykładów, ilość
słuchaczy:

W ykładali (luźne wykłady, w  n ied zie le ): Dr. J. Czaki, D r. J. 
Szymański, B . O rzechow ski, D r. S. Boguszew ski, M . Jóźwik, 
Dr. K . Żurawski i N . Złotn icki, razem  w ykładów  luźnych 8, 
oprócz tego dwa inauguracyjne w ykłady: jed en  na półn.-zachodn. 
stronie miasta, drugi na Tow n of Dake; na w ykładach  system a­
tycznych  —• w  ciągu tygodnia —■ (teorja  prawa, anatom ja, fizjolo- 
gja, fizyka, chem.ja, m echanika i t. d .) byli prelegientam i: prof. 
T. Siem iradzki, Dr. K . Żurawski, Inż. K . Szymański, M . K ali­
now ski, Szczepanik, razem  system atycznych  w ykładów  31. Na 
luźnych w ykładach  było obecn ych : 2.949 osób, w  tym 389 kobiet; 
na system atycznych  —  1.011 osób, w  tym  144 kobiet.

Członkowie i fundusze; —  Ilość członków  rzeczyw istych  w 
pierwszym  półroczu : 57; obrót kasy przedstaw iał się, jak  nastę­
puje: dochód $162.86, rozchód $74.37. (N a dochód złożyły się 
wpłaty członków  $30.05, opłaty za w ejście  na odczyty  $17.25; 
z o fiarności publicznej reszta, w  tym $100.00 od  p. F. Modrzejew^ 
skiej. a $10.00 od Dekarzy P olsk ich ).

II. półrocze. —  Prelegienci, ilość i rodzaj wykładów, Ilość
słuchaczy:

Na niedzielnych  w ykładach luźnych prelegientam i byli: Dr. 
J. Szym ański, N. Z łotnicki, Inż. K. Szymański, J . K ochanow icz,
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R . M azurkiewicz, K . W ałuSiew iczów na, Dr. K . Żurawski, prof. 
T . Siem iradzki, D r. S . Boguszew ski, W . Orzechowski, M . Ka­
linowski. M . S okołow sk i; razem  w ykładów  niedzielnych  20, z te­
go TO w ykładów  na półn.-zachodniej stronie, 5 w dzieln. Town of 
Lake, 5 w dzieln. Bridgeport, razem  w szystkich słuchaczy na nie­
dzielnych w ykładach by ło  2.346. System atyczne w ykłady prowar 
dzili: Dr’. J . Czaki, J . K ochanow icz, Dr. K. Żurawski, Fr. Lenart, 
Dr. J . Szym ański, R . M azurkiew icz; (obejm ow ały  te wykłady 
rozw ój stosunków  gospodarczych , rozw ój społeczeństwa, gieogra- 
f ja , h istorja  i literatura Polski, a lk oh o lizm ); razem  w ykładów  
system atycznych było 31, na nich ogółem  592 osoby, w tym 102 
kobiety.

Ilość członków i fundusze w 1-szym roku: Roczne sprawozda­
n ie finans. przedstaw ia się w dochodach —  $416.76 (w  tym $200.00 
jak o dar p. I. P ad erew sk iego); w  rozchodach  —  $145.03 (w tym 
blisko połow a na przeźrocza, przeszło piąta część na bibljotekę, 
a trzecia  czę ść  na druki, reszta na adm inistrację). Ogólna ilość 
członkó-,Yi rzeczyw istych  w  pierw szym  roku w ynosiła 60, w tym 
18 osób stale opłacało .podatki.

U. Rok: 1909 —  1910.

Zarząd P. U. L.: Dr. J . Szymański, sekretarz, Dr. J . Czaki, 
zastępca, sekretarza (przez pewien czas zastępuje sekretarza K. 
W a lu k iew iczów n a ); K om itet naukowy stanow ili: sekretarz i za­
stępca z urzędu; R. M azurkiewicz, J . K ochanow icz, W . B. Orze­
chow ski, F . C ienciara; K om itet gospod arczy : J . W róblew ska,
H. Cieszewski. W . W ybraniec, W . Janow ski, L . Sadow ski; K o­
m isja  rew izyjna: A . H inkelm an, J . .Tjtniszewski, F . Ponikow ski.

Prelecjienci i wykłady; —  (Na w ykładach niedzielnych, t. j. 
lu źn ych ): Dr. J . Czaki, J . K ochanow icz, W . Orzechowski, R . 
M azurkiewicz, Dr. K . Żurawski, Dr. J . Szym ański, S . Jesień, P . 
Szukalski, Dr. A . W yczółkow ska, P. H ejne, N. Z łotnicki. Dr. S. 
H ryniew ieck i; ogółem  w ykładów  niedzielnych  było 19, obecnych  
3.719 osób, w tym 831 kob iet; w ykłady system atyczne prowadzili: 
Dr. J . Szymański, R . M azurkiewicz, M . K alinow ski, W . Orze­
chow ski, S . Jesień, F. Lenart, Dr. J. Czaki, E . Strzem bosz, W. 
N ow ick i: ogółem  tych w ykładów  było 24, słuchało ich 499 osób, 
w tym 173 kobiety. Nadto podczas lata urządzono 3 w ycieczk i 
przyrodnicze do m uzeów  (prow adził Dr. J. Czaki) i 1 wyci-eczka 
do muzeum sztuki (S. Jesień ).

Finanse i ilość członków: —  Sprawozdanie rachunkowe za 
rok  1909 —  1910 przedstaw ia się w dochodach  (razem  z przenie­
sieniem  z róku poprzedniego) —  $332.23, w rozchodach  —  $207.13 
(w  tym na inwentarz w ydano aż $140.65, a reszta na .przeźrocza, 
sale i t. d .). R zeczyw istych  członków  instytucja  liczyła  w drugim 
roku istnienia 73, z których  tylko 12 op łaca ło  podatki; dożywo-
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tn ich  w spierających  członków  2: F. M odrzejew ska i I. Pade­
rewski.

P. U. L. w ydał broszurę w 2.000 egzem plarzy “ O potrzebie 
ośw iaty” , opracow aną przez Dra J. Czakiego, zakupił latarnię do 
św ietlnych  obrazów  i urządził ankietę w śród słuchaczy wykładów.

Ili. Rok: 1910 —  1911.

Zarząd: Sekretarz i o fic ja ln y  reprezentant instytucji: Dr. J. 
Szym ański; zastępca sekretarza Dr. J. Czaki; K om itet naukow y: 
sekretarz i zastępca jego, dalej R. M azurkiewicz, W . N ow icki, A. 
Hinilelman, W . O rzechow ski, M . Tabeński, K . W alukiewiczów '- 
na, Dr. K . Żuraw ski; K om itet gospodarczy: H. Cleszewski, W . 
Hyman, E. Kuntze, H . K uligow ski, W . Rydzew ska, F. Rozpen- 
dowski, J. W róblew ska, E. Z iółkow ski; K om isja  rew izyjna: F. 
C ienciara, F. Pontkow ski, M. Sokołowski.

Prelegienci i wykłady: Na niedzielnych w ykładach  byli pre- 
legientam i: J. K ochanow icz, W . Studnicki, M . Strutyński, R. 
M azurkiewicz, Dr. K . Żurawski, S . Jesień, Dr. A. W yczólkow ska, 
M . TabeńsSi, Dr. J. Czaki, Dr. J . Zaleski, D r. J . Szym ański,,St. 
K apryan, M. K alinow ski, M. Sokołow ski, F. W . Paw łow ski; razem  
w ykładów  niedzielnych  było  31, ogółem ' słuchaczy 3.008, w  tym 
583 kobiety. System atyczne i luźne w ykłady w  ciągu tygodnia 
m ie li:-W . Studnicki, Dr. J . Szymański, Dr. J . Czaki, K . W alu- 
k łew iczów na, M . Strutyński, J . W róblew ska, W . N ow icki, S. Je­
sień, M. Sokołow ski, B. O rzechow ski, M. Darowski, M. K alinow ­
ski, R . M azurkiewicz, J . Kozaikiewicz, J . Jóźwik, S . Kapryan, 
J. M ichalska; razem w ykładów  w ciągu tygodnia 52, kilka w  .tym 
było system atycznych (3 zabory Polski ¡pod w zględem  ekonom icz­
nym, o  ziem i, z fizyki, zasady ekonom ji politycznej, rozw ój sto­
sunków gospodarczych  i t. d.) —  obecnych  słuchaczy 1.665, w  tym 
375 kobiet.

Finanse i ilość członków : D ochód z pozostałością  z r. 1909—  
1910 w yniósł $449.47; rozchód  $431.85 (w  tym druk hrosziury, 
afiszów  $114.00, klisze i przeźrocza b lisko $130.00; b ib ljoteka  
$35.00 i t. d.) —  Stałych członków  by ło  67-miu.

Instytucja została inkorporow ana w  stolicy  stanu, otrzym ała 
czarter, przyjm ując urzędow ą nazw ę: “ Polski U niw ersytet Ludo­
w y w Stanach Z jednoczonych  Północnej Ameryikł”  czy li “ Polish 
Peoples U niversity E xtension  of U. S. A .”  —  W ykonano znaczki 
m etalow e P . U . L., klisz na afisz (siew  na polskiej g le b ie ) ; m ia­
nowano 4 honorow ych  członków .

IV. Rok: 1911 —  1012.

Zarząd: Dr. J. Szym ański, sekretarzem ; K om itet naukow y: 
Sekretarz ex o ffic io , Dr. J. Czaki, R. M azurkiewicz, F. Pawłowski,
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M. Rusocka, K . Szym ańska, M . Tabeński, S. W acław inek; K o­
m itet gospodarczy : P. Droissel, B. Jarm ułow icz, M. Gintner, Julja 
Rajm an, F. P on ikow ski, A . Skow ronek i W . Z iółkow ski; K om i­
s ja  rew izy jn a : H. Cieszewski, M . Sokołow ski i P . Tom aszewski.

Prelegienci i wykłady: W ykładali praw ie w szyscy  członko­
w ie  K om itetu  naukow ego i  kilku działaczy, znanych, z poprzednich  
lat w  P. U.' b . W ykładów  n iedzielnych  było  28, pow szednich zaś 
(w  ciągu tygodnia) 24; ogółem  słuchaczy było 3.759, w  tym 758 
kobiet.

Finanse i członkowie: Stan kasy za rok  1911— 1912 przedsta­
w iał się w  dochodach  $262.45, w rozchodach  $249.16. Członków 
rzeczyw istych  było  55.

V. Rok: 1912 —  1913.

Zarząd: Sekretarzem  instytucji zostaje M. Sokołow ski, za­
stępcą  R. M azurkiew icz; w skład K om itetu  naukow ego w eszli 
obok  pow yższych  także: W . Fordoński, Szawłowski, M. Tabeński; 
K om itet gospodarczy: Jarm ułow icz —■ gospodarz i bibliotekarz, 
R ybarczyk  —■ kasjer i sekr. finansowy, M . Gintnerówna, S. Ka- 
pryan i Girsztow.t.

Prelegienci i wykłady: R ok w ykładow y bardzo krótki z po­
w odu braku prelegientów ; w ykłady odbyw ały się tylko w  nie­
dziele: iw m iesiącach  —  grudniu, styczniu do połow y lutego. Pre- 
legientam i byli: R. M azurkiewicz, M. Sokołow ski, S. Kapryan, 
Dr. K. Żurawski, Z. P iotrow ski; ogółem  w ykładów  było tylko 8, 
s łuchaczy 582, w  tym  58 kobiet.

Finanse i członkowie: Ogólne dochody w ynosiły  —  $69.64, 
rozchody zaś —  $59.25; członków  opłaciło  podatek 19-tu.

P. U. L. wziął udział w pracach K. O. N., w ysyła jąc przedsta­
w icie la  sw ego do Centralnego K om itetu O brony N arodow ej w o- 
sob ie Zygmunta P iotrow skiego.

VI. Rok: 1913 —  1914.

Zarząd: M. Sokołow ski —  sekretarzem  ponow nie; w skład 
K om itetu  naukow ego w eszli: Z. P iotrow ski. W . Tabeński, M. Fu- 
ray, S. Rayzacher, M. N itecki, A. H inkelm an; K om itet gospodar­
czy : J. R ybarczyk, Jarm ułow icz, K arłow ski, Sm olarek, M. Żu­
kow sk i; K om isja  rew izyjna: K. Skubikowski, Rybicki, W . Ja­
nowski.

Prelegienci i wykłady: W  w ykładach  n iedzielnych prelegien- 
tam i byli: Dr. K. Żurawski, S. Rayzacher, T . Siem iradzki, Z . 
O siecki, M. Sokołow ski, S. Szukalski, Z . P ioti-ow ski, S. Żm ijew ­
ski, W . Koniuszew ski, J. Aseńiko, A. Dębski, B. Kułakow ski, W . 
F ordoński; w szystkich  niedzielnych  w ykładów  było 25 z ogólną 
liczbą  słuchaczy 3.797, w tym  564 kobiety. Nadto urządzono kurs 
H istorji Polski, złożony z 21 lek cji prof. T. Siem iradzkiego, na te
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lek c je  uczęszczało stale 35 do 50 słuchaczy ; do szkoły  rysunków 
i rachunków zapisało się 16 uczniów, wykładał K alinow ski.

Finanse i członkowie: D ochody (w  tym  opłaty członków
$46.75, wstęp na w ykłady $28.00, za szkołę rachuników $51.00, za 
książki $17.05 i t. d.) —  $148.80; rozchody (w  tym  szkoła $51.00, 
hala $23.50, druki $26.00, książki $33.40) —  $139.23. —  Instytucja 
liczyła  w 6-tym roku istnienia rzeczyw istych  członków  42.

VII. Rok: 1914 —  1915.

Zarząd: Sekretarzem  w ybrany znowiu M. Sokołow ski, zastęp­
cą  sekr. J. A seń k o; do K om itetu  naukow ego weszli pow yżsi i B. 
K ułakow ski, A. Hinkeliman, Z. P iotrow ski, S. R ayzacher, W . Ta- 
b eósk i; do K om isji gospod arcze j: Jarm ułowicz, S. N ow akow ski, 
Orłow ski, Julja Rajm anów na, S. św ierczyńska, Stanisława U rba­
niak, J . W ardzała: K om isję rew izyjną stanow ili: Cieszewski, M. 
Furaj i W . W ybraniec.

Prelegienci i wykłady: Prelegientów  było 14-tu: B. D. Kuła­
kow ski, T. Siem iradzki, Dr. K . Żurawski, Dr. J. Zaleski, Dr. W . 
Orzechow ski, S t. R ayzacher, W ł. Koniuszewsiki, M . M łynarski, 
M . Sokołow ski, J . Aseńko, W . Szpunar, Z. Piotrow ski, A . Hin- 
kelm an, A . K urzelew ski. —  O dbyły się dwa cykle w ykładów :
B . K ułakow ski —  nauka o  społeczeństw ie (11 w ykładów  w  nie­
dziele z przeciętną liczbą  słuchaczy 150 na w ykładzie) ; T. Sie­
m iradzki ■— h istorja  P olsk i (10 w ykładów  w  dnie pow szednie  z 
przeciętną liczbą  30 słuchaczy) ; nadto 30 lekcji z rachunków  i 
rysunków  technicznych  (w  ciągu tygodnia, 8 słuchaczy przecięt­
n ie  —  w ykładali: J. A seńko i W . Szpunar) ; oprócz tego na półn.- 
zach, stronie zw ykłe niedzielne w ykłady luźne —  13, przeciętna 
liczba słuchaczy 120 i 7 w ykładów  na południow ej stron ie m iasta 
z przeciętną  liczbą  słuchaczy 25. Ogółem  dano w  roku  szkolnym  
1914-15 w ykładów  w niedziele —- 31, w  ciągu tygodnia —  40. 
Ogólna liczba słuchaczy w yniosła  —• 3,750 osób (m ężczyzn  i ko­
b iet).

Finanse i członkowie: Sprawozdanie finansow e przedsta­
w iało się w następu jących  cyfrach  —  ogólny dochód  w ciągu roku 
w yn osił —- $115.02 (w  tym praw ie połow a w płynęła  z  op łat człon ­
kow skich, jedna trzecia  część  ogólnego dochodu z op łat za w y­
kłady cyklow e, reszta ze sprzedaży broszur, guziczków  i t. p.) ; 
ogólny  rozchód w yniósł —  $104.06 (głów nie na książki, sa le) choć 
pozostało w  kasie razem z przeniesien iem  u biegłego rokiu $32.17, 
•to jednak instytucja  m iała znaczne zobow iązania za książki i 
druki. —  P . U . L . w siódm ym  roku istn ienia liczył 55 członków  
rzeczyw istych.

VIII. Rok: 1915— 1916.
Zarząd: M . Sokołow ski ponow nie zostaje sekretarzem  in­

sty tu c ji; skład kom itetu naukow ego stan ow ili: sekretarz, B. Ku­
łakow ski, Dr. F. Znaniecki, R. M azurkiewicz, W . Tabeński, Z .
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Piotrow ski, W . Szpunar; kom isja  gospodarcza: J. Rajmanówna, 
S . N owakowski, N. Orłowski, A . H inkelm an, Baranowski, P. Ma- 
zurkiew iczowa, J. K arłow sk i; kom isja  rew izyjna: W . Fordoński, 
M . Furaj, P . Szukalski.

Prelegienci i wykłady; Ograniczono się tylko do w ykładów 
■niedzielnych, na które złożyły się luźne odczyty i cyk low e. Dwa 
cyk le  w ykładów  dali prelegienci — Dr. F lorjan  Znaniecki (6 wy­
kładów  R ozw ój m yśli filozo ficzn e j) i Bronisław  K ułakow ski (2 
w yk łady : R ozw ój polsk ie j m yśli po litycznej). —- Nadto resztę
niedziel w ypełniły  luźne w yk łady ; prelegientam i byli —  M. So­
kołow ski, Z . Piotrow ski, R . M azurkiewicz, Dr. K. Żurawski, Dr. 
Bogusławski, W . Szpunar. O bok w ykładów  w  każdą, niedzielę 

• urządzono dwa w ystępy koncertow e, w których  w zięli udział pp.
Edm und i Flora Zygman, na otw arciu  i zam knięciu roku szkol­
n ego  w ystępow ał Chór “ N owe ży c ie ” . Praw ie w szystkie wykłady 
odbyw ały się w  now ootw artym  paw ilonie parku Pułaskiego na 
północno - zachodniej stron ie miasta. —  O gółem  było  w ykładów  
17, z ogólną liczbą  słuchaczy —  3,512 (w  tym  2,831 m ężczyzn  i 
671 k ob ie t); w  tym ma cykl w ykładów  o filo zo fji (6 w ykładów ) 
przybyło 1,709 osób.

Finanse i członkow ie: D ochód razem z przeniesieniem  roku 
poprzedniego w ynosił —  $69.57 (iprawłe z sam ych  op łat od człon ­
k ów ), rozchód —  $34.58 (książki, druki, w ypożyczanie pianina 
i t. d .). —  W  roku  1915— 16 instytucja  liczyła  31 członków  z 
opłaconym  podatkiem .

IX. Rok: 1916 —  1917.

Zarząd: Sekretarzem  ponow nie M. Sokołow ski; do K om itetu 
naukow ego należeli sekretarz z urzędu, B. Kułakow ski, Dr. S. 
Bogusławski, Dr. W . K oniuszew ski, Z. P iotrow ski, D r. S . Atlas, 
A . H inkelm an; gospodarzem  został S . N ow akow ski (spełniał 
funkcje  daw nego K om itetu g osp o d a rcze g o ); K om isja  rew izyjna: 
W . Fordoński, W . Tabeński, J. S ienkiew icz.

Prelegienci i wykłady: O dbyw ały się ty lko w ykłady n iedziel­
ne, na które złożyły się 3 cykle, w ygłoszone przez B. K ułakow ­
sk iego (D zieje  polityczne Polski porozbiorow ej w  literaturze 
i N ow e Siły w społeczeństw ie polskim ) i przez Z. P iotrow skiego 
(G ieografia  i bogactw a naturalne ziem p o lsk ich ), reszta w ykła­
dów  to luźne odczyty. —  O gółem  wykładów niedzielnych  było 23, 
które dzieliły się : 10 h istorycznych, 2 z krajoznaw stw a, 4 przy­
rodnicze, 1 z literatury, 1 ze sztuki, 3 różne, 2 okolicznościow e. 
Prelegientam i byli: B. K ułakow ski (5 w yk ładów ), Dr. S. Bogu­
sław ski (5 w ykł.), T. Siem iradzki (4 w yk ł.), Dr. W . K oniuszew ski 
(3 w yk ł.), Z . P iotrow ski (3 w yk ł.), M . Sokołow ski (2 w ykł.), 
Dr. K . Żurawski (2 w yki.), S. Rayzacher (1 w yk i.), R. M azurkie­
w icz (1 w y k ł.) . Ilość uczestn ików  na tych  wykładach razem  —  
4.720, przeciętnie na jednym  w ykładzie —  206 osób.
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Finanse i członkowie: Na dochód złożyły isię same tylko opła­
ty członkow skie, t. j. $94.50, co  razem z .przeniesieniem z poprze­
dniego roku $37.26 uczyn iło —  ogólny dochód: $131.76, rozchód
zaś $41.32 (.przeźrocza $14.90, książki $14.17, druki $6.50, drobne 
adm inistracyjne $5.75). Ilość członków  w ięce j niż potroiła  się 
w  porównaniu z rokiem  poprzednim., bo w 9-tym roku istnienia 
w yniosła —  98 członków  i członkiń  (91 z całorocznym  podatkiem,
7 z półrocznym ).

X. Rok: 1917 —  1918.

Zarząd: Z. P iotrow ski zostaje sekretarzem  instytucji; do K o­
mitetu naukow ego obok  sekretarza w eszli: Dr. W . Koniuszewski,
M. Sokołow ski, A. H inkelm an, A . N owicka, W . D ubińska i H .
A nielew ski; do K om itetu  gospodarczego: K. Dąbrowski, S. No- i
w akow ski, S . N owicka, R. Matuszczaik, J. Strychalski, P. Lasota 
i P. M azurkiewiczów®; K om isja  rew izyjna: S. Żm ijew ski, A. K o­
chański, S. Repeta.

Prelegienci i wykłady: O dbyw ały się ty lko niedzielne w ykła­
dy —  cyk low e i luźne. Program  w ykładów  od otw arcia  roku (k o ­
n iec października 1918 r.) do początku kw ietnia 1918 r. przedsta­
w iał się szczegółow o w następujący sposób:

28 października 1917 r. —  O tw arcie roku szkolnego; Z. Pio­
trow ski: Lelew el, jak o patrjarcha dem okracji w P olsce ; słucha­
czy : m ężczyzn 259, kobiet 65 =  324.

11 listopada. —• Prof. T. S iem iradzki: Powstanie języków
i podział ras; słuchaczy : m ężczyzn 320, kobiet 40 — 360.

18 listopada. —  Dr. W ł. K oniuszew ski: Jak powstał świat
( ilu s tr .) ; słuchaczy: m ężczyzn 313, kobiet 76 =  389.

25 listopada. —  Dr. W ł. K oniuszew ski: O człow ieku pierw o­
tnym (ilu str .); s łuchaczy : męż. 312, kobiet 28 =  340.

2 grudnia. —• Prof. T. S iem iradzki: O powstaniu listopado­
w ym ; słuchaczy : m ęż. 384, kob iet 24 =  408.

9 grudnia. —  H. A n ielew ski: O Brazylji (ilustr.), I. część;
słuchaczy : m ężczyzn  332, kob iet 27 =  359.

16 grudnia. —  H. A nielew ski: O Brazylji (ilustr.), II. część ; 
słuchaczy : m ężczyzn  235, kob iet 26 =  261.

13 stycznia 1918 r. —  Dr. W ł. K oniuszew ski: Jak pow stało
państwo polskie ( ilu s tr .) ; s łuchaczy : m ężczyzn 68, ikobiet 8 =  76.
(M im o mrozu silnego (— .10 P.) i szalonej śnieżycy przybyło 76 
osób na w ykład).

20 stycznia. —  Prof. T. S iem iradzki: O zasadach rew olu cji; 
słuchaczy: m ężczyzn 420, kobiet 69 =  489.

(O prócz w ykładu ob. G. R om er z D etroit deklam ow ał “ Osta­
tni raport przy akom paniam encie fortep janu  artystki p. Flory 
Zygm an).

27 stycznia. —  S. R ayzacher: O organ izacji władzy państw o­
w e j; słuchaczy : m ężczyzn 246, kobiet 28 =  274.
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3 lutego. —  Dr. K. Żuraw ski: O cechach  i m iastach w dawnej 
P olsce  (ilu str .); s łuchaczy : męż. 234, kob iet 18 =  252.

10 lutego. —  R. M azurkiew icz: D zie je  i znaczenie pieniądza, 
(ilustr.), I. c zę ś ć ; słuchaczy : męż. 256, kobiet 27 =  283.

17 lutego. —  M. Sokołow ski: W ojna  A m eryki o n iepodleg łrść; 
słuchaczy : m ęż. 256, kob iet 68 =  324.

24 lutego. —  Prof. T. S iem iradzki: T eorja  prawa; słuchaczy: 
imęż. 232, kobiet 43 =  275.

3 marca. —  Dr. J. Zalesk i: H ygjena w  życiu społecznym ; słu­
ch aczy : męż. 147, kob iet 35 =  182.

10 marca. —  M. Sokołow ski: R ew olucja  francuska; słuchaczy: 
m ęż. 232, kob iet 28 =  260.

17 marca. —  R. M azurkiew icz: D zieje i znaczenie pieniądza: 
(ilu str.), II. część ; słuchaczy: męż. 224, kobiet 27 =  251.

24 marca. —  H. A nielew ski: H istorja  miasta Chicago ( ilu s tr .) ; 
s łuchaczy : męż. 210, kobiet 26 236.

Do kw ietnia było w ykładów  —  18, wykładało 9 prelegientów ; 
liczba słuchaczy na w ykładach w yniosła razem 5.343 (w  tym 4680 
m ężczyzn i 663 k ob iety ), przeciętna w ięc liczba słuchaczy w yno­
siła 297 osób (a jeśli n ie  w liczym y do tej liczby nieudanego w y­
k ładu z pow odu m rozu 13-go stycznia, to przeciętna liczba  słucha­
czy  na w ykładzie w yniesie 30(9 osób, —  w  tym tylko 39 kobiet, t.j. 
n ieco  w ięce j niż 10% ).

W  drugiej połow ie grudnia i z początkiem  stycznia były t. 
zw. fer je  św iąteczne —  przerw a 2 tygodniow a w wykładach, rów ­
nież i w ostatnią n iedzielę m arca (31) wykładu nie było z powodu 
fer ji św iątecznych. W  kw ietniu  odbędą się jeszcze  4 w ykłady: 
M. Sokołow ski —  Rok 1848; prof. T. Siem iradzki —  Rozw ój pra­
w a m iędzynarodow ego; Dr. W ł. K oniuszew ski —  Dusza pierw o­
tnego człow ieka; Z. P iotrow ski —  N ajw ażniejsze system y relig ij­
ne. W  ostatnią n iedzielę kw ietnia  (28) nastąpi zam knięcie w ykła­
dow ego roku szkolnego 1917— 18, a zarazem odbędzie się wten­
cza s  uroczystość jubileuszow a P . U. L. z okazji przypadającego 
dziesięcio lecia  istnienia instytucji.

Ilość członków I roczne sprawozdanie finansowe: W  10-tym 
roku istnienia P. U. L. lista  członków  rzeczyw istych  była nastę­
pu jąca :

W . Andruszkiewicz, Czesław Andrzejewski, Franciszek An­
drzejewski, H enryk Anielewski, Józef Archacki, Dr. Stanisław Atlas.

M ichał Baranowski, M. B ejnarow icz, Stanisława Bikin, M a- 
r ja  B lażejew icz, W . Błażejew ski, Józef Borkowski, P iotr Borowicz.

M ichat Chlistecki, A, Chmielek z Gary, Ind., M. Chmiele­
w ski, Jan Chom czyński z Denver, Colo., W acław  Chwialkowski, Feliks 
Cieńeiara, Jan Ciepichał, W . Cieślak, Józef Cieślakiewicz, L . Czarko­
wski, Leon Czyżewski, W . Ciszewska, A leksander Czubaty.

E. Daczkowski, F. Danielski, Jan Danielewski, Kazimierz 
Dąbrowski, W . Dm ochowski, P iotr Dobrzyński z E ast Chicago, Ind., A, 
Drabicki, W łodzim iera Dubińska, J. Dzierżanowski.
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Józef Feikel, W ładysław  Fordoński, M ieczysław  Form ajster.
W ojciech  Gębala, K. Ginejt, J. A. Gintowt, Jadwiga G łucho­

wska, A. Gołębiowski, Stefan Gołębiowski, Czesław Gronczewski, P iotr 
Gruzdis.

J. H acuk, B. Haron, Jan Hejnar, M ichał Heller, Alfred H in- 
kelman, A leksander Hinkelman, Dr. Stefan H ryniewiecki, Dr. W łodzi­
mierz H ryniewiecki.

T. Janiszewski, W acław  Janowski, Leon Jaworski, K azi­
mierz Jóźwiak.

Henryk Kabat, J. Kam ieniecki, Stanisław Kapryan, F. K ar­
czm arczyk, J. Karłowski, Józefa Kąkolewska, Stanisław’ Kępiński, 
Jan K iełbasa, Józef Kiełbasa,. J. Klim aszewski, W . Kochańska, A le­
ksander Kochański, L. K ołodziejski, H. Kokosińska, Helena Koniu-, 
szewska, Dr. W ładysław  Koniuszewski, J. Kopaczyński, J. K opytkie- 
w icz z Pullman, 111., W ładysław  Kopeć, J. K oranowski, W . K oskow - 
ski, W ładysław  Kosm an, W ładysław  Kostrzewa, H. K ostrzewska, S. 
Kowalczyk, K azim ierz Kowalski z Milwaukee, W is., E. Kozicki, Fran­
ciszek K raw czyk, Kazim ierz Kruszewski, W ładysław  K ryst z So. Chi­
cago, 111., Stanisława Kucharska, W . Kucharski, Jan Kubiński, J ó ­
zefa  Kuźm ińska, M arjan Kw ast, F. Kaca, J.J Kochański, Kazim ierz 
Kacperek, Jan Kosiński, K arol Kosiński, M arja Kosińska, L. K aprya- 
nowa, Paw eł Kluz, W incenty K ijak, J. A. Kaczm arski, W anda Koź­
m ińska,' Cleveland, O.

P iotr Lasota, R ozalja  Lasota, Fr. Lekan, A. Leniek, Ernest 
Lilien, Stanisław* Lorenz.

M ichał Machull, Jan M aciejewski, M. M arcinkiewicz, Jan 
M atejko, R. M atuszczak, E. Mazurek, Paulina M azurkiewiczowa, R o ­
man M azurkiewicz, August M ichalski, J. Mróz, Stanisław Musiał.

v W ładysław a N iedziałkowska, W acław  Niedziałkowski, L. 
N owakow ski, S. N owakow ski, Aniela N owicka, St. N owicka, M aciej 
Niedzielak.

Adam  Oratowski, M. Orłowski, Stanisław Ostrowski, Juljan 
B. Ogłoziński.

K. Papciak, M. Patraszew*ski, Fr. Paulukajczyk, Józef P a ­
wlicki, K onstanty Paw łow ski, S. Pękalska, L. Pękalski, Józef Peltz, 
Juljan P feifer, Józef Piech, H alina Piotrow ska, Zygm unt P iotrow ski, 
J. Pleskaczyński, J. Płonka, P iotr Porow ski, S. Pucharski z So. Chi­
cago, E. Poustecki, W alenty Poźniak, A. Przybylski, Prof. W". F. P a ­
włowski, H elena Peltzowa, Stanisława Paszkę.

Józefa Rajm an, M ichał Rakowski, Stanisław Rayzacher, S. 
Repeta, Józef Rusiecki, M. Rusocka, A. R ybicki, Józef Rybka, Zofja  
Rydzewska, Bolesław  Rykaczewski.

M ateusz Sambor, Tom asz Siemiradzki, J. Sienkiewicz, Jan 
Sikora, Franciszek Sitarz, S. Skołorzyński, Antoni Skowronek, M ichał 
Skrakowski, K azim ierz Skubikowski, J. S ławecki z East Chicago, Ind.,. 
Ignacy Smoliński z Gary, Ind., T. Sobociński, M ichał Sokołowski, M. 
Stefański, J. Strychalski, S. Surgiewicz, P iotr Świątek z H egew isch,
111., Józef Szefczyk, B. Szczepankowski, J. Sztuk, K. Szymański z 
Hamm ond, Ind., A ndrzej Szw*ertnia z So. Chicago, 111., Stanisława So­
kołowska, Tom asz Serkiewicz.

Dr. L. Tabeński, T. Tom asiewicz, W ładysław  Trinkler, J. 
Truszkiewiczówna, Józef Trzciński, Józef Trawiński, W ładysław  Ta­
beński.

W . W agner, A. W asiak , Leon W asilew icz, Stanisław W ę­
grzyn, St. W ierzbicki, Józef W ilczyński, Jan W olanin, Józef W róbel,
F. W róblew ski, T. W ierzbowski.

25

http://rcin.org.pl



Jan Zakrzewski, Dr. Józef Zaleski, A. Ziółkowski, J. Zw ierz- 
ko, P lora Zygm anowa, Mar ja  Żm ijew ska, Stefan Żm ijew ski, Janina 
Żurawska, Dr. K azim ierz Żurawski.

Ogółem  w ięc rzeczyw istych  członków  w 10-tym roiku istnie­
nia P. U. L. liczy (do połow y kw ietnia) 214-tu (w  tylm 32 kob iety ).

Finanse przedstawiają, się następu jąco: dochód roczny pocho­
dził tylko z opłat członkow skich , w ynosił $213.50 (od 213 człon­
ków  po $1.00, a od  jednego członka półroczna oplata 50c.) z prze­
n iesieniem  z ostatniego roku w  sum ie $90.44 —  razem dochód 
$ 3 0 3 .9 3  a rozchód —  $57.0t0 (w  tym dwie trzecie  na przeźrocza 
i książki, potrzebne do wykładów, a pozostała jedna trzecia  w y­
datków  na druki i drobne adm inistracyjne). Pozostaje do zapłace­
nia za druk broszury i za drobne druki i książki razem około  $200.

O G Ó L N E  Z E S T A W IE N IE .

O gólne zestaw ienie cy frow e za cały okres 10-ciolecia 
przedstaw ia się n a stęp u ją co :

C złonków  rzeczyw istych  instytucja  liczyła ogółem  
713. (W  tym  w  p ierw szych  5-ciu latach 274; w  drugich 
5-ciu  latach 439).

Instytucja  ma 2 człon k ów  dożyw otn ich -w sp iera ją - 
c y c l i : panią F elic ję  M odrzejew ską i pana Ign acego J. Pa­
derew skiego ; członkam i h onorow ym i P. U. L . s ą : B ole­
sław  L im anow ski, L udw ik  K rzyw ick i, Iza M oszczeńska, 
A ndrzej N iem ojew ski, D r. Juljusz Szym ański i D r. Józef 
Czaki.

W y k ła d ów  urządzono 440. (W  tym  20 serji w ykła­
dow ych , 3 w ycieczk i, kursa rachunków  i rysu nków ).

Słuchaczy b y ło  na tych  w ykładach  do 42.500 (w  tym  
k obiet 6.000, t. j. 1 4 % ).

Finanse instytucji w  10-ciu latach przedstaw iają s ię : 
w  dochodach  niespełna 2 tysiące dolarów .

M ajątek instytucji oprócz  gotów k i w  kasie blisko 
$250.00, um ieszczony jest w  zbiorze klisz (850 p ozy tyw ów  
i 425 n egatyw ów ) i b ib ljotece , która składa się z 94 dzieł 
naukow ych i b lisko 1.000 broszur popularno-naukow ych 
(w yd a w . A rcta  w  W a rsza w ie ), nadto cenne zb iory  przy­
rodnicze w artości kilku tysięcy  dolarów , pochodzące prze­
w ażnie z daru D ra J. C zakiego.

Zygmunt Piotrowski, Sekretarz P. U . L.
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Cele i zadania 
Uniwersytetu Ludowego

U Ż  u sam ego zarania cyw ilizacji ludzkiej, 
zarysow ał się m iędzy ludźm i podział pra­
cy , którego m odyfikacją , do pew nego sto­
pnia, b y ł podział ludzi i na polu kultural­
nym  w  zakresie rozw oju  um ysłow ego. 
Już w tedy w yrodziła  się w arstw a ludzi m ą­
drych, w  przeciw staw ieniu  do ogrom n ych  

m as ludzi zw yk łych , ży ją cych  odblaskiem  
przodow n iczych  um ysłów .

Tw órcza m yśl ludzka, usystem atyzow ana w e form ie 
rozm aitych  um iejętności i nauk, n igdy nie była czym ś 
Oderwanym , istniejącym  fikcyjn ie  poza codziennym  ż y ­
ciem , a od sam ego początku  dzie jów  ludzkości zastoso­
w ano ją  p ra k ty czn e  na dobro, popraw ę człow ieczego , na 
ziem i, bytow ania . T rzeba  by ło  popu laryzow ać naukę, 
przystosow yw ać, w yk orzystyw a ć w  życiu, codziennym , 
w  przem yśle, w  handlu, i w e w szystk ich  innych przeja ­
w ach, czyn iąc je  przez to bardziej w ydajnym i, przy 
m niejszym  zużyw aniu energji.

T o  byłaby gieneza szkoły. Szkoła bow iem , w  n a job ­
szerniejszym  tego słow a znaczeniu, jest niczym  innym , 
jak  ty lko trenow aniem , recte tresow aniem , ludzi w  k ie­
runku spożytkow yw ania  tw órczych  m yśli duchow ych  
przew odn ików  ludzkości, na pożytek  ludzkości.

Innym i słow y , szkoła trenuje ludzi w  na jprym ityw ­
n iejszych , w  najbardziej n iezbędnych zarysach prakty­
czn ego zastosow yw am a nauki, dając im rezultaty w  fo r ­
mie popularnej, czy li n iezbędne w iadom ości. Szkoła u czy : 
czytania, pisania, działań rachunkow ych . Szkoła daje p o ­
jęcie o przyrodzie, o życiu  ludzkim  zb iorow ym  do pew ne­
g o  stopnia, p rzygotow u je  ludzi do życia  w  pew nych  w y ­
tkniętych kierunkach, urabia ludzi, wedle, z góry ustalo­
nych m odel, ale nie daje poglądu  na życie , nie rozw ija  
pierw iastków  cz łow ieczych , które to zadania spełniają
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jedyn ie instytuty naukow e, nad poziom em  szkół ludow ych 
i średnich stojące, a m ianow icie, akadem je i uniwersytety.

Ludzie, których  przygotow an ie  życiow e ogranicza 
się na skończeniu szkół zw ycza jnych , czy  nawet średnich, 
nie są do życ a przygotow an i, często są ty lko w ytreso­
wani, w  m yśli życzeń  w ładz państw ow ych , lub w yzna­
n iow ych , i m uszą, na podstaw ie nagrom adzonych  w iado- 
ności, na w łasną rękę czerpać w  skarbnicy w iedzy, by 
m óc rozw inąć naczelne zagadnienia człow iecze, co  do 
sw ego  celu, racji bytu i zrów now ażenia  moralinego.

N ie w szystk ie naw et uniw ersytety spełniają tę rolę, 
b o  niektóre ich w ydzia ły  specjalne pom ijają te, zasadni­
cze  spraw y, tak samo, jak pom ijano je  w szkołach niż­
szych.

W  stosunkach dzisiejszych , które są nadzw yczaj do­
skonałym i w  porów naniu  z tym i, z w czora j, um ożliw iono 
bezw zględn ie każdej jednostce  ludzkiej rozw ijać się um y­
s łow o, m odelow ać sw oje  pojęcia  własną w olą  i m etodą, 
ale nie w szy scy  m ogą nieskrępow aną w olą  w ole  zreali­
zow ać, w skutek braku w arunków  ekonom icznych . W  re­
zultacie olbrzym ie m asy ludzi, ży ją cych  w  najbardziej 
postępow ym  kraju, nie korzysta ją  nawet z m ożności 
uczęszczania do szkół średnich, nahajką g łodu  pędzone 
w  14ym roku życia do piekieł fabrycznych . I jesteśm y 
św iadkam i trag icznego  kontrastu m iędzy w ytycznym i 
naszej, w spółczesnej cyw ilizacji, w  której obrębie rozw i­
ja ją  się typy ludzi niebosiężne i niedostępne dla prawie 
całej reszty ludzkości.

M am y na czele rozw o ju  kultury um ysły  głębokie, 
jak przepastne tonie oceanu, m am y też —  u spodu —  i 
m asy, które, prócz zew nętrznego spożytkow ania m ater- 
ja lnych  zd ob y czy  cyw ilizacy jn ych  X X  w., stoją  w łaści­
w ie  na średnim  stopniu barbarzyństw a.

W  miarę jednak rozszerzenia się h oryzontów  ludz­
kiej m yśli, uśw iadom ienia sobie celu bytu  przez szersze 
koła, odczu cia  krzyw dy tych ciem nych mas, k rzyw dzo­
nych  niew innie, najniesłuszniej pozbaw ionych  najw ięk­
szej radości życia , realizują się plany i m etody obdziela­
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nia w szystk ich  —  bez w yjątku  —  skarbam i w iedzy , zw ła­
szcza  tych, k tórym  tryw ialne w zg lęd y  ekonomicznie, dro­
gę  do p raw dziw ego człow ieczeństw a tam ują.

N a takim pod łożu  w ykw itła  m yśl uniwersytetu ludo­
wego —  pod term inem  tym  rozum iejąc i Polsk i U niw er­
sytet L u d ow y  w  K rakow ie, P aryżu i C hicago, i anglo- 
saxonskie “ extensions”  uniw ersyteckie, i Settlem enty i 
paryską “ K ooperację  m yśli”  i w. i.

U niw ersytet lu dow y jest —  do pew n ego stopnia —  
szkołą. U dziela bow iem  ludziom  w iadom ości, jednak w 
form ie za szczupłej, łby zastąpić gruntow ną, system atycz­
ną naukę szkolną.

N adto uniw ersytet lu dow y  jest zazw yczaj ogran i­
czo n y  w  praktycznym  działaniu, pryw atnym  je g o  charak­
terem . O pierając się na w ysiłkach jednostek  lub grup 
społeczn ików  i ludzi nauki, uniw ersytet lu dow y  w alczy , 
praw ie w szędzie, z brakam i finansow ym i i z niechęcią 
czyn n ik ów  m ających  w  ręku władzę. A czkolw iek  działal­
n ość jeg o  jest ogran iczona, znaczenie ma instytucja  ta 
pierw szorzędne. U n iw ersytet lu dow y  pośredn iczy m ię­
d zy  na jw yższym i szczytam i kultury, a ciem nym i nizina­
mi, m iędzy tw órcam i nauki, a szarą masą, pozbaw ioną 
m ożności obcow an ia  z nim i bezpośrednio, nie m ając ku 
tem u żadnego przygotow an ia , nabyw anego drogą syste­
m atycznego trainingu szkolnego. W yk ła d y , pogaw ędk i 
naukow e, ilustrowane od czy ty , rzucają snopy św iateł w  
najciem niejsze m roki, w strząsają duszam i ludzi tak p o ­
tężnie, że następuje w  nich zasadnicza przem iana. Zda­
rza się, że z na jnędzniejszych  zjadaczy  chleba, w yrastają 
siły nadzw yczaj dzielne, p rzew yższa jące pożytecznością  
sw oją  m nóstw o takich, k tórym  dano szkoły  średnie ukoń­
czyć, a naw et uniw ersytety, a k tórzy  ugrzęźli w  barba­
rzyństw ie ducha, olśnieni blaskiem  m aterjalnej cyw iliza ­
cji w spółczesnej, o resztę nie dbając.

U niw ersytet lu d ow y  cz łon k ów  sw ych  w ych ow u je  na 
pracow ników  społecznych  o  szerokiej m yśli, czystości po­
budek i w ysoce  rozw in iętym  sum ieniu obyw atelskim . 
U niw ersytet lu d ow y  m aterjalnie w p ływ a  na polepszenie 
b ytu  sw oich  słuchaczy , i urabia ich m oralnie, daje b o ­
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wiem  pobudkę do stu d jów  sam oistnych, którym i kieruje 
i w  których  dopom aga. U niw ersytet lu dow y  jest szkołą 
m etylko obyw atelską, nietylko szerzy  śwdadom ość praw 
p o lityczn ych  i narodow ych , ale w yzw ala ludzi z kajdan 
form ułek, nakładanych na nich przez średniow ieczny 
autorytet, czyn iąc z nich ludzi w oln ych , i ucząc, że w o l­
ność jest ty lko  w tedy pełna i m ożliw a, gd y  w spółżycie  
ludzi jest unorm ow ane zrozum ieniem , że każdy człow iek 
ży ć  ma o b o k  drugiego, naw zajem  sobie w  drogę nie w ch o­
dząc, m ając poszanow anie prawa, będącego w yrazem  
w oli danego zrzeszenia ludzi.

U niw ersytet lu dow y  jak  i w szystkie instytucje p o ­
krewnie, uw ażać należy m im o w szystko, za półśrodki zto - 
dzone pod naporem  kon ieczności, rezultatem  będące dyz- 
harm onji w  naszym  dzisiejszym  ustroju  cy w iliza cy jn y m : 
bo musi przyjść czas, w  którym  jed n olity  g łos  opinji pu­
blicznej uzna kon ieczność pow szech n ego w ychow yw ania  
kulturalnego, w szystk ich  bez w yjątku , gd y  olbrzym ia tu 
praca dokonyw aną będzie w ysiłk iem  całego społeczeń­
stwa, czy  też uspołeczn ionego, zdem okratyzow anego pań­
stwa, przyjęta  za punkt w yjścia , p rzy jm u jąc tezę M iecz­
nikow a, który za najw iększe przeciw  m oralności w yk ro­
czenie uw'aża głupotę.

Już dziś na każdym  kroku przekonyw ujem y się do­
w odnie, że ludzie głupi, ch oć niew inni temu, są na jbar­
dziej niem oralni, najbardziej nieruchliw i, pow iedziałbym , 
źli. T o  też w  rozm aitych  krajach, w  miarę m ożności, w y ­
siłki się czyni, w alcząc z głupotą, w alcząc z ciem notą.

Niem a nic bow iem  radośn iejszego dla praw dziw ego 
człow ieka, jak  m óc rozum ieć w szystko, co się dokoła nie­
g o  dzieje, m óc odpow iedzieć na każde zadane mu pyta­
nie, być  w' stanie rozw iązać zagadkę sw ego bytu, w szczę­
ściu w szystk ich  na jw yższą  znajdu jąc rozkosz moralną, 
pełną szczęśliw ość osobistą, opartą na m ożliw ości zaspa­
kajania sw ych  potrzeb życiow ych  —  w  ramach najszer­
szych.

D rogę  ku tym  słonecznym  w yżyn om  szerokim  m a­
som  w skazyw ać i ideałów  tych osiągnięcie u łatw ić —  oto 
cele i zadania uniwersytetu lu dow ego.
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Jak akcję oświatową 
najlepiej poprowadzić

Zarząd Polskieg'o Uniwersytetu Ludowego, 
przystępując do wydania jubileuszowej broszu­
ry, zwrócił się przez swego sekretarza do kilku­
dziesięciu wybitniejszych działaczy polskich 
na tutejszym polu oświatowym  i społecznym, z 
prośbą o skreślenie uwag —  w formie małych ar­
tykułów —  o najodpowiedniejszych metodach, 
sposobach i środkach w prowadzeniu roboty 
oświatowej pomiędzy naszym ludem na wychodz- 
twie. W  zaproszeniu tym wyraziliśmy przekona­
nie, że uwagi takie oddadzą wielkie usługi nie 
tylko zarządowi naszej instytucji, ale i innym po­
krewnym zrzeszeniom, tymbardziej, że jest to 
pierwsza tego rodzaju próba wśród naszej emi­
gracji w Am eryce przedsięwzięta.

Na 37 zaproszeń, wysłanych do osób w Chi­
cago i w innych miastach Stanów Zjednoczonych, 
a nawet w Kanadzie zamieszkałych —  otrzym a­
liśmy 22 odpowiedzi, w  tym 20 artykułów prze­
znaczonych do broszury; dwie zaproszone osoby 
wytłum aczyły się z nienadesłania artykułów w 
ściśle określonym terminie, od 15 osób wcale od­
powiedzi nie otrzymaliśmy.

Podając poniżej nadesłane artykuły w  alfa­
betycznym porządku, dodać nam wypada, że 
uwagi te umieszczamy w całości, jak je nam na­
desłano bez żadnych zmian, choć nie wszystkie 
w nich wyrażone poglądy podzielamy. W  prze­
świadczeniu, że pierwsza tego rodzaju praca
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zbiorowa odnośnie do akcji oświatowej wśród 
polsko - amerykańskiego wychodztwa jest waż­
nym krokiem naprzód, a może nawet zapocząt­
kowaniem na szerszą skalę roboty oświatowej 
w  większych ośrodkach polskich —  publikujemy 
poniżej nadesłane artykuły.

N IO S Ą C  oświatę  ludowi polskiemu w 
A m e ry ce  należy  pamiętać,  że e m i­
grac ja  nasza  w  tym k ra ju ,  to w w ię ­

kszości  sw ej  robotnik z wioski  polskiej o 
bardzo małym  poziomie umysłowego rozwo­
ju .  Należy  także  pam iętać ,  że nawet f a ­
b rycz ny  robotnik,  przyb yły  tu z p rzem ysło­
w ych  centrów polskich, również mało jest  
zapo znany  z bogactwem w iedzy  nowoczes­

nej.  Dlatego należy  w yb ra ć  na w yk ła d y  dla tego ludu głównie  tematy  
z  dz ie jów histor j i  polskiej i S tanó w  Z jednoczonych, d a ją c  analizę  
czynn ikó w , ja k ie  się  złożyły  na w yw ołan ie  danego faktu  w  histor ji  
narodu.

N ależy  także  daw ać  odczyty z dz iedz iny  nauk  przyrodniczych,  
bo bez ich zna jom ośc i  trudno je s t  zrozum ieć  o b jaw y  ewolucji  gatunku  
ludzkiego, jego grupowanie  się na rasy,  narody i k la sy .  T e  dwie g a ­
łęzie w iedzy  ludzk ie j Polski U n iw ersyte t  Lu d o w y  powinien postawić  
na p ierw szym  planie  swego programu.

Do skutecznego w yk o na n ia  t ak ie j  pracy  potrzebny je s t  zdol­
ny prelegient.  Powip ien on mieć możliwie  w ie lk ie ,  wszech stronne w y ­
kszta łcenie ,  p rzystępny  sposób m ówienia  i dar  m ówienia  żywo i o b ra ­
zowo naw et  o zupełnie  such y m  przedmiocie .  W yc z e rp a n y  bowiem p ra ­
cą nad s i ły  robotnik  polski, za syp ia  na suchym  i monotonnym w y k ł a ­
dzie. Pre legient  tak i  powinien być w y łą czn ie  ty lko zatrudnionym  przez  
U niw e rsy te t  L u d o w y  z dostateczną  płacą,  ab y  mógł ca łkow ic ie  i w y ­
łączn ie  poświęc ić  ca ły  swój c za s  dla U n iw ersyte tu  Ludowego. P re le ­
gient powinien przed odczytem polecić s łuchaczom  j a k ą ś  k s iążk ę  z po­
mocą której będą oni mogli dopełnić i pogłębić swą  wiedzę z tej dz ie ­
dz iny,  z której był dany w yk ła d .  K om itet  gospodarczy  in stytuc j i  po­
winien  do sta rczyć  k i lk a d z ie s ią t  egzem plarzy  tak ie j  ks iążk i  po sp e c ja l ­
nie zn iżonej  cenie dla obecnych na odczycie  s łu ch aczy .  Lep ie j  jest ,  
k ied y  w sz y stk ie  w y k ła d y  daje  jeden zdolny i dobrze zapo znany  ze s w y ­
mi s łuchaczam i prelegient.  Przed odczytem trochę poważnej m uzyki  
usposobi doskonale  publiczność do w ys łu ch a n ia  odczytu. Odpowiednia  
m u zy k a  podnieca żołnie rza  do w ie lk ich  czynó w. Odpowiednia  m uzyka  
może doskonale nastro ić  s łu c h a c z y  do p rzy ję c ia ,  zrozum ienia  i z a p a ­
m iętan ia  w ys łuchaneg o odczytu.  Jeden z  profesorów psychologji w y ­
głosił  na ten tem at  mowę na z jeźdz ie  nauczyc ie l i  i nauczyc ie lek  szkół  
publicznych w Nowej A n glj i .  P ro fesor  ten tw ierdz i ł ,  że darem ne bę­
dą w ys i łk i  nauczyc ie l i ,  jeżel i  m yśl dzieci podczas w yk ła d u  za ję ta  bę­
dzie czym innym. Dlatego odpowiednia m u zy k a  potrzebna je s t  przed  
w ykładem , bo ona usunie  w sz y stk ie  codzienne troski  życ iow e z  głowy  
s łu ch aczy  na cza s  odczytu. Mózg wolny i spokojny  p rzy jm ie ,  z ro zu ­
mie i zapam ięta  w ys łu c h a n y  przedmiot.

C o  potrzebne 
dla ludu polsk iego 
w  A m eryce?

H e n r y k  A n ie lew sk i
Chicago. Illinois
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U T A R Ł O  się zdanie, że U n iw e rsy te t  L u ­
dowy ma za zadanie  dopełnić, raczej  
podać wiedzę przeciętnie ob o w iąz u ją ­

cą n a jm n ie j  ukształconego człowieka —  iu- 
dziom, którzy ze względu na swe s ta n o w i­
sko k la sowe, racze j  ze względu na n ie ­
równość  ekonom icznych w aru nk ó w  w zdo­
byw aniu  sobie w ied zy  szkolnej,  mnie j lub 
więce j  sy s te m aty czn e j ,  posiadają  zaledwie  

w ykszta łcen ie  szko ły  e lem entarne j ,  a często ledwie pisać i c zy tać  i to 
niepoprawnie  um ie ją .

Zap ewne s i ła  logiki faktów,  n ieno rm alny  ustrój społeczny,  
w ja k im  obecnie ż y je m y ,  paczył  i paczy  cały? szereg rzeczy,  a więc  
spaczył  również i za łożenie  zasad nicze  U niw ersyte tu  Ludowego.

Sz um n a  n azw a  U niw ersyte tu  gwoli próżności  ludzkie j po­
została  dla czegoś, co ledwie nosić  nazwę może:  N iesystem atyczne
popularne ale mało m a jąc e  wspólnego z nauką  ku rsy  dla dorosłych  
ana lfabetów  i półinteligientów obojga płci z rozm aitych  dziedzin n a ­
uki lub z rozm aitych  dziedzin tego, co n iesłuszn ie  za  naukę uchodzi, 
j a k  hygjena,  socjo logja ,  nau ka  prawa,  psychologja itp., przez mało  
w ykszta łco nych  ludzi lub przez ludzi z w yk sz ta łcen iem  za m ierzch łe j  
przesz łości,  ale śm ia łych  popularyzatorów prowadzone.

T y m c z a s e m  U n iw e rsy te t  Ludo wy,  w  myśl swego za łożenia ,  
ma za  zad an ie  dopełnienie w ied zy  przeciętnie,  ale dobrze średnio-  
w ykształconego człow ieka,  naw et  w ykszta łco nego zawodowca,  po­
w iedzm y inżyniera  czy  lekarza,  w  zak res ie  poznania  ludzkiego w  tych  
dziedzinach,  którym i spec ja ln ie  z a jm o w a ć  s ię nie mogą przeciętnie  
w yk sz ta łcen i  lub w  pewnym  określonym k ierunku  w ykszta łcen i  ob y­
watele .  U n iw e rsy te t  ma się n az yw ać  U n iw e rsy te t  Ludowy,  ponie­
w aż  w  w ykład ach  prelegientów ma być uwzględnionym ca ły  z a ­
kres poznania  ludzkiego; zaś  ludowym ma się n az yw ać  dlatego, że 
w sz y sc y  obywatele  danej mie jscowości  zakresu  dzia łania  U n iw e r s y ­
tetu bez różnicy płci mogą być s łu ch aczam i w  tym  u sp raw ie d l iw io ­
nym prześw iadczen iu ,  że każdym  w ykładem  rozszerzą swój do tych­
czaso w y  za k re s  poznania.

Jed nak  o tak im  U n iw e rsy te c ie  Lu d o w ym  może być mowa  
dopiero w  ustroju  w yż szym  życ ia  społecznego,  k iedy każd y  p rz e c ię ­
tny  obywatel będzie mia ł udostępnioną naukę i k iedy nie będzie mógł 
nawet m arz yć  o p raw ach  obywatela  bez gruntownego średniego w y ­
kszta łcen ia .

To  będzie. D z iś  tego niema.
I oto z pobłażaniem spoglądając  na nieco przesadną nazwę  

Uniw ersyte tu  Ludowego,  p o dkreś la jąc  różnicę czym  U. L .  je s t ,  a czym  
być powinien, czym jest ,  a czym  je d n ak  być może, należy  się  s ta rać  
o to, by owe popularne, n iesystem atyczn e  i mało m a jące  z nauką  
wspólnego ku rsy  zo sta ły  popularne, ale s ta ły  się sy s te m aty cz ny m i i 
za w sze  w  zgodzie z nowym z ak resem  poznania  - v  ku rsam i  nie o b e j­
m u jąc ym i  te czy  inne dz iedz iny  nauki ,  a ku rsam i ,  d a jącym i  n a u k o ­
wy choć popularny  ca łokszta ł t  odpowiedzi  zgodnie z obecnym stanem  
poznania  na w sz y s tk ie  pytan ia  cz łow ieka  od1 z a ran ia  w ieków  in te re ­
sujące .  M ianowic ie :

1. W y k ła d y  o tym , co współczesne poznanie  mówi o bogu, 
czy je s t ,  czy  go n iem a,  j a k  i co rozumiano dotąd pod w yrazem  bóg. 
Kto s tworzył  boga, czy  on sam  siebie, czy  umysł ludzki.  Dlaczego?  
C zy  jest  ja k i  początek początków, czy  n ie m a?  Skąd się w szystko  
wzię ło?

2. C zy  i co je s t  d u sza?

C zym  jest P. U . L. 
i czym  być 
pow inien?

Dr. Stefan B og us ław sk i
Chicago, Ul.
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3. Co stanowi istotę m aterj i  i z j a w is k ?
4. Co stanowi istotę życ ia  i istotę rozwoju?
5. Skąd  s ię w zią ł  w sze ch św ia t?
6. Sk ą d  się w zię ła  ziemia  i w szystko  na n ie j?
7. Skąd  się w zią ł  człowiek i co je s t  c z łow iek?  Co stanowi  

istotę jego rozwoju?
8. Co stanowi istotę życ ia  społecznego —  rozwój życia  społe­

cznego: rozwój normy ekonomicznej i rozwój normy moralnej w życiu  
społecznym.

Powiedzą nam, zb yt  wygórowane żądania ,  zgoła n ie p ra k ty ­
czne innowacje ,  mogące na sz w a n k  naraz ić  in stytuc ję  ca łą .  Powiedzą  
tak  ludzie, którzy  się uczyli  ciągle, że w życ iu  są zaw sze  dwie racje,  
dwie  p raw d y:  od święta  i na codzień. M usim y przyznać  —  to są lu ­
dzie zrównoważeni  i p raktyczn i .  M us im y  przyznać,  że ci ludzie m ają  
za  sobą praktyczn ą  s łuszność.  Skoro tak ,  a w i ę c . . .  m usim y  napisać.

P on iew aż je d n ak  ży je m y  w  epoce złudzeń,  kiedy nam się 
zdaje ,  że nawet relig ja  oparta na wierze,  i ta może ulec ogólnemu 
prawu rozwoju, ponieważ ży je m y  pod w szech w ładnym  znakiem  k o m ­
promisu. przeto myślę,  że byłoby nieźle ogran iczyć  swe żądania  do 
s krom nych  rozm iarów, aby ten kto nie umie czytać  i pisać,  nauczył  
się tego, lub kto nie umie czterech dz ia łań,  nauczył się także  i c z te ­
rech dzia łań.

W  gronie s łu ch acz y  U. L .  są tacy ,  którzy  m ają  zaledwie  
s łabe e le m entarne  w yk sz ta łcen ie  lub nawet takiego nie m ają ,  co n a ­
tura ln ie  utrudnia  im korzystan ie  choćby z najp opu larn ie jszych  w y ­
kładów, przeto myślę, że byłoby niezłą rzeczą urządzenie  przy U. L .  
równoległych kursów  nauki czytan ia ,  p i san ia ,  czterech dzia łań,  e le­
m e ntarne j  gieografji ,  e le m entarne j  nauki o z ja w isk a c h  f izycznych i 
chem icznych,  e le m entarnych wiadomości z anatom ji  i fiz jologji czło­
w ieka ,  e le m entarnych  wiadomości o życ iu  —  ujętych w szeregi s y s t e ­
m atycznych ,  popularnych,  a zaw sze  zgodnych z współczesną wiedzą,  
w ykładów .

OIM zdaniem pożądane są odczyty  
serjowe. Następnie ,  by pomóc s łu ­
chaczom do zapam iętan ia ,  należy  

ceniu powtórzyć poprzedni odczyt;  
w ykład ał  prof. S iem irad zk i  w dosko- 
ser jow ych odczytach " O  teorji pra- 

N ależy także  pytać s łu ch aczy  lub żą-  
na pewne punkta ,  w sk az an e  przez  
cego. N a j lep szy  odczyt nie da k o ­

rzyści  s łu chaczom , jeśli n iema pytań i odpowiedzi.  Bo np. s łyszałem  
twierdzenie  jednego ze s ta łych  s łuchaczy  P. U. L . ,  że jeś l i  je s t  parę  
tys ięcy  stopni ciepła, no. na słońcu, to musi być i parę ty s ię cy  zimna  
tam gdzieś w przestrzeni.  S ły sz a ł  o stopniach ciepła i powtórzył  błąd 
co do stopni zim na. Nie w iedzia ł ,  że n a jw y ż s z y  stopień z im na jest  
439 F .  (absolutne zero).  L u b  np. tak ie  powiedzenie jednego ze  s łu ­
c h ac zy :  “ odczyt był “ psychologicznie” w yp o w ie d z ian y ” .

Ogromna w iększość  s łuchaczy ,  to sam o ucy,  głodni wiedzy,  
więc  czyta li  co im było najb liższe ,  n a j ła tw ie js ze  —  to —  powieści.  
I n ie raz opierają  swą  wiedzę naukow ą na p rzeczytanych  powieściach.  
A ponieważ odczyty P. U. L .  m ają  być śc iś le  naukowe, a do tego s łu ­
chacze  są mało przygotowani i dlatego p rzed ew szysk im  należy  pomóc 
do zrozum ienia  i zaoam iętan ia  danego odczytu —  przez pytan ia  i od­
powiedzi.  Odczyt  nie powinien t rw a ć  dłużej niż pół godziny, a n a jw y ­
żej godzinę. Term inolog ja  naukowa wprow ad za  w błąd słuchacza.  
W ię ce j  za jm u je  się sam ą nazwą,  niż znaczeniem , i dlatego należy

Pytania 
i odpowiedzi 
na wykładach. tak np.

nałych
F e l ik s  C ień c ia ra  w a ” . I
Chicago, Illinois dać opj

w ykład
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unikać  słów mało z ro zu m ia łych ,  nie u żyw an ych  powszechnie .  K o n ie ­
cznie  potrzeba o b jaśn iać  słoWa niezrozum iałe  przy każdym  ich użyciu.  
Dużą pomocą byłoby podanie ty tu łó w  k s ią że k  czy  broszur, które łatwo  
można nabyć ,  by dany  przedmiot lepiej mogli poznać s łuchacze.

Z A P Y T A N Y ,  co według mnie w u n iw e r ­
sytec ie  iudowym byłoby n a jskutecz-  

samokształcenia "¡e jszym  sposobem w prowadzeniu  ro-
boty ośw iatowej wsrod naszego tu wychodź-  

Siucnaczy twa ,  powiedzieć chcę to, co dawno z w r a c a ­
ło moją  uwagę, co od pewnego czasu ,  a ra-  

W ła d y s ła w  Fo rdońsk i  CZej  lat k i lku  w m n ie jszym  lub w iększym
Chicago, Illinois zak re s ie  sam  s tarałem  się ro zw ijać .  U n iw e r ­

syte ty  ludowe, ja k o  n iezależne placówki  
w iedzy,  w p o pu laryzatorsk ie j  swoje j  robocie s z u k a ją  nowych dróg w 
szerzeniu  te j w iedzy  —  s ta ra ją  się w sze lk im i  sposobami dotrzeć ze swą  
pochodnią św iat ła  tam, gdzie n a jc iem niej ,  gdzie tego św iat ła  blask  
w ie k am i t łum iony  dochodzić  nie mógł. B iorąc  za ś  ogólnie, one są c z y n ­
nik iem  jednym  z pośród n iewie lu  ja sk ra w o  u w y d a tn ia jący ch  się w bu­
dzeniu  i ośw iecan iu  ludzkości .

W ych o d zą c  z takiego założenia ,  un iw ersy te ty  ludowe poza 
do tychczaso wym i sposobami szerzen ia  w iedzy  powinny,  według mnie,  
z a ją ć  się, a raczej  u jąć  pod sw ą  kontrolę poza dotychczasową p r a k t y ­
ką także  sam o kszta łcen ie  się s łu ch acz y  w kółkach śc is łych .  Zam ało  
bowiem dla wie lu  s łu chać  wyw od ów  prelegienta.  N ieprzygotowana  
absolu tna w iększość  s łu chaczy ,  nie zaw sze  m a ją c  możność rozwijan ia  
dalszego myśli ,  rzuconych przez prelegientów. puszcza w  niepamięć  
te nowe m yśl i ,  a uczęszcz a jąc  w  dalszym  ciągu na w y k ła d y ,  poszu­
k u je  racze j  w rażeń  więcej,  n iż  m yśli  g łębszych ;  przyb yw a w  znaczne j  
m ierze z n aw yk n ie n ia  czy  naw et  dla formy, lecz nie zaw sze  dla r o z ja ­
śn ien ia  zagadnień przez siebie n iezrozum ia łych ,  co znaczy ,  że z n a c z ­
na ilość tych  s łu ch acz y  nie za w sze  przyb yw a na w yk ła d y  w celu, o k tó ­
ry un iw ersyteto wi ludowemu na jw ię ce j  idzie.

Zdobyć za ś  coś pozytywnego z ogromu wiedzy można tylko  
sys te m aty cz ną ,  a s ta łą ,  samodzielną  prac#ą. Przeogromne dz ieła ludz­
kich w ys i łków ,  zdobycze w ie lk ie  nauki,  szczególn ie  w obecnym wieku  
elektryczności  są z ad z iw ia jące ,  w  każdym  w yp ad ku  stw ierdzeniem  bę­
dąc zasad y  powyższej.

Skoro tak  jest .  bo na sys te m aty k ę  prac  zgodzim y się w s z y ­
scy,  to dla skuteczn ie jszego i w yd atnie jszego szerzen ia  te j  w iedzy  
u zupełn i jm y  dotychczasową metodę wolnych w yk ład ó w  czy  ku rsó w  i 
ośrodkami sam o kszta łcen ia .

Z a m ia s t  sam o rzutn ych  i długo w błędnym kole t rw a ją c y ch  
pomysłów sam o k szta łcen ia  indywid ua lnych ,  niech un iw ersy te ty  ludowe 
dobierając  chętnych i przygotowaniem  do stud jó w  mnie j w ięce j  ró w ­
nych s łuchaczy ,  w y t w a r z a ją  sam o k szta łcen ia  środowiska ,  a posiadłszy  
nad tym i środo wiskam i mocą kompetencji  kontrolę pewną, niech po­
m ag ają  tym środowiskom w rozwoju  skuteczn ym .

W ym o w n ym  dowodem możliwości prowadzenia  tego sam o ­
kszta łceniowego dz ia łu  w u n iw ersy tec ie  ludowym są nam tu znane,  
j a k  b yw ają  i w szędzie  różne to w arzys tw a  i koła sam o kszta łcen ia ,  k tó ­
re za leżnie  od przygotowania  biorących udział,  prowadzą z w iększym  
lub m n ie jszym  sukcesem  ową tw ó rczo -o św ia to w ą  robotę sam i  wśród  
siebie. T rzeb a  dodać je szcze  i to, że poza kszta łceniem  w łasnym  
promienują  w  tym k ie runku  i na bl isk ie  siebie pokrewne otoczenie,  
co biorąc naogół, je s t  również w sk u tk a ch  sw ych  dodatnie i celowe.

W ierzę ,  że c h w y c iw s z y  się i tego je szcze  środka —  ścisłego  
sam o kszta łcen ia ,  tu te js zy  u n iw ersy te t  ludowy,  czy  un iw ersy te ty  lu-
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dowe gdzie indz ie j t ra f ią  w  sedno zag ad n ien ia , a s to su jąc  te metody 
d z ia łan ia ,  przyspo rzą  społecżeństwu ludzi św iadom ych,  ludzi przygo­
tow anych  na w a lk ę  o lepsze ju tro  dla siebie,  narodu i ludzkości  całej,  
i 4

Z S U M O W A N I E  korzyści z naszych w y ­
s iłków ośw iatowych daje  w rezultacie  
zero. Możemy pisać pod adresem w ł a ­

snych to w arz ys tw  ody pochwalne,  możemy  
w wyobraźni  m alow ać  owoce nasze j  pracy  w  
przyszłośc i,  —  umysł praktyczn y  jednak ż ą ­
da faktó w  dokonanych, a tych  nie m am y.  
W inę  zw a l ić  m u s im y  na spec ja lne stosunki  
a m erykańsko-po lsk ie .  In te lig iencja  lat przed 

re w o lucy jnych  (1905) sk ład a ła  się  z c h arak teró w  s łabych,  które,  po 
zbadaniu  terenu, z b ły sk aw iczn ą  szybkością  poszły po linji n a jm n ie j ­
szego oporu, łą c zą c  się z klerem i tw o rząc  pierwsze kad ry  łapichłop-  
stw a .  R ew oluc ja  rzuci ła  g a rść  energiczne j  młodzieży.  D w a  te obozy 
toczą w a lk ę  z uporem godnym lepszej sp ra w y  zi jednej strony, a po­
dziw u z drugie j.  O świata  s łu ży  nam wie lo krotn ie  za broń do walk i .

W y r y w a m y  sobie w za jem nie  łatw ow ierny  lud, sumiennie  w y ­
z y s k u je m y  go dla celów w łasnych  i je s teśm y  z tego zadowoleni.

Jed enaśc ie  lat  pracy  oświa towej,  na jczęśc ie j  " w  pojedynkę” , 
upoważnia  mnie do dania  następu jących  w yty cz ny ch  zrzeszeniom o- 
św ia to w ym :

1) Należy oprzeć byt organ izac j i  na pobieraniu odpowie­
dnich opłat od członków i odpowiednim w yn ag rad zan iu  nauczycie li .

2) K la s y  język ó w  angielsk iego i polskiego, m atem atyk i ,  k r e ­
ślenia,  gieografji ,  historji i li te ratury  mogą w yd ać  rezu ltaty  tylko w t e ­
dy, gdy uczą płatni in strukto rzy ,  nie zaś  f i lantropijni dy le tanci- leniu-  
chy. w y k ła d a ją c y  dla zadowolenia  popędu natury  ludzk ie j ,  zwanego  
"s łab ośc ią  c'o n au cz an ia ” .

3) Niedzie lne w yk ła d y  popularne należy uw ażać  nie za cel, 
lecz jedynie  środek ogłoszeniowy kursów  sta łych .

4) Zbliżenie się  in stytuc j i  ośw iatowych rozmaitych m iast  I 
zam iana  mówców.

5) U n iw ersyte t  węcfrowny, u tr z ym y w a n y  s ta ran n ie  we w s z y ­
stk ich  in sty tu c jach  oświatowych .

6) W yd a w an ie  podręczników popularno-naukowych, których
nie m am y  w Polsce,  ja k  np. podręcznik metalowców, elektrotechników,
modelarzy , itd. I lustracje  w artości  tys ięcy  dolarów można darmo do­
stać  i w  ten sposób oddać poważne usługi  krajowi.

7) O ile możności  w y k o rzy sta ć  in stytuc je  naukowe a m e r y ­
kańsk ie ,  j a k  m y to robimy.  Na un iw ersytec ie  m ie jsk im  kszta łc i  się 
60 polaków, a przed 4-ma laty nie było ani jednego. K o rz y s ta m y  z s a ­
li, map, aparatów  i laboratorji  u n iw ersy teck ich  bezpłatnie, a a tm o sfe­
ra szkolna doskonale w pływ a na słuchaczów.

A Ż D A  in sty tu c ja  oświatowa,  tego typu  
co un iw ersy te t  ludowy, aby być po ży­
teczną,  d z ia łać  musi w  ram ach  naj-  

>zych, w biegu n a jsz yb sz ym .  W  prze-  
niu moim w y k ła d y  uniwersytetu  ludo- 
> powinny jedynie  być poświęcone tak im  
dnieniom, które ty lko w  poważnych dzle-  

n aukow ych  byw ają  rozpatrywane,  I 
itek tego są ogółowi zupełnie  nie p r z y ­

stępne.  Do zagadnień tak ich  należą:  narodziny  życia ,  powstanie  ś w i a ­
ta rośl innego i zwierzęcego, pochodzenie człowieka,  dzie je  społeczeń-
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s tw a  i państw a,  ew olucja  pojęcia  moralności,  dzie je  reiigjt i w ie le  in ­
nych.  K a ż d y  w yk ła d  powinien być o b jaśn iany  o b razkam i,  m apam i,  
tab l icam i p o ró w naw czym i,  co w  połączeniu  z  przystępną formą słowa  
mówionego z ło ży  się na całość pełną i popularną.

W y k ła d  każdy ,  pojedynczy,  czy  ser jow y,  nie może w y c z e r ­
pyw ać  tem atu ,  z łatwo z ro zum ia łych  względów, powinien za ś  być n ie ­
ja k o  zachętą  do osobis tych studjó w, sam o uctwa,  w sk a z u ją c  k ie runek ,  
pouczając,  j a k  się do pracy  brać,  j a k ic h  używać źródeł i ja k  re zu lta ­
ty  uzysk ane  do jednego sprow adzać  m iano wnika ,  czy li w yc zu w ać  o rg a ­
niczną łączność  rozm aitych  gałęzi  n auk ,  w y k w it ły c h  na tle ludzk ie j  
egzystenc j i  i w ie lo rak ie  je j  ob jaw y  o d tw arz a jących .

K a ż d y  w yk ład  powinien być gorejącą  żag w ią ,  r zucaną  celnie  
na nagro m adzony  m ate r ja ł - s łu ch a c zy ,  w  których mózgach budzić  ma  
o g ień-m yśl! !  N a jw ię k s z ą  bowiem zaporą  dla fali Postępu jest  b ez­
wład m asy  głupiej,  bezm yślne j .

N iechby  pożary  ośw iaty  w yp ło szy ły  z knie j i-codziennoścl  
wie lotys ięczne  rzesze bezmyślnego gatunku ludzkiego; niechby, w y ło ­
m am i poszczerbione zapory,  padły ;  n iechby  Postęp rozla ł  się szeroko,  
aby w sz y s tk im  było dobrze,  słonecznie ,  radośnie!

D R O G I  p racy  ośw iato w ej u nas  są nie 
ty lko kam ien iste ,  ale  s ta ją  się  w prost  
rozpacz l iwe wobec zw artego muru  

chłodu, obojętności  I le kcew ażen ia  w s z e l ­
k ie j  potrzeby w iedzy  i ośw ia ty .  P a t r zą c  t r z e ­
źwo w  t reść  życ ia  polskiego, nie można nawet

S .  L a u d y n -C h rz a n o w s k a ,  powiedz |eć, że świta ,  owszem  chłód tężeje  w  
Chicago, Illinois złomy m artw oty ,  zaś  wobec pewnego ubycia

po wojn ie  sił  ośw iato wych ,  które nam P o l­
ska  śle, wobec rosnącego prądu a m e ry k an iz ac j i  —  przed ku ltu rą  ro d z i­
m ą narodu sta je  groźne widmo zagłady.  C za s  w ięc  n a jw y żs z y  j ą ć  się  
przebudowy twórczej ,  zdolnej oprzeć się na sobie sam ej,  dźwignąć  f u n ­
d am enty  mocne, mogące jedyn ie  p rzec iw staw ić  się fa li,  grożącej z a ­
gładą duchowego życ ia  polskiego.

K to  i co może pracę tę  podjąć i w  ja k i  sposób?
W id z im y  rozpaczliwe,  of ia rne t ru d y  jednostek ,  ub i janych  w  

dążen iach  sw ych  przez s i ły  przeciw ne, w id z im y  próby pracy  o św ia to ­
w e j  w wydz.  o św ia ty  polskich organ izacj i ,  na które lud centy  sk łada ,  
ale które nic  poważnego w zam ian  ogółowi nie da ły,  po rusza jąc  się  
m artw o bez linji nacze lne j ,  bez p racy  twórczej ,  celowej.  W id z i m y  j e ­
dnak, że grosz na cele oświa towe poniekąd jest ,  s i ły  of ia rne rozpro­
szone też są,  wola i dążenie  do ośw ia ty  słabe,  lecz w  ludzie  polskim  
budzi się poczucie, że się źle dzieje i że się k rzy w d a  j a k a ś  w ie lk a  nad 
nim dokonywa.

B r a k  op iekuńcze j ,  k ierow nicze j  centrali  ośw iato wej ,  s k u p ia ­
ją ce j  w sz y stk ie  n a j lep sze  dz iś  narodowe siły,  ob e jm ują ce j  m yś lą  sw ą  
i t ro ską  czu jną ,  oraz dz ia ła lnością  planową nie ty lko  m iasta  wie lk ie ,  
ale i w  ostateczne j  c iem nocie  pogrążone m ia steczka  i osady polskie —  
Jest ra ż ą c y  i n ies łych an ie  groźny.

Przed ludem polskim  w A m e ry ce  sta je  w prost— “ być albo nie  
być",  dosłownie, za leżn ie  od tego, czy -s ię  na a k c ję  łączn ą ,  planową w  
celu o św iato wym  zdobędzie. Idz iem y w  rozsypkę,  ub i ja m y  n a j s z la ­
ch etn ie jszą  wolę i pracę,  hodujemy w  duszy zab ó jczą  chorobę part j i ,  
j e j  zgubny fanatyzm , za ś  brak  nam s t r a s z l iw y  poczucia  jedności n a ro ­
du, cementu uznania  dla praw d ziw ych  obok nas  i w ra z  z nam i!  Mimo  
to chw ila  dzie jowa, k tórą  oto p rzeżyw am y,  potraf i ła  skup ić  wychodź-  
tw o w przewadze l iczebnej dokoła je dnej  centra l i  po li tycznej,  do któ-

Musimy
być
narodem.
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rej o rgan izac je  of ia ry  i podatki swe niosą, i k ie rownictwo w  ręce j e ­
dnego zespołu oddają. C z y b y śm y  dla ratunko w ych  celów dźwignięcia  
ludu polskiego z c iem noty  hańb iące j  dla ocalenia młodzieży jego dla 
narodu nie mogli zdobyć się na stw orzenie  jedynej  łączące j  centrali ,  
czy  federac ji  ośw ia towej,  która oparta  o w szy stk ie  polskie podatki o- 
św iatow e  razem wzięte, powołu jąc do k ierow nictw a  najzdoln ie jszych  
ludzi z wyboru,  u ję łaby w swe ręce całą oświa tową dzia łalność na w y-  
chodźtwie, w y k lu c za ją c  z ośw iaty  w sze lk ie  cele party jne,  o rg a n iza cy j­
ne, po li tyczne etc. Jed yn ie  in stytuc ja  ta k a  mogłaby skuteczn ie  d ź w i ­
gnąć lud polski na szczebel obudzonej myśl i  i świadomości ,  a to jedno  
byłoby w stan ie  obronić te nasze mil jo nowe zastępy od roztopienia i
zan iku  w  obcym organiźmie  państwowym .

W ołan ie  o szeroką  zbiorową organizację  polskiej ośw iaty  w  
A m e ry ce  w inno  stać  się wołaniem każdej,  m yślącej  jednostki u nas, 
winno obudzić opinję, pchnąć  decyzje  se jm ów  w tym  k ierunku , w y ­
w rzeć  przemożny w p ływ  na prasę.  U powszechnić  i z jednoczyć  oświatę  
—  o to hasło ;  wtedy nie będzie ub i jan ia  sił , m arnow ania  prac, w d e ­
p tywan ia  s iew u w  gnicie. I oto sp raw a  ogromnie doniosła, której cele 
nie do osiągnięcia  są w  pojedynkę,  które żąda ją  planowej akc j i  całego 
ogółu polskiego. W ys i łk i  jednostek ,  lub drobnych zespołów ratu ją  j e ­
dnostki  i garśc ie  w yb ran ych ,  lecz nie są w stanie dźwignąć  opuszczo­
nych m iljonów ludu polskiego, m ających  dziś  dla sw ych  potrzeb d u ­
chowych pogadanki  w “ s a lu n a c h ” , jedynie  przy  akom pan jam encie  bó­
je k  i rozpusty  rosnącej.

W  święto  twardej,  znojne j  pracy  10 letniej sze rm ierzy  odda­
nych idei i św iat ła ,  życzyć  wolno i trzeba, by z rozbicia  myśli i ducha
w ychod źtw a,  ze w sz y stk ich  naszych w a lczą cych  I zatraconych  p lacó­
w ek  oświa ty ,  ze w szy stk ich  rozproszonych, twórczych ,  oświatowych  
sił —  powstała  jedna w sp an ia ła ,  naczelna  budowa, którab y  uję ła  ł ą c z ­
nie, planowo w szy stk ie  nasze oświa towe dążenia ,  s ta ją c  niby ś w ie t l i ­
sta . c icha la ta rn ia  m orska nad rozgwarem  fal naszego życ ia  i le jąc  
na nie u zd ra w ia ją ce  potoki św iat ła ,  rzuci ła  jednocześnie  przed nami  
promienny sz lak  drogi jednej,  upragnio nej,  łącznej do wolnej,  z jedno­
czonej ludowej Polski , która przedewszystk im  zawoła o obywateli ś w i a ­
t łych ,  budowniczych św iado m ych  swego ju t ra  i przyszłości w  rodzinie  
narodów bratn ich.

M E T O D A  urząd zan ia  w yk ład ó w  popu­
larnych stosować się musi do środo-

dy pożądane, nie zaś " ' ska’ ? la kt6reg° ° " e s? p™ ™ 'J ^ czone;  dlatego trudno jest podać wytyczne ,
cykle w ykładów . przydatne zarówno dla komitetów w  ro z m a ­

itych m ie jsco wo ściach  Stanów  d z ia ła jących .  
E r n e s t  Leon Li l ien  Ogólnikowo można p rzy ją ć  za  zasadę,  że wy-
Chicago, Illinois kłady w  t. zw. u n iw ersy te tach  ludowych po­

w in n y  ogran iczać  s ię  do je dnorazowych o p ra ­
cowań jednego przedmiotu, a nie podawać cyk ló w  całkow itych .  Celem  
ich powinno być ogólnikowe zazna jom ien ie  s łu ch aczy  z istnieniem po­
ruszonych k w est j i ,  czy nawet całej gałęzi nauki ,  może naw et  z a c ie k a ­
w ienie  s łuchaczy  z intencją  pobudzenia do sam o kszta łcen ia  w danym  
przedmiocie.

W  tym celu za leca  się rozdawanie  po odczycie albo sp rze d a ­
w an ie  po norm alne j  cenie popularnych broszurek  z  powtórzeniem t r e ­
ści  (z rozum ia łym  łatwo po w ys łuch an iu  przystępnego w ykład u  u stn e ­
go) w ra z  z podaniem l iteratury  dla tych,  którzyby  się z w yk ład ó w  n a ­
uczyli  uczyć  się.

O ile chodzi o w yk ła d y  kursowe, obejm ujące cykl  komple­
tn y  jak iegoś  przedmiotu, nieobowiązkowa forma uniw ersytetu  nie wy*  
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daje  się w ła ś c iw ą ;  sk ute czn ie jszy m  jes t  w ów czas  rygor szko lny  z od­
czy tyw an iem  katalogu, z g rz yw na m i za n iedbalstwo, a w yd atnym i n a ­
grodami za w y t rw a łą  pi lność.  W y s t rz e g a ć  należy się  przytym  s y s t e ­
mu przyję tego w  tu te js zy ch  szko łach :  m arek ,  k la sy f ik a c j i  i lokacji .  
System  ten, za rzu co ny  ju ż  w Euro p ie ,  zadowaln ia  pierwszego pre-  
m ianta ,  a zn iechęca  natom iast  dz iesięciu  in nych ;  I bardzie j je szcze  
szkodliwy je s t  między dorosłymi niż  między młodzieżą szkolną.

T T T T  O D P O W I E D Z I  na zaproszenie  pro- 
szę p rz y ją ć  do ju b i leuszow ej bro- 

”  szu ry  P. U. L .  co następuje :  S k ł a ­
dam należne uznanie  założycie lom i t w ó r ­
com Polskiego U niw ersyte tu  Ludowego, za  
w szystko ,  co insty tuc ja  ta  przeszła ,  co zd z ia ­
łała,  że p rze trw ała  w a lk ę  i zawody, że m i­
mo w szystko  —  is tn ie je ;  cześć  in teresow a­
nym. B y ć  może, iż niety lko jako ks iądz k a ­

tolicki.  ale ja k o  jeden z pośród gminu —  quot capita ,  tot sententiae  —  
chcia łbym , aby w  Polskim  U n iw e rsyte c ie  Ludo wym  nieco inny był po­
lot duch a;  być może, że inni in aczej chc ie l iby  mieć P. U. L .  n ast ro jo ­
n ym ; lecz n ie za leżn ie  od szczegółów, w których zgadzać  się nie m u s i ­
my,  całość Polskiego U niw ersyte tu  Ludowego jako takiego w należnym  
mam Szacunku. Kto je s t  przekonany,  że są je szcze  inne piany,  s y s t e ­
m y i sposoby,  podług k tórych można do ludu dotrzeć z o św ia ty  k a g a ń ­
cem, niech sobie inne tw o rzy  placówki.  Pole do pracy  oświa towej  
rozległe, słabo uprawione i w ie lu ,  a różnych oraczy  potrzebuje. Dla 
w sz y stk ich  s ta rcz y  za jęc ia ,  nie na dzies iątk i ,  ale może na setk i lat  i 
dłużej.  Niech przez w sz ech stro n n ą  ośw iatę  dźwiga się lud prosty i 
niech p ierw szych  dobija  się  mie jsc.  Z ap atrzo ny  w światło  w iedzy  i 
nauki niech szybcie j  dąży  do szczytów  powołania  w  ogólnej ewolucji  
w szech rzeczy .  *

Niezgłębioną je s t  myśl  ośw iatowa,  n ieograniczoną je s t  w i e ­
dza, n iewyczerpa lną  w mnogości je j  k ie run kó w  praca ośw iatowa wśród
ludu. Stąd też Polski U n iw e rsy te t  Lu d o w y  zaw sze  mieć będzie rac ję
bytu,  w  m ia rę  możności  z w ię k s z a ć  zapew ne będzie z a k re s  dz iałania  
i j a k  dotąd t a k  i nadal cenną odda przysługę tym, dla których  społe­
cznego dobra je s t  przeznaczo ny  w  założeniu .  Na drogę dalsze j,  c ię ż ­
kiej,  pełnej poświęcenia ,  ale i korzystne j  dla w a rs tw  ludowych pracy  
za łączam  n in ie jszym  w y r a z y  otuchy i zachęty .

P O L S K I  U n iw e rsy te t  L u d o w y  w  C h i c a ­
go rozwin ął  się nadspodziewanie .  O- 
czyw iśc ie  m ów iąc  o rozwoju t ak ie j  in ­

s tytuc j i ,  nie trzeba  na chw ilę  zapom inać  
o w a ru n k a ch ,  na tle których rozw ija  się ona. 
W a ru n k i  te, na tle których  rozwija ł  s ię
P.  U. L .  nie m a ją  nigdzie  równych.  Gleba
nasza  jest  w y ją tk o w o  n iewd zięczną  dla t e ­
go rodzaju pracy .  Obojętności i n ieuśw ia-  

domieniu m as  to w arzyszy  brak  ludzi do prowadzenia  roboty o ś w ia ­
towej.  Od założen ia  P. U. L .  do chwil i d z is ie jsze j  je s t  nas bardzo  
szczupła  g arstka  i to ludzi  obciążonych całą  m asą innych obowiązków.

Mimo w sz y stk o  P.  U. L .  rozwinął się. Ma on d z is ia j  p o w a ­
żne grono członków  i s łu ch aczy .  Ma przyszłość  zapew nioną.  Mimo 
braku  sił k ie row niczych  należałoby wobec faktu z w ię k szan ia  się g ro ­
na s łuchaczy ,  wobec faktu  zw ię k szan ia  się ich pctrzeb,  rozszerzać  
dzia ła lność  U niw ersyte tu .
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Prze d e w szy stk im  należałoby —  zdaniem moim —  powrócić  
do w yk ła d ó w  system atycznych .  C z y n i l i śm y  to k iedyś  z powodzeniem,  
choć nasze grono prelegientów nie było w iększym  niż obecnie.

Odczyty  luźne, tak ie  j a k  obecnie urządza P. U. L .  są  n ie ­
w ątp l iw ie  dobre i pożyteczne. Nie mogą je dnak z natury  rzeczy dać 
wiele  przecię tnemu słuchaczowi.  D a ją  zw ykle  bardzo ogólny pogląd 
na j a k i ś  przedmiot.

Zad an iem  P. U. L .  powinno być k ie rowanie  pracą sa m o ­
k szta łcen iow ą,  in te l ig ientn ie jszych  ludzi naszych,  u łatwienie  im zd o ­
bycia  w yk sz ta łce n ia ,  u łatwienie  zdobycia wiadomości w  pewnej,  in te ­
resu jące j  ich, dziedz inie wiedzy.

Je s t  n. p. znaczna  liczba ludzi , przeważnie  socja l is tów, k tó ­
rych zagadnienia  społeczno-polityczne interesują .  Chc ie liby  zdobyć  
możliwie  n a jw ię k szy  zasób wiedzy z te j dziedziny. Sam o kszta łcen io ­
wa robota bez należytego k ierow nictw a  je s t  zaw sze  trudną,  cóż do­
piero o owocności  je j  mówić  tu, gdzie niema nawet porządnie za o p a ­
trzonych bibljotek.

Zdobycia  takiego w yk sz ta łcen ia  powinien ułatw ić  im P. U. L .  
Oczyw iśc ie  dz iała lność  tego rodzaju musi być bardzo system atyczną .  
K ie ro w a n ą b y  musia ła  być przez odpowiednich ludzi,  którzyby u k ła ­
dali  cyk le  w yk ład ó w  w  poszczególnych działach .

Zd a je  się z powodzeniem moglibyśmy s tw o rzyć  dwa na r a ­
z ie  tak ie  k u rsy  system atyczne :  przyrodniczy  i społeczno-pol ityczny.  
Z  czasem  rozwinęłyby się one w pewnego rodzaju sem inar ja  poświęco­
ne pracy  ściś le jsze j .

O czyw iśc ie  w yk ła d y  na tych kursach  odbywaćby się m u ­
s ia ły  w  dni zw y cza jn e ,  bo niedziele m uszą  pozostać na w yk ład y  ogól­
ne. P ra c a  na k u rsa ch  nie ogran iczałaby  się zresztą  do w yk ładów  
tylko.  K ie ro w n ik  każdego z nich oraz prelegienci,  musie liby w y k ł a ­
dy uzupełniać  daw an iem  odpowiedniej lektury,  polecaniem i oceną  
ks iążek ,  wreszcie  pytaniem s ł j jch aczy  i dyskutow aniem  z nimi przed ­
miotów poruszonych w w ykład ach ,  urządzaniem w yc ieczek  do p a r ­
ków i muzeów, in stytuc j i  publ icznych,  fa b ryk  i biur,  i t. p.

Tego rodzaju pracę uważam  za daleko w ażn ie jszą ,  niż  tą,  
którą dotychczas  prowadzi l iśm y. Dla tej garśc i s łuchaczy ,  k tórzyby  
chcieli  z a ją ć  się pracą  naukową poważnie j,  ku rsa  te —  szczególniej  
dla naszych  dz ia łaczy  p arty jnych  k u rs  spo łeczno-polityczny —  m ia ły ­
by realne znaczenie .  B y łyb y  szkołą, której potrzebę tak  bardzo od­
czuw a  się.

P rz y  energj i i odpowiednich środkach da się to w prowadzić  
w  czyn w  najb l iższym  roku szko lnym . W iem , iż je st  garść  ludzi ,  
którzy  z radością otw arc ie  k u rsó w  tak ic h  powita ją  i będą ich s łu ­

c h aczam i.  N ależy  na w a ln ym  posiedzeniu projekty  te om ówić  i zacząć .
U w ażam  za  n a jw a żn ie js zą  rzecz zaczęc ie  tego rodzaju p r a ­

cy,  te ra z  zw łaszcza ,  przed prawdopodobnym powrotem im igranck ie j  
fa li  inteligientnie jszego elementu.

S Ą D Z Ę ,  że in stytuc ja  tego rodzaju j a k  
P. U. L .  w A m eryce ,  powinna posia-  

kresu pracy OŚwia- daó u s t ę p u j ą c e  w yd z ia ły :
.  K  T )  T T T  1) O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C Y  z  wy-

t O W C j  W  P .  U .  Lf.  k ładam i niedzielnymi popołudniowymi z
Prof. F .  W .  Paw łow sk i  dziedziny nauk  przyrodniczych,  his tor ji ,  II-
U n iv e r s i ty  of Michigan’. te ra tury ,  nauk  społecznych itp. Jeden w y
Ann Arbor. Mich. kład ,ub krótka  ser ja  w yk ła d ó w  powinna

być kompletnym ujęciem pewnego przed­
miotu,  z j aw isk a ,  zagadnienia  lub momentu .  W y k ła d y  te powinny być 
ilustrowane przeźroczam i lub dem onstrac jam i.
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C ie k a w e  i w a ż n ie js z e  w y k ła d y  w in n y  być publikowane  
w postaci broszur  lub we w ła sny m  B iu le tyn ie  m ies ięcznym , inne zaś  
—  streszczane .

Na prelegientów n ada ją  s ię  t u ta j  głównie lekarze ,  n a u c z y ­
ciele, redakto rzy  pism, adwokaci  oraz dz ia łacze  społeczni i polityczn i.

2)  W Y D Z I A Ł  K U R S Ó W  Z A W O D O W Y C H  w ieczornych  
(w  tygodniu) dla rzem ieś ln ików  płci obojga p ra cu ją cy ch  w  p r z e m y ­
śle, a głównie  dla z w y k ły c h  rzem ieś ln ików ,  którym brak  odpowied­
niego w yk sz ta łce n ia  uniem ożl iw ia  zdobycie lepiej płatnej i lże jsze j  
pracy .

Osobiście  uw a ża m  ten w yd zia ł  za  n a jw a ż n ie j s z y  i n a jp o ­
t rz eb n ie jszy ,  gdyż z d ą ż a ją c y  bezpośrednio do poprawien ia  bytu n a ­
szego w ychod ztw a  przez oświatę .

P o czy n a ją c  od ku rsó w  dla analfabetów i nauki  an g ie l sk ie ­
go ję zyk a ,  niezbędnego przy  zarob kow an iu  wśród a m e ry k an ó w ,  po­
w in n y  tu zna leść  m ie jsce  k u rsy  m atem atyk i ,  t a k  zw a n e j  " w a r s z t a ­
tow e j" ,  c zy tan ia  rysunkó w  (b lue-print  read ing),  zasad  m ech an ik i  
i w ytrzy m ało śc i  m ater ja łó w  itp.

Na prelegientów nadają  się tu ta j  inżynie rowie ,  tech n icy  
i m a jst ro w ie  fabryczn i ,  ja k ich  wśród Polonji a m e ry k a ń s k ie j  zaw sze  
zna leść  można.

P ra cę  w tym  k ie run k u  u łatwiłoby zn aczn ie  w yd aw nictw o  
przez P. U. L .  podręczników  spec ja lnych  w  rodzaju  podręczników  
prof. A.  G w iazdo w sk ieg o  z u n iw ersytetu  toledoskiego.

Są d zę  również,  że i panie  mogłyby w z ią ć  udzia ł  w  pracy  
w  tym  k ie run ku ,  ucząc  domowej k raw ie cczyzn y ,  robienia kapeluszy ,  
robót szyde łkow ych  itp.

3)  W Y D Z I A Ł  D R A M A T Y C Z N Y ,  ksz ta łcący  w  d ykc j i  i d e ­
k la m ac j i .  W yd z ia ł  ten mógłby s ię p rzyczyn ić  do uzupełnienia  w y ­
kszta łcen ia  adeptów sztuk i  dra m atyczn e j ,  których m am y  obecnie sp o ­
ro, gdyż te a t r  polski odgryw a ju ż  poważną rolę w  życ iu  w ychod ztw a  
naszego. W yd z ia ł  ten bra łb y  rów nież udział w  u ro zm a ican iu  p ro g ra­
mu zebrań  n iedzielnych P. U. L .

4) W Y D Z I A Ł  R O Z R Y W E K ,  któryby się za jm o w a ł  częścią  
programu zebrań ,  złożoną z m uzyki ,  śpiewu, dek lam ac j i  oraz —  u r z ą ­
dzan iem  w yc ieczek ,  p ikn ikó w  i innych z a b a w  P. U. L.

5) W Y D Z I A Ł  S P E C J A L N Y  w yw o ła n y  potrzebami obecnej  
w ojny,  po p u laryzu jący  za sad y  hyg jeny  odżywczej i domowej oraz  
gospodarstw a domowego i k u ch ars tw a  z uwzględnieniem braku, o g ra ­
n iczenia  i drożyzny  n iektó rych  produktów spo żywczych i przedm io­
tów domowego użytku  bez powiększan ia  budżetu domowego, a bez 
uszczerbku  dla zd row ia  dorosłych i dzieci .

Rząd  a m e ry k a ń s k i  robi w tym  k ie runku  bardzo dużo dla 
sw ych  obywateli  przez odczyty,  k u rsy  bezpłatne i publ ikowanie  bro­
szur .  N iestety  w sz y stk o  to je s t  niedostępne dla w iększo śc i  naszego  
w ychod ztw a  z powodu braku  znajom ości  ję z y k a  angielsk iego.

P an ie ,  zn a jące  j ę z y k  angielsk i ,  z a z n a jo m iw s zy  się z  przed­
miotem u źródła angielsk iego, mogłyby popu laryzo wać  tę wiedzę po 
polsku w  form ie pogadanek z d e m o nstrac jam i.

6) P. U. L .  .pow in ien  posiadać w ła s n y  lub s ta ły  lokal z bi- 
bljoteką i czy te ln ią ,  m a j ą c y  c h a ra k te r  klubu, oraz w ła s n y  organ  
w  postaci jak iegoś  B iu letynu  P. U. L . ,  w  którym d rukow anob y  s p r a ­
wozdan ia  z zebrań,  posiedzeń, w yk ła d y ,  in fo rm ac je  zw ła sz cz a  z z a ­
kresu  w yd z ia łu  5-go, spraw o zdan ia  finansow e,  gospodarcze i z  d z ia ­
ła lności.

Z n a c zn a  część  powyższego program u jes t  ju ż  z rea l izo w ana  
w  P U L  obecnie, z w łasz cza  w yd zia ł  1-szy  i 4-ty  są doskonale  p ro w a ­
dzone; przyp uszczam  jed n ak ,  że możnaby po zyskać  w ie lu  nowych
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członków i za in te resow ać  bardzie j s ta rych  członków przez rozszerzenie  
dzia ła lności w  k ie run kach  w sk azan ych  pod 2, 3, 5 i 6 p o większa jąc  
w ten sposób środki  in stytuc j i  oraz je j  w pływ y.

Ja k k o lw ie k  P U L  je st  in stytuc ją  naw skro ś  dem okratyczną,  
zdaje  się jednak ,  że ustanowienie  paru kategorji  członków nie byłoby  
w  kolizji  z za sad am i “ czystego" dem okratyzm u,  a mogłoby się z n a c z ­
nie p rzyczyn ić  do zw iększen ia  dochodów in stytuc j i .  Mam tu na myśli  
członków pozam iejscowych , popie ra jących i t. p. Je s t  wielu ludzi nie  
m ających  możności  lub czasu do uczestniczenia  w pracach P U L ,  a któ-  
rzyb y  ja k n a jc h ę tn ie j  przyczynia l i  się do jego rozwoju  sta łą  sk ład k ą ,  
gdyby tylko zwrócono się do nich, a następnie  w  pew nych regularnych  
odstępach czasu  przypominano o zobowiązan iach.

O G L Ę B I Ć  i rozszerzyć  należy  dz ia ła lność  
Polskiego U n iw ersyte tu  Ludowego -z 
rozpoczęciem drugiego dziesięciolecia  

) pracy .  D o tychczaso wa robota P. U. L .  
jgala  —  jeś li  mi wolno użyć przenośni —  
zaoraniu  i bronowaniu  wie lce z a c h w a ­

lonego ugoru, który bodaj od początku  
zej emigracj i  w A m eryce ,  n ie tkn ięty  był  
giem. Niema P. U. L .  pretensji  do do­

konania  wie lk iego dzieła. Instytuc ja ,  oparta na k i lkudzies ięciu  z a le ­
dwie  członkach,  op łaca jących  po $1.00 rocznie, m a jąca  k ilku prelegien-  
tów do dyspozycji  —  słowem oparta na garśc i ludzi dobrej woli i na ro­
cznym budżecie k i lkudziesięcio  dolarowym —  nie mogła przecież z a o ­
rać, zbronować i za s ia ć  ugoru dziewiczego, na którym rozsiadła się  
blisko 4 mil jo nowa e m igrac ja  polska. Robota P. U. L .  ograniczała  się 
do n a jw ię k s z e j  kolonji polskiej w  tym k ra ju  —  do Chicago i oko licy.  
Zdołano mimo w alczen ia  z na jw ię k szy m i  t rudnośc iam i:  z brakiem f u n ­
duszów, a co gorsza z obojętnością m as po lskich,  zorgan izow anym  i 
rodzim ym w steczn ictw em  —  skupić  k i lkuset  sta łych s łuchaczy  w y k ł a ­
dów i dokonać wyłom u,  r zu ca ją c  promienie p raw d ziw ej  nauki św ia t ła  
w c iemne mroki  polskiego wychodztwa.

W sz y s c y  się zgodzą z tym, że w ię k szy  rozmach należy dać  
in stytuc j i ,  aby objąć mogła nie setk i,  ani  tys iące ,  ale całe 4 m il jony  
wychodźców, którym w olb rzymie j w iększośc i  najezdca  w o jczyźnie  
nie dał oświaty .

Zdaniem moim pogłębienie i rozszerzenie  akcj i  P. U. L .  po­
winno się oprzeć na realnych podstawach, a nie tylko na dobrej woli  
grona ludzi i na uzależnieniu  od szczęśliwego zbiegu okoliczności . P o ­
niżej w ięc przedstawię  ten rea lny  projekt,  u ję ty  w  ścis łe dane, a o b ra­
c a ją cy  się w  sferze w ykonalności.

1) P rzedew szystk im  in stytuc j i  ośw ia towej,  j a k ą  je s t  P. U.  
L.  należy zapew nić  s ta ły  i pewny budżet roczny.  W  ostatnich la tach  
dochody P. U. L .  czerpano jedynie  z podatków od członków; jeś l i  z a ­
rząd energicznie  zabra ł  się do a kc j i  w  tym  k ierunku ,  to zw erbowano  
5C, 80 czy  100 członków i zdobyto $50, $80, czy  $100, je ś li  zabiegi te
posunięto do ostatecznych granic  j a k  np. w bieżącym roku, to zdobyto  
200 członków i $200; w  normalnych w a ru n k a ch  liczba członków w y ­
nosiła  25, 30 czy  40 członków. N ienormalne są to stosunki i tę nienor-  
mainość należy  usunąć, je ś li  in stytuc ja  ma się prawidłowo rozwijać .  
Otóż, pozostawia jąc  do tychczaso wy system  dochodu z podatku c z ło n ­
kowskiego, stw o rzyć  należy  nowe źródła dochodu. Mam na myśli s ta łe  
sub wenc je  roczne od różnych polskich zrzeszeń, organ izacj i  i t o w a ­
rzystw .  U n iw ersyte t  Lu d o w y  im. M ick iewicza  w  K ra k o w ie ,  k tóry  w  
przysz łym  roku za m y k a  20-lecie swego istnienia ,  czerpie  swe dochody  
z podatku od członków, z opłat od s łu ch aczy  w yk ładów , a głównie

Stwórzmy nowe
podstawy rozwoju 
. . . . . .  jeg<i akcji oświatowej pou
P. U. L . na
Z yg m un t  P iotrowski,

Chicago, 111.
SZC 2

nas:
płui
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z subwencj i  m iasta  K r a k o w a  i różnych polskich org an izac j i ,  a naw et  
przedsiębio rstw przem ys łow ych .  W  tak ich  w aru n k a ch  rozwój je s t  z a ­
pewniony , a dz ia ła lność  p rawid ło w a i owocna w sk utk ach .

2) K to  może z a s i la ć  su b w e n c ja m i?  K ażd e  polskie to w a r z y ­
s tw o :  oświa towe, teatralne,  dla śpiewu i m u zyk i  zorganizowane, każdy  
oddział soc ja l i s tyczny ,  polski lokal unji ,  dz ie ln icowy K o m ite t  Obrony  
Narodowej (ze sw ych  funduszów  obrotowych),  każda bodaj grupa czy  
gmina Z. N. P., Z w iąz e k  Polek czy  inna polska  org an izac ja  a s e k u ­
ra c y jn a ;  każde z tych  t o w a r z y s tw  czy  o rgan izac j i  jak o  całość  lub j a ­
ko część zobowiązu je  się  p łac ić  pewną roczną sub wenc ję  w w ysokości  
$10, $25, $50, c zy  $100 lub w ięcej .

3) Co za to dana  org an izac ja  ot rzy m uje ?  Oprócz m o ra lne­
go zadowolenia ,  żo spełniło s ię  obowiązek względem społeczeństwa —  
m ater ja lne  korzyśc i .  P. U. L .  rozporządza jąc  budżetem kilku czy  k i l ­
kunasto  ty s ię czn ym ,  za s i la ć  będzie sta le sw ym i prelegientami,  bibljo-  
teką, przyboram i n aukow ym i każde z tych  to w arzystw .  Co tydzień,  
czy  raz na m ies iąc  w różnych dz ie ln icach i po różnych to w arzystw ach  
odbywałyby się odczyty, pogadanki ze w sz y stk ich  dziedzin wiedzy ,  pro­
wadzone s i łam i P. U. L .  R o zw iązano by  w  ten sposób jeden z n a j t r u ­
dn ie jszych  problemów, is tn ie jących  wśród am er .  polonji. Obok p re ­
lekcji  u rząd zanoby  popularne koncerty,  o rgan izowanoby zbiorowe w y ­
cieczki naukow e do muzeów, parków  itd.

4) M ając  pewne źródła dochodu, określonoby ju ż  przed k a ­
żdym rokiem szko lnym  budżet, zorgan izowanoby grono pewnych i f a ­
chowych prelegientów, u s ta n a w ia ją c  program dz ia ła lności na różne  
dzie ln ice polskie. S iec ią  w yk ładów , odczytów, pogadanek,  wyc ieczek ,  
koncertów popularnych centra la  P. U. L .  pokryłaby  całą  350 tys ięczną  
Polonję w  C h icag o  i okolicy,  a po dokonaniu  tego łub równocześnie  
organizowanoby w ten sposób inne kolonje polskie.

Rzucam  projekt —  nowy w tut. w a ru n k a ch ,  a z pożytkiem  
p ra k tyk o w a n y  w K ra k o w ie  —  projekt op arty  na realnych podstawach.  
Niech nowe k ierow nictw o insty tuc j i  rozpatrzy  go, a je ś li  uzna za s to ­
sowne —  w czyn w prow ad zi!

nościami i odnośnie do prelegientów ludzie ci istotnie m uszą  ja k  to 
m ów ią :  “ k ręc ić  bicz z p ia s k u ” . W sk u te k  tego n iepodobieństwem jes t  
urządzanie  odczytów p lanow ych czy  to z nauk  ekonom icznych,  s o ­
c jo logicznych. h is to ry czny ch ,  przyrod niczych ,  f izyko - m a t e m a ty c z ­
nych.  ch em icznych ,  czy  też z dz iedz iny  l i te ra tury  i sztuk i ,  w prost  dla 
braku  fachowców. Jeżeli  tu i ówdzie  zna jdz ie  się facho wa jednostka,  
je s t  to wie lk i plus dla każdego oświatowego z rzeszen ia .  W s k u te k  
w yże j  w ym ien ionych  braków  nie osiąga się tych rezu ltatów ,  ja k ich  
należałoby spodziewać się, przy  tak im  nak ład z ie  pracy  i energj i,  j a ­
ki w k łada  Z arz ąd  P. U. L .  I tu dopiero otw iera  się p raw d ziw e  pole 
do pracy  —  bo to nie sztuka ,  m ając  w szystko  na zaw o łan ie :  i p re le ­
gientów i a p a ra ty  do d em o nstrac j i  i in st ru m en ty  i sale ,  i w łasne  
środowisko — w y k a z a ć  tak ie  a tak ie  w yn ik i  korzystne,  ale sztuka  
p raw d ziw a  budzić  za m iłow an ie  do w iedzy  w  ja k n a jm n ie j  korzyst-

O  naradzie 
po każdym  
w ykładzie.

S T O S U N K U  do olbrzym ie j  m asy  
w ychod ztw a  polskiego w  A m e r y ­
ce, liczba młodzieży u częszcza ją-

S ta n is ła w  R a y z a ch e r
Chicago, Illinois

cej na w yższe  uczeln ie  je s t  tak  n iepropor­
c jonaln ie  małą,  że da się za ledw ie  okreś l ić  
w  tys ięcznych  u łam kach .  Nic  też d z iw n e ­
go. że każda ośw iatowa in sty tu c ja ,  k r z ą t a ­
ją ca  się  około u rząd zan ia  pogadanek i p re ­
lekcji  w a lczy ć  musi  z n ies łych an ym i trud-
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nycb  w a ru n k a ch ,  w  ja k ich  ży je m y  tu w  Ameryce .  L iczne  zebrania  
ośw iatowe,  ja k im i  c ie szą  się  w yk ła d y  P. U. L . ,  są aż nadto dostate­
czną zachętą  i uznan iem , aby w  tej pracy  w y t r w a ć  i możliwie  n a j ­
w ię k sz e  w p row ad zić  zm ian y ,  dążące  do w iększego zb liżenia  się po­
m iędzy  s łu ch acz am i I prelegientem.

W  nadziei,  że może moja skrom na uwaga choćby cokol­
w iek  sp raw ę  u łatwi ,  postaram się ją  w  krótkości przedstawić..

Jednym  z n a jt rud nie jszych  zadań oświa towych je s t  um ie­
ję tno ść  popularyzowania  wiedzy .  Potrzeba na to i w ie lk ie j  w iedzy  
i w ie lk ich  talentów. B ra k  ten n iety lko u nas, ale u w sz y stk ich  n a ­
rodów siln ie  odczuwać się daje, zw łaszcza  w epoce dz is ie js ze j,  kiedy  
m asy  poczynają  żywio łowo odczuwać swą siłę społeczną i po l itycz­
ną.  S łow nictw o naukow e jes t  ta k  w ie lk ie  i ty le  w yrazó w  posiada t e ch ­
nicznych  na ścis łe  określenie  pewnego stanu czy  też w yn ików , że 
się je  używa bez z m ia n y  we w szy stk ich  j ę z y k a ch ;  są one po wszech­
ne —  przyję te  przez ca ły  św iat  naukow y  i ku lturalny .

Jed nakże  s łuchacze  odczytów popularnych w w iększośc i
w yp ad ków  mało są obeznani z terminolo gją  naukową i w sk ute k  t e ­
go gubią się w  zagadnieniach  co ten lub ów w y ra z  mia ł oznaczać
i p rze ry w a ją  sobie zdolność łączen ia  faktów w jednoli tą  całość.

C zyb y  w ięc  nie było dobrze, aby po każdym odczycie  dać  
słu chaczom  czas od 15 do 30 m inut  na wspólną naradę z pre legien­
tem. W ie lu ,  ja k  to wiem z doświadczenia ,  nie ma odwagi albo w s t y ­
dzi się zab rać  głos na zebran iu ,  aby się zapytać  o znaczenie  danego 
w yra z u  czy  to n aw et  całego zdania .  Należy przeto w płynąć  na tych,  
z którym i się je s t  w bl iższych stosunkach,  aby oni to robili k o n ie ­
cznie ,  aby tym sam ym  dać możność prelegientowi lepszego p rzysto ­
sow ania  się do s łusznych żądań.

Nie wątpię ,  że tego rodzaju krótkie  pogawędki nietylko  
s i ln ie js zy  przy ja c ie lsk i  zadz ierzgną węzeł pomiędzy prelegientami i 
s łuchaczam i,  ale ponadto dla obu stron będą korzystne i posuną może
0 krok naprzód s ta rośw ieck ie  ale prawdziwe hasło : “ O św iata  ludu 
dokona cudu!"

J E S T  to k w est ją  żywotną dla in stytuc j i  
tego rodzaju,  j a k  polskie un iw ersy te ty  
ludowe na wychodźtwie .  W  Polsce, np. 

w W ars za w ie ,  w  W iln ie ,  K ra k o w ie  odpo­
wiedź na to pytanie  powinna być:  A M B O  
M E L I O R E S .  Jedno dobre, a drugie je szcze  
lepsze. T a m  na usługi  uniw ersytetó w  ludo­
wych są budynki szkolne z całym aparatem  
naukow ym , są w yt raw n i  nauczyc ie le-facho-  

wcy, a nadew szystko je s t  liczna publiczność  nap raw dę żądna w iedzy  i 
gotowa poświęcać czas  i naw et  grosz dla  j e j  zdobycia. Można więc  
tam  dostać nauczycie li  i ucznió w dla obydwóch działów. Inni ludzie  
będą w yk ła d ać  i uczyć  się w  dziale ser jow ym , a inni w dziale j e d n o ra ­
zowych pogadanek. U nas je s t  inaczej.  U nas szkoły  są zam kn ię te  
dla uniw ersytetów ludowych, bo postęp a szkoła  —  to są dwie  różne 
rzeczy  na w ychodźtwie  polskim w Am eryce .  B r a k  też nam fachowych  
nauczyc ie l i ,  bo nie pos iadam y tu polskich uniw ersytetó w  ani g im n a ­
zjów. A  przeprowadzenie  naukowe przyp uśćm y  dwunastogodzinnego  
ku rsu  his torji ,  m atem atyk i ,  f izyk i ,  czy  ja k ie j  innej nauki  w ym a g a  w ię ­
kszej  być może fachowości,  n iż  w yk ła d an ie  te jże  nauki w  przeciągu  
sem estru  po cz te ry  godziny na tydzień .  Nie m am y też tuta j  dość li ­
cznego zastępu słuchaczów, k tórzyby  się chcieli  i mogli “ poświęc ić"  
na regularne przychodzenie  na w yk ład  w  jednym  i tym sam ym  dniu
1 godzinie w ciągu dw unastu  tygodni.  P is zą cy  te  słowa w c iągu osta*  
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tnich dziesięciu  lat  dał w  un iw ersy tec ie  ludowym w C h icag o  k i lk a  k u r ­
sów ser jow ych .  I ani  razu nie było, p rzyn a jm n ie j  połowy słuchaczów,  
którzy  s ię  s ta w i l i  na p ie rw szy  w yk ład ,  k tó rab y  w ys łu c h a ła  w sz y stk ic h  
w ykład ó w  do końca.

W y k ła d y  jednorazow e w y m a g a ją  m n ie jsze j  fachowości ze  
strony prelegientów i żadne j  w ytrw a ło śc i  ze  strony s łuchaczów . Jedni  
przy jdą  na jeden w yk ła d ,  d rudzy  na drugi.  Zad an iem  tak ich  w y k ł a ­
dów je s t  nie tyle  n au czyć  czegoś s łuchaczów , bo niepodobieństwem je st  
n auczyć  rzeczy  poważnej ,  n ie raz  trudnej ,  w  c iągu jed n e j  godziny,  ile 
za jąć ,  za in te reso w ać  danym  przedmiotem, daną k w est ją ,  podać mate-  
r ja ł  do m yś len ia ,  za c ie k a w ić  s łuchacza  do tego stopnia, że kupi sobie 
dobrą i p rzystępną  k s ią żk ę  i zaczn ie  j ą  czytać .  A  jeżel i naw et  nie  
dojdzie c’o tego, to ju ż  je s t  w ie lk i  zy sk ,  gdy s łuchacz  przepędzi godzinę  
na s łuchan iu  czegoś nap raw d ę  wartościowego. D oświadczen ie  w ięc  
moje p rzem aw ia  s tanow czo na korzyść  w yk ła d ó w  jednorazow ych ,  
t rw a ją c y ch  półtory godziny, a p o rusza jących  rzeczy  pożyteczne, łecz 
nie m ające  ku rsu  stałego w  codziennych rozmowach i d y sk u s ja ch  to­
w arzy sk ic h .  N a jw ię k sz ą  nagrodą za  pracę  była dla mnie  chw ila ,  gdy  
po jednym  z moich w yk ład ó w ,  gdzie w c iągu półtory godziny o m ó w i­
łem n ad z w ycza j  pobieżnie tem at  ta k  obszerny i ściś le  naukow y,  j a k  np. 
teor ja  p raw a ,  jedna  ze s łu c h ac z ek  powiedzia ła  m i:  to tak ie  łatw e i 
z a jm u jące ,  ale się o tym nigdy nie mówi.

P O L S K I  U n iw e rsy te t  L u d o w y  w  C h i c a ­
go i podobne mu instytuc je  w  innych  

rozszerzyć m iastach  a m e ry k a ń s k ic h  d z ia ła jące
. , ,  śród polaków w yk o n a ły  pracę bardzo donio-

d Z i a ł a l n O S C .  Słą :  skup iły  setk i ludzi żądnych  ju ż  nie po­
czą tk o w e j  ośw iaty ,  gdyż tę s łuchacze  wy-  

M ichał Sokołowski kładów P U L  w  m n ie jszym  lub w ię k szy m
C icago, łllinois stopniu posiadają ,  ale żądnych bl iższego z a ­

poznania  się z pewnymi,  bardz ie j ich in te ­
r esu jącym i dz iedz inami nauk.  Ludz ie  ci p rzed staw ia ją  doskonały  ma-  
te r ja ł  na p ra co w n ik ó w ;  mogliby oni w  łączności z  in sty tu c jam i  o- 
ś w iatow ym i podjąć zadan ie  z kolei n a jp i ln ie jsze  do w yk o na n ia ,  m ia ­
nowic ie  budzić  w  szerszych  m asach pragnienie  ośw iaty ,  pragnienie  
zapoznania  się  z dorobkiem k u ltu ra lnym  ludzkości .

Z ad an ie  to je d n ak  może być podjęte ty lko  przez w iększe  
grono ludzi . N a leży  konieczn ie  powołać do w sp ó łp racy  w sz y stk ic h  
członków i s łu ch aczy  w yk ła d ó w  P U L ,  których zadaniem  byłoby prze-  
d ew szystk im  sprow adzan ie  na odczyty  ludzi , do tychczas  je szcze  nie 

-odczuw ających potrzeby oświaty .
W  tym  celu należałoby,  nie p r z e ry w a ją c  obecnie prowadzo­

nych w yk ład ó w ,  przeznaczonych dla s łu c h a c z y  pochodzących ze sfer  
inte lig ientnych robotników, za in ic jo w ać  w y k ła d y  i pogadanki bardzo  
popularne,  o ile możności  z dziedzin nauk  przyrod niczych .  P o g ad an ­
ki tak ie ,  ilustrowane obrazam i albo o b jaśn iane  eksp erym en tam i ,  po­
w in n y  przed zupełnie  n ieprzygotowanym  s łuchaczem  w prost  o d k ry ­
w a ć  n ieznane im dziedziny,  za c ie k a w ia ć  ich i w  ten sposób zach ęcać  
do dalszego uczęszczan ia  na w yk ład y .

W re sz c ie  P U L ,  może w  porozumieniu  z  in nym i o rg a n iza c ja ­
mi, powinien po starać  się  o stw o rzen ie  dobrze zaop atrzo ne j  bib ljoteki ,  
z które j  mogliby korzystać  s łuchacze  P U L .  B ib l joteka  ta k a  będzie 
oddawała  ogromne usługi , Jeśli będzie bogata , zaopatrzona  w  dzia ł  
zarów no k s iążek  popularno n aukow ych  j a k  i be letrystykę,  zw łaszcz a ,  
j e ś l i  b ib l jotekarz  będzie mógł czyte ln ikom d aw ać  w sk az ó w k i  i k ie ro ­
w a ć  w yb ie ran iem  przez nich ks iążek .
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B Y  żyć  samoistn ie ,  m usim y  być zdol­
ni sami przez się , mocą własnego  
życ ia ,  u trz ym y w a ć  się na w yższym  

w w y  xvxcivAc*vii poziomie techniczno-ekonomicznego rozwo-
P. U. L . ju .  Pos iadać  m usim y  m ak sym um  uzdoln ie­

nia do natężonego wytwórczego życ ia .  Stwo-  
Inż. W ła d .  H. T r in k le r  rzyć m u sim y  w  sobie ku lturę  myśli ,  energję
( Jiicago, Illinois woli, niezłomną miłość do natężonego życ ia ,

wstręt  do życ ia  poza udziałem w  zw ycięsk im  
tw ó rczym  pochodzie, w st rę t  do myśli  bezkrytyczne j .  —  Zad ania  tego 
tu ta j  na w ychod źtw ie  podjął s ię  Polski U n iw ersyte t  Lu d o w y  i od lat 
dziesięciu  zaszczep ia  skuteczn ie  w w ychod źtw ie  polskim swobodną  
i j a sn ą  samowiedzę .

Choc iaż  owoce dziesięcioletn iej p ra cy  Polskiego U n iw e rs y te ­
tu Ludowego są duże —  w iększe  może niżby je  można przedstawić  
w  słowach lub cyfrach ,  to je d n ak  rezultat  ten mógłby być je szcze  z n a ­
czn ie jszy ,  gdyby zdobyto się na pewien system w  w yk ła d ach  j a k  ró ­
w nież i na ich jako ść .  Oderwane, po jedyncze  w yk ład y ,  jako  to opisy 
podróży, o cechach szew skich ,  o wodospadach i t. p. chociaż bawią  
s łu ch aczy ,  to jed nak  nie budują.

Ser je  w yk ła d ó w  o ewolucji  społecznej,  obejm ujące religję, 
ekonomję ,  politykę, l iteraturę  i jęz yk ,  sztukę,  etykę,  f izykę ,  socjologję,  
his torję ,  powinny być daw ane,  każda se r ja  czy  cyk l  t ra k to w ać  w inny  
dany  odłam wiedzy w yczerpu jąco .  Oprócz tego, sądzę,  że prelegienci  
w yzb yć  się powinni chęci robienia prezentów z nauki  ja k ą  w yk ła d ać  
pragną,  —  obowiązkiem ich je st  w sk a z y w a n ie  słu chaczom  dróg p r a ­
wdy i sposobów system atycznego myślenia .

A b y  s łu ch acz  mógł nap raw dę korzystać  z w ykładów , musi  
on mieć pełne zaufan ie  do prelegienta, prelegient zaś, zna jom ość  p r a ­
gnień i ideałów i dążeń słu chaczy .

Jeszcze  jedną  uwagę. Lu d z ie  odsunięci  od procesu w y t w ó r ­
czości nie nadają  s ię  na nauczyc ie li  —  człowiek bowiem, mimowoli,  
zaw sze  o b jektyw izu je  w aru n k i  swego istnienia.

O nowy system A

N \ S Z A  dz ia ła lność  społeczna wtedy t y l ­
ko naprawdę skuteczną  być może,  gdy 

działalności opiera Się na gruntownej znajomośc i
is tn ie jących  i t ra d y cy jn ie  utrwalonych dą- 

oswiatowej. żeń i pragnień te j grupy społecznej,  w któ-
Prof.  D r  F .  Znan ieck i  reJ nowe za in teresow an ia  i ideały rozwinąć
U n iv er s i ty  of Chicago,' za m ie rza m y .  A b y  rozbudzić  w  ludzie pol-
Chicago, Illinois skim  w  Am<;ryce ży w e  1 t rwafe  zain te-

resowanie  wiedzą ,  m u sim y  n aw ią za ć  nowe
ideały  poznawcze do n a jt rw a lszy c h  dążności tego ludu, biorąc  pod u-
wagę zm ian y ,  którym te dążności uległy w  nowym środowisku. W y ­
maga to obszernych badań socjo lo gicznych,  w b rew  naszym  złudzeniom  
bowiem nie znam y  naukowo nawet własnego społeczeństwa. Wobec  
tego jednak ,  że praca oświa towa nie może czekać,  aż soc jologja stanie  
na odpowiednim poziomie, nawet tym czasow e i u ryw ko w e w yn ik i  ba* 
dań na tym polu przyd ać  się mogą na raz ie. W  tej myśli  podaję tu 
ki lka  uwag opartych na cztero letnich s tudjach  nad ludem polskim.

1) N ab yw anie  w iedzy  powinno być połączone z możnością  
zadowolenia  ambic ji  spo łecznej;  na leży  tedy w yn a leź ć  środki po zw a­
la jące  naszym  adeptom nauki  o k a z yw ać  swą w yż szo ść  wobec mnie j  
ukształconych współbraci.

2) W iedza powinna być otoczoną aureolą  powagi i wznio-
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słości , tak  jednak ,  aby nie on ieśm ie lać  zbytn io ;  je s t  to niezbędne, j e ­
śli ma ona skuteczn ie  u t r z ym a ć  się obok religji lub zastąp ić  ją .

3) N ac isk  powinien być k ładziony  na pozytywne, raczej  niż 
negatywne w yn ik i  nau k i ,  na twó rczą ,  racze j ,  n iż  na k rytycz ną  je j  
stronę.

4) W dostosowaniu  do w a ru n k ó w  tute jszych ,  pewne p ie rw ­
szeństwo d a w ać  należy tak im  dziedzinom wiedzy ,  które mogą być p r a ­
k tyczn ie  użyteczne,  nie idąc je d n ak  ta k  daleko w  tym k ierunku ,  ja k  
a m e ry k an ie  wobec różnic  psychologji narodowej.

5) K aż d e m u  d aw ać  trzeba  c iąg łą  sposobność do sam o d z ie l­
nej pracy ,  gdyż ty lko na tej drodze za in teresow an ie  nauką może s to ­
pniowo s tać  się zupełnie  niezależne od tych  ubocznych czynn ików ,  
które niezbędne są na początek do jego obudzenia.

Tyle szczęścia — co jest w pieśni.
W incenty Pol.

J UŻ w w iekach  starożytnych ,  zarówno w  
dzie jach cyw i l izac j i  Egip tu,  G rec j i  i 
R zym u ,  j a k  też Indji i Ch in ,  sp o tykam y  

muzykę,  jako  w ażny  czynn ik  obyczajowo-  
w ych o w a w czy .  Początkowo m u zyka  nosi ła  
c h a ra k te r  re l ig ijno-okolicznościo wy, później  
j e d n ak  w m ia rę  postępu cyw i l izac j i  ro zw in ę ­
ła się w  sztukę n iezależną,  s ta ją c  się polem 
twórczości różnych ludów. L u d y  te w ła śn ie  

w  m uzyce  w y r a z i ł y  ca łą  skałę  tem peram entu  i upodobań sw ych .  —  
Pieśń  ludowa je s t  odwieczną w łasno śc ią  w sz y stk ic h  narodów św iata ,  
w niej w y r a ż a ła  się m iłość  młodych, w niej opowiadało się dzie je  bo­
haterów. G ęś la rze  o p ow iad ający  rapsodje ,  w zam ierzch łych  czasach  
przedh istorycznych ,  aż  do trubadurów  z w dzięcznym i sarab and am i I 
c zu łym i se renadam i —  to jeden c iąg m uzycznego ako m p an jam en tu  do 
życ ia  społeczeństw  na w sz y stk ic h  jego stopniach rozwoju.

W cze śn ie  m uzykę  u ję ły  kościo ły  jako  w yc h o w a w c zy  czynn ik ,  
upię k sza ją c  nią swe obrzędy religijne.  M uzyk a  o d ry w a ją c  ludzi od 
s z a rzy zn y  codziennego bytu,  unosiła ich w  s fery  myśl i  podatnych do 
w yż szych  uczuć.

Długo bardzo trw a ło ,  zan im  m uzyka ,  jako  sztuka ,  poza ro ­
dz im ą ludową, wyzwo li ła  się  z w yłącznego opanowania  je j  przez k o ­
ścioły.  Z a led w ie  dwa w iek i  temu, bo od G lu ck a  i Haendla ,  a r t y s t y ­
czna m uzyka  w ych y la  się  na sfe ry  św ieck ie .  Bach był je szcze  o rg a n i­
stą koście lnym.

O sta tn ie  dwa stu lec ia  otworzyły  pole twórczości  całem u s z e ­
regowi w yb itn ych  je dnostek ,  które bardz ie j je szcze  zgłębiły  w artośc i  
m uzyczne.  W  starożytności  i w p ierw szych  w iek ach  ch rze ś c i j a ń s tw a  
m u zykę  pielęgnowały  k a sty  religijne, w  średnio wieczu  tylko  s fery  
dw orsk ie  i a ry s to k ra tyc z n e  i bogate m ieszczaństw o k o rzys ta ły  z p r z y ­
w ile jów  s łuchan ia  m uzyki ,  dopiero cza sy  nowożytne uprzystęp niły  m u ­
zykę  szerszem u ogółowi.

M uzyka  ma o lb rzymie  znaczen ie  w ych o w aw cze ,  ja k o  sztu ka  
k szta łcąca  w yo braźn ię  i w yw o łu jąca  w nas n a js z lach e tn ie js ze  uczucia .  
Narody o w yso k ie j  ku ltu rze  p rz y z n a w a ją  w ie lk ie  zn aczen ie  i udzie la ją  
je j  wybitnego m ie jsca  w program ach ogólnego kszta łcen ia  młodzieży.

W  n iektórych p ań stw ach  europejsk ich  kon serw ato r ja  m u z y ­
czne (np. w Belg ji ,  F r a n c j i )  są in s ty tu c jam i  pań stw o w ym i,  które b ez­
płatn ie  kszta łcą  setk i osób u ta lentowanych.

W ychod ztw o nasze  powinno zw r a c a ć  w ięce j  uwagi na m u z y ­
kę, zw łaszcz a  m uzykę  polską i w yc h o w u ją c  młode pokolenie,  dać mu '

Muzyka 
jako czynnik 
wychowawczy.

F lo ra  Z yg m anow a,
Chicago, Illinois
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możność zapoznania  się  z tą  dziedziną,  a lbowiem jes t  ona sferą  p rz e ­
c how an ia  n a jw a żn ie js zy ch  ideałów narodowych i tworzenia  ideałów  
przyszłośc i.

O, pieśni gminna, ty arko przymierza,
M iędzy starym i a nowym i laty!
W  tobie lud składa broń swego rycerza,
Swych m yśli przędzę i swych uczuć k w ia ty ...

Bard zo  dobrą drogą sam o kszta łcen ia  muzycznego jes t  u cz ę ­
szczan ie  na koncerty  oraz opery. W  ostatn ich  czasach  w  Europie ,  a 
między innymi w W arsza w ie ,  urządzano koncerty  popularne, których  
programy, stopniowo i w  formie przystępnej,  zap o zn aw ały  s łu ch aczy  
z l i teraturą  m uzyczną ,  przyczym  koncerty  te odbywały  się w po łącze­
niu z odpowiednimi odczytami.

By łoby  rzeczą n iezmiernie  pożyteczną, gdyby Polski U n iw e r ­
sytet  L u d o w y  był w stan ie  urządzać  popularne odczyty z dz iedziny  
m uzyk i  z odpowiednimi i lu s trac jam i,  oraz udzielać w skazów ek,  j a k  k o ­
r zystać  z koncertów, odbywających  się w naszym mieście.

Z A Ł O Ż Y C I E L E  i k ierow nicy  Polskiego  
U niw ersyte tu  Ludowego zrobili wie le

rozwinąć na wszy- . ,„w k ie ™ " k “ popularyzowania  w iedzy
\  wsrod m as polskich i każdy  nieuprzedzony

Stkie większe kolo- Złożyć im musi zasłużone uznanie. Lecz .  
nje polskie. Zdaje mi się czasam i,  że praca ta  zbyt jest

. . .  je szcze zloka l izowana ,  że P. U. L .  je s t  insty-
Chicago 'ilUnois tucj? za bardz0 “ ch icag o ską” w yłączn ie .  —

O ile mi wiadomo, przecię tna liczba s łu c h a ­
czy  na w yk ła d ach  P U L  wynosi około 400 osób; gdyby jed nak  nawet,  
biorąc  pod uwagę,  że nie w szy scy  sta le  uczęszcza ją  na w yk ład y ,  cyfra  
ta w ynosi ła  1,000 osób, —  to, j a k że  m ałą  je s t  ona w stosunku do wy-  
chodźtwa! T y s ią c  ludzi —  a jeżel i dodamy s łu ch aczy  P. U. L .  z D e ­
troit , Toledo i Buffalo ,  to dwa tys iące  na cztery  mil jony  ma możność  
zapoznać  się  nieco z dz ie jam i św ia ta  i człowieka i innymi gałęziami  
w iedzy  współczesnej .  I na tym koniec.

Gdy tym czasem , je ś li  pom in iem y nawet małe osady, to w  
w ię k szy ch  m iastach ,  gdzie liczba polaków sięga k i lku  i k i lku n astu  t y ­
s ięcy  —  niema żadnej in stytuc j i  ośw iatowej  w  rodzaju  P U L .  M asa ma  
tylko do w yb oru :  kościół lub szynk .  A le  w  każdej tak ie j  mie jscowości  
są napewno ludzie, k tórzyby  chętn ie  poświęcili  naw et  k i lk a n aśc ie  g o ­
dzin czasu tygodniowo na rzecz sze rzen ia  oświaty ,  ty lko nie m ają  d o ­
statecznego przygotowania  do tego, albo p rzyn a jm n ie j  tak  sam i o s o ­
bie sądzą.

W  tymto k ie runku  powinien, sądzę,  P U L  spróbować ro z w i­
nąć swą  dz ia ła lność.  P rz y  współudzia le  detro ick ie j ,  toledoskiej i bu- 
fa loskie j in stytuc j i ,  a przy  niewie le  w ię k sze j  ilości pracy ,  m ożnaby  w  
n iedalekie j przyszłości m ieć  un iw ersy te ty  ludowe w e  w sz y stk ich  w i ę ­
kszych ,  a nawet m nie jszych  środowiskach po lskich.  T rzeb a  w tym  c e ­
lu, aby prelegienci pisal i swe odczyty  (m ożna je  stenog rafow ać) ,  n a ­
stępnie w yd aw ać  je  w  k i lku n astu  ty s ią ca ch  egzem plarzy  w form ie m a ­
łej broszurki.  M ając  tak ie  odczyty  gotowe i w ypow iedz iane  w  C h i ­
cago, m ie jscowi ludzie od czytywaliby  je  poprostu i przygotowywali s ię  
powoli do publicznych wystąp ień.

W ym a g a  to w szystko  jednej je szcze  rzeczy  —  k i lku  ludzi do­
brej woli, którzy  na ta k i  cel pożyczyl iby  P. U. L .  trochę pieniędzy.  
Sądzę,  że ta c y  zna leźl iby  się. Z a rząd  P U L  po dokładnym zbadaniu  
sp raw y ,  napewno mógłby i po kryw ać  koszta  sw e j  nowej gałęzi d z ia ­
łalności , a nawet mieć z czasem  fundusze  na n iesienie  pomocy nowo-  
o rg an izu jącym  się i s łabym  placówkom.
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H A S Ł E M  Polskiego U niw ersyte tu  L u -  
dowego od samego początku byto, że

'  --------------------   ma być on dziełem sam ych  s łuchaczy .
W  P .  U. L. Je s t  w i ĉ na jzup ełn ie j  s łusznym  i zgodnym

z trad yc ją ,  że Z a rz ąd  U. L .  chce rozpocząć  
Di-. K a z im ie r z  Ż u r a w s k i  drugie dz iesięcio lecie  czynnośc i  p. U. L .  
Chicago, Illinois przez zapytan ie  ogółu, co należy  uczyn ić ,

aby  zrobić  tę in stytuc ję  je szcze  lepszą,  b a r ­
dzie j korzystną  dla s łuchaczy .  Dużo m yśli ,  

dużo sug iest j i  pociąga za sobą tak ie  zapytan ie .  Bo też dużo ma j e ­
szcze P. U. L .  do zrobienia ,  dużo do uzupełnienia  —  w y k ła d y  se r ja lne ,  
w yk ła d y  ilustrowane exp erym entam i,  przyrząd am i różnymi,  w ię k sza  
rozm aitość  w yk ła d ó w  co do liczby dz ia łów w iedzy  re prezento w a­
nych,  i t. d.

P rzy d a ła b y  się tak ż e  znaczn ie  w iększa  ilość w yk ładów , ilość  
taka ,  k tórab y  pozwoliła na robienie w yk ła d ó w  nie w  jednej ty lko  s a ­
li p arkow ej,  j a k  dotychczas ,  ale w  ki lku  punktach n a ra z ;  w sz y stk ie  te  
pro jekty  n ieste ty  są omal n iewykonalne dla braku  n a jp ie rw  d o sta ­
tecznej ilości prelegientów, a później  z braku należytych  zasobów  
m ater ja lnych .

Jedno je d n ak  uzupełnienie  proponowałbym bardzo gorąco.  
Je s t  to propozycja ,  ażeby.  P. U. L.  obok w yk ład ó w  j a k  dotychczas,  u- 
rządzał  ja k n a jc z ę ś c ie j  w yc ie cz k i  w yk ład o w e  do m uzeów, gale r ji  o b r a ­
zów i rzeźb, do parków , c iepla rni,  fab ryk ,  oraz różnych c iek aw ych  
miejscowości  t a k  w mieście  ja k  I po za  m iastem  —  j a k  n ap rzyk ład  
D uny Indiany  lub Sta rved  Rock  itd.

T a k i e  w yc ieczk i  należałoby u rząd zać  zaw sze  w niedziele r a ­
no, gdy m oż l iw e  i m u s ia łyb y  one od bywać  się za w sze  z p rzew o dn i­
k iem , któryb y  ob jaśn ia ł  i w sk a z y w a ł  rzeczy  godne w id zenia  i uwagi.

T a k ie g o  rodzaju w yc ie czk i  w yk ład o w e  byłyby n ietylko k o r z y ­
s tnym i i za jm u ją c y m i  dla ogółu, ale zb l iży łyb y  P. U. L .  i jego s łu c h a ­
czy  do życ ia ,  do przyrody i sztuki,  byłyby,  że tak  powiem, ży w ym ,  n a ­
m aca lnym  uzupełnieniem w yk ła d ó w  d o tychczaso wych ,  teoretycznych  
po w ię k sze j  Części , a za tym  często dość suchych .
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ANKIETA
Zebrał i opracował Z . Piotrowski

E D N Ą  z naczelnych zasad założycieli i kie­
row ników  P olsk iego U niw ersytetu  L u d o­
w eg o  w  Stanach Z jed n oczon ych  by ło  ha­
sło, że instytucja ta jest— dziełem  sam ych 
słuchaczy.

O d pow yższej zasady w  dotych czaso­
w ej 10-letniej pracy instytucji n igdy nie 
odstępow ano. W  m yśl jej już z końcem  

2-go roku istnienia P. U . L. ów czesn y  zarząd przeprow a­
d z i  ankietę w śród słuchaczy sw ych w ykładów . A nkieta 
zakrojona na w iększą skalę nie przybrała w ielkich rozm ia­
rów . Z rozdanych 470 kwestjonarjU sży otrzym ał zarząd, 
w zględnie sekretarz, kierujący ankietą, zaledw ie 41 o d ­
pow iedzi. Jednak i ta niewielka liczba odpow iedzi podała 
tak ciekaw e dane statystyczne, że opublikow ano je. R e­
zultaty tej ankiety z przed ośm iu laty poniżej podajem y 
w  skróceniu, aby zestaw ić je  z rezultatam i obecnie prze­
prow adzonej przy zam ykaniu pierw szej dekady lat dzia­
łalności P. U. L.

R ezultaty ankiety pierw szej (w  r. 1910) by ły  nastę­
pujące :

W  odpowiedzi na pytanie 10 płci słuchacza wykazano 8 ko­
biet i 30 mężczyzn. Pytanie to nie dla w szystkich jednak było dosta- . . 
tecznio zrozum iałym : tak były też dane następujące odpowiedzi — 
brunet, blondyna, płeć biała — widocznie w odróżnianiu kolorow ej ra­
sy, na co w  Am eryce zw raca się uwagę, w  urzędowych kw estjonarju - 
szach, np. przy spisie ludności.

Co do wieku —  19 osób było w  20 roku m niej w ięcej, 17 
trzydziestoletnich, 3 czterdziestoletnich i 1 pięćdziesięcioletni.

Z Królestwa pochodzi 25, z Galicji 14, z Poznańskiego 1 i 
tu urodzona 1.

W iększość trzym ała się tegoż fachu co w  starym kraju, 1 
szewc został prasownikiem  ubrania, 1 piekarz i 1 rolnik zostali kraw ­
cami. Poza tym było: kraw ców  7, introligatorów  2, giser 1, handlow­
ców  2, stolarzy 2, ślusarzy 2, szewc 1, zecerów  2, lakiernik 1, rzeźbiarz 
1, bednarz 1, prasownik ubrania 1, piekarzy 2, murarz 1, drukarz 1, 
m aszynistów 2, bronzowników 3, kobiety: kraw czek 4, nauczycielka 1 
i nie podało zajęć 3.

W szyscy czytają  i piszą po polsku, 12 także po* angielsku.
W ykształcenie —- sem inarjum  3, ze szkół ludowych, niż­

szych rządow ych i m iejskich trzech-klasow ych 6, czteroklasowych 9,
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sześcioklasowych 6, sem inarjum  2, gim nazjum  i realnej niższej klasy 5, 
w ieczornych szkół 2. niedzielnych 3, handlowych 1, rzem ieślniczych 3, 
tutejszej parafjalnej szkoły 1 (kob .).

Do następujących organizacji wstąpiło: do Związku Nar. Pol. 
22, '¿Socjalistycznych 19, Sokołów 4, Zjednoczenia R zym sko-K atol. 1, 
nie należących do żadnej organizacji 7, 5 należy do Związku i Socjal. 
P artji jednocześnie.

Na pytanie, jakie w ykłady podobały się, wskazywano na 
w ykłady przyrodnicze, hygjeniczne, w ykłady teorji prawa.

Na pytań je  jakie czytają pisma, wykazano —  Zgoda 24, 
Dziennik Ludow y 29, Dziennik Chicagoski 9, Dziennik N arodow y S, 
A m eryka-E cho 6, R obotnik 5, Pochodnia 3, Bicz B oży 1, starokrajskie 
«. N iektórzy czyta ją  po parę pism stale, najw ięcej Dziennik Ludo­
wy i Zgodę. Z pism starokrajskich wym ieniono "K rytyk ę”  i ‘ ‘Myśl 
N iepodległą” .

K oń cząc zestaw ienie pow yższe, sekr. instytucji p isał:
‘ ‘Ża łujem y m ocno, iż tak niewiele kw estjonarjuszy stosun­

kow o zw rócono nam wypełnionych i podajem y te nader ciekawe sta ­
tystyczne dane do ogólnej wiadom ości w  nadziei, iż sz. słuchacze sami 
ocenią korzyści ankiety w  przyszłości” .

U b ieg łego  roku szkolnego t. j. w  9-tym  roku istnie­
nia P . U . L . pow stała m yśl w śród  człon ków 'zarządu , aby 
ponow nie przeprow adzono ankietę. P ro jek t w  zasadzie 
przy jęto , lecz postanow iono g o  w  czyn  w prow adzić w 
następnym  roku, t. j. w  1917— 1918 przy zam ykaniu 10-le- 
tniej działalności instytucji. W  grudniu 1917 r. zarząd 
u pow ażn ił sekretarza do zredagow ania kw estjonarjusza 
do ankiety, k tóry  następnie został p rzy jęty  przez specja l­
ny kom itet naukow y. K w estjonarjusze rozp oczęto  rozda­
w ać w śród  słuchaczy  w yk ładów  niedzielnych od  p o łow y  
stycznia przez kilka n ied z ie l; ostateczny term in nadsy­
łania odpow iedzi zak oń czy ł się z dniem 1 -go m arca b. r., 
choć i po tym  term inie nadeszłe kw estjonarjusze u w zg lę ­
dniono.

W  apelu, skierow anym  do cz łon k ów  i słuchaczy w y ­
k ładów  P. U . L. na w stępie kw estjonarjusza p isan o:

“ Zarząd Polskiego LTniwersytetu Ludowego przystąpił do u- 
rządzenia ankiety wśród członków  i słuchaczy w ykładów  powyższej 
instytucji ośw iatow ej, celem zebrania danych statystycznych odno­
śnie do działalności 10-letniej. Ankieta taka jest jedn ą z pierwszych 
prób tego rodzaju, przedsięwzięta wśród tutejszego polskiego w ychodź- 
twa. Gdy należycie zostanie przeprowadzona, to odda nieocenione 
usługi dla przyszłej pracy ośw iatow ej P. U. L., a nawet m oże przy­
czynić się do pobudzenia innych instytucji do podobnych prac. W ten ­
czas tyłko ankieta odniesie pożądany skutek i przedstaw iać będzie 
wartość naukową, gdy kw estjonarjusz nin iejszy rzetelnie i szczegóło­
wo zostanie wypełniony. D latego kom itet apeluje do w szystkich za ­
interesowanych o pom oc w współpracy, która, zw łaszcza w  obecnej 
chwili m oże oddać naszej polskiej instytucji znaczne korzyści, gdy
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zbierzem y dane, odnośnie do naszego dorobku kulturalnego na w y -  
chodźtwie. W  wypełnianiu kw estjonarjusza nie należy kierow ać się 
żadnym i ubocznym i względam i, które m ogłyby stanąć na przeszkodzie 
w  ścisłym  wypełnieniu form ularza. W ypełn ia jący  nie jest zobow iąza­
ny  naw et do um ieszczenia swego nazwiska, choć m oże to uczynić, lub 
um ieścić tylko pierwsze litery” .

W  końcu zapowiedziano, że z rezultatam i niniejszej ankiety'' 
zapoznany zostanie ogół przez opublikowanie ogólnjTch zestawień w ju ­
bileuszowej broszurze P. U. L.

Form ularz kw estjonarjusza do ankiety przedstawiał 
się następu jąco:
C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A .  —  M ie jsce  za m ie s z k a n ia :  miasto. .. ul ica...  Skąd  po­
chodzi:  k ra j . . .  okręg lub powiat...  jeżel i z  Polski,  to z  jakiego zaboru...  
W ie k  (w l a t a c h ) . . .  płeć :  ż e ń s k a . . .  m ę s k a . . .  z a j ę c i e . . .  J a k ie  u k o ń ­
czył  szk o ły :  szko ła  e le m e n t a rn a . . .  ś r e d n i a . . .  w y ż s z a . . .  z a w o d o w a . . .  
może s łu ch acz  je s t  s a m o u k ie m . . .  Gdzie  się k s z t a ł c i ł . . .  w  ja k im  Ję zy ­
k u . . .  przez ile lat pobierał n a u k i . . .  w  ja k ic h  latach ż y c i a . . .  Do k t ó ­
rych  gałęzi  w iedzy  m ia ł  n a jw iększe  z a m i ło w a n ie . . .  C z y  należał  po­
przednio do ja k ie j  i które j  in stytuc j i  o ś w ia to w e j . . .  organ izacj i  sp o ­
ł e c z n e j . . .  partj i  p o l i t y c z n e j . . .  C zy  obecnie na leży  —  do k t ó r e j . . .  Ile 
la t  za m ie szk u je  na e m i g r a c j i . . . ,  a z w łasz cza  w A m e r y c e . . .  C zy  z a m y ­
śla  pozostać w  A m e r y c e . . .  C zy  zam ierza  w y je ch a ć  do Polski ...  kiedy...  
C 2 JĘ Ś Ć  S Z C Z E G Ó Ł O W A  W  S P R A W I E  P. U. L .  —  C zy  je s t  członkiem  
P .U . I   J a k  długo... J a k  długo uczęszcza  na w y k ła d y  P .U . L .  w  C h i c a ­
go... C z y  uczęszcza sta le ...  Ile razy  przeciętnie na m iesiąc . ..  Z  której  
dz iedz iny  w iedzy  uważa w yk ła d y  za na jw ięce j  pożądane,  odpowiednie  
dla siebie i poleca zarządowi u rząd zać :  1) nauki przyrodnicze. ..  t. j.  a)  
o z i e m i . . .  b) z f i z y k i . . .  c )  o z w ie r z ę t a c h . . .  d) o r o ś l in a c h . . .  e) o 
c z ł o w ie k u . . .  2) h i s t o r y c z n e . . .  3) z g ie o g ra f j i . . .  4) z e k o n o m j i . . .  5) 
z  l i t e r a t u r y . . .  6) z dzie jów rozwoju  umysłowego lu d z k o ś c i . . .  7) z d z ie ­
jó w  wierzeń r e l ig i jn y c h . . .  8) pogląd na współczesne ustroje  p ań stw o ­
we i społeczne.  . . a) na ogólne tem aty ,  n. p. opisy podróży i t. d. . .  C zy  
w y k ła d y  dotychczasowe są interesujące i z rozum iałe  dla s łu c h a c z a . . .  
D la c ze g o . . .  C zy  s łuchacz  w ola łby,  aby w y k ła d y  urządzano se r jam i  na 
dany  t e m a t . . .  czy  aby k i lka  tem atów  o m aw iać  w  w yk ła d ach  poszcze­
g ó ln y c h . . .  Z  której dz iedz iny  w iedzy  należałaby  u rządzić  w yk ła d y  
s e r j o w e . . .  C z y  w  raz ie  urządzania  w yk ła d ó w  ser jow ych  słuchacz  
mógłby uczęszczać  w  c iągu  t y g o d n ia . . .  w  ja k im  d n i u . . .  C zy  s łuchacz  
pragnąłby brać udział w w yc iecz kach  naukow ych  do m u z e ó w . . .  ogro­
dów botan icznych lub zo o lo g iczn ych . . .  na w ys taw ę  sz tu k  p i ę k n y c h . . .  
zw ied zać  w ię z ie n ia . . .  C z y  s łuchacz  korzysta  z b ib l jo te k . . .  z bibljo- 
t e k i  P.  U. L . . . .  z bibljoteki  polskich t o w a r z y s t w . . .  z m ie j s k i e j . . .  
C zy  s łu ch acz  pod w pływ em  jakiego w yk ła d u  czy  ser j i  w yk ła d ó w  ro z ­
począł  stud ja  na w łasną  r ę k ę . . .  Ja k ie  korzyśc i  s łu ch acz  odniósł z do­
tych czaso w ych  w ykładów  i wogóle P. U. . . .  —  Podpis  —  (Im ię  i n a ­
zw isko  byłoby pożądanym, choć nie obowiązuje  piszącego do u m ie ­
szczen ia ) .

O gółem  kw estjonarjuszy  rozdano, praw ie takąsamą 
ilość jak przed 8-m iu laty w  pierw szej ankiecie, bo  prze­
szło  450. S łuchacze w :docznie Ocenili k orzyść ankiety —  
w ed ług  nadziei, w yrażonej przez p ierw szego sekretarza 
P. U . L. po przeprow adzeniu ankiety z r. 1910, bo  od p o­
w iedzi otrzym ano cztery razy w ięcej niż przed ośm iu
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laty. N a 450 rozdanych  kw estjonarjuszy  nadeszło 160 
od p ow ied z i; jeśli od liczym y  od tej liczby  dw ie od p ow ie ­
dzi, utrzym ane w  tonie żartob liw ym  i jako takie nienada- 
jące się do pow ażn ego om aw iania, to m ieliśm y do 
opracow ania  158 odpow iedzi i z nich podajem y m ożliw ie 
najskrupulatniejsze i szczegółow e zestawienie.

B iorący  udział w  ankiecie m ieszkali w  olbrzym iej 
w iększości w  C hicago. B o ze 158-miu odpow iadających  
poda ło  152 jako  m iejsce zam ieszkania m iasto C hicago, a 
ty lko  6-ciu m ieszkało poza C hicago (H egew isch , 111, — 2, 
H aw thorne. 111. —  1, Gary, Ind. -— 1, So C hicago, 111. —
1, a z D enver, C olo. —  1 ). Poniew aż w yk łady P. U . L . 
w  ostatnich  latach odbyw ały  się ty lko na półn ocn o-za ­
chodniej stronie miasta, stam tąd rekrutowała się w ięc 
g łów n ie  publiczność na w ykładach, 128 słuchaczy m ie­
szkało na p ó łn ocn o - zachodniej stronie, 20-tu na połu ­
dn iow ej i stam tąd przyjeżdżało, na w ykłady (kilku z nich 
z od leg łości znacznej, bo  przeszło godzinę jazdy  tram w a­
jem , 6-ciu z innych dzielnic miaista lub z podm iejsk ich  
m ie jscow ości, 4-ch nie podało dzielnicy.

149-ciu słuchaczy  p och odziło  z Polsk i, 8-m iu z L i­
tw y, a 1 z B iałorusi. Z L itw y  p och odzący  podali jako 
ok rę g : W iln o  —  4, K ow n o  —  2, G rodno —  2. B ardzo 
charakterystyczne są cy fry  odnośnie do z a b o r ó w ; ankie­
ta wykazała, że z daw nego rosy jsk iego  zaboru p och od zi­
ło  na jw ięcej słuchaczy  —  81 t. j. przeszło po łow a  z 
ogó ln e j liczby  uczestn ików  a n k ie ty : z zaboru austrjackie- 
g o  (z  G a lic ji) p och odziło  —- 66-ciu, a z zaboru  pruskiego 
ty lko  —  2. C iekawe są także dane, odnoszące się do okrę­
g ó w  lub p ow ia tów  jednego czy  drugiego zaboru. P o ch o ­
dzący  z K rólestw a  P olsk iego podali następujące okręgi 
czy  ty lko  miasta, gdzie się u ro d z ili: na czo ło  w yb ija  się 
W arszaw a  •—  13-tu, K alisz —  4, Ł ód ź  •—  4, W łoc ła w ek  
—  3, P łock  —  3, K on in  —  3, Suwałki -— 3, C zęstochow a—  
3, P iotrk ów  — 2, C iechanów  —  2, K ie lce  —  2, R adom  —
2, Sieradz —  2, Ł om ża  —  2, Słupce —  2, L ublin  —  2, 
T urek  —  2, Siedlce — 2, D ąbrow a —  2, B łonie —  2, P rza­
snysz —  2, A u g u stów  —  1, K pino —  1, M iech ów  —  1,
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Iłża  —  1, P u ław y -—• 1, S ochaczew  —- 1, N ieszaw a —  1, 
Sierpiec —  1, Radzili —  1, K o ło  —- 1, O lkusz —  1, R y ­
pin —  1, K utno —  1, N ow om ińsk  —  1, Szczucin — - 1, 
A u gu stów  —  1, Będzin  —• 1, K ozienniki —  1, Sw ięciany
—  1, R adom sk  —  1. (R azem  w ięc 41 różnych  m ie jscow o­
ści i o k ręg ów ). Z zaboru austrjackiego poch odzący  p o ­
dawali g łów n ie  miasta pow iatow e, określając przez to 
część G alicji, kilku podało m ie jscow ość m n iejszą ; razem 
podano 27 nazw takich pow iatów  lub m ie jscow ości i tak : 
D ąbrow a —  6, T arn ów  —  5 (w  tym  2 z T u ch ow a ), K ro ­
sno —  4, K raków  —  3, L w ów  —  3, B rzesko —  3. Ż yw iec
—  3, N o w y  Sącz —  3, W ieliczk a  —  3, M yślen ice —  3, 
R op czy ce  —  2, T arnopol -— 2, B ochnia —  2, Jasło —- 2, 
G rybów  —  2, Łańcut —  1, W a d ow ice  —  1, B rzozów  —  1, 
Jaw orów  1, Przem yśl —  1, P od górze  —  1, Stryj —  1, 
Z ło czó w  —  1, D obrom il —  1, P ilzn o  —  1, Biała —  1, 
P rzew orsk  —  1. Z zaboru pruskiego (W . K s. Poznańskie­
g o )  jeden poch odził z Poznania, a drugi z Gostynia.

W iek  słuchaczy podzieliliśm y przy klasyfikacji na 8 
okresów  t. j. od poniżej 20-tu lat do 55-go roku życia . 
N a jm łodszy  słuchacz liczy ł 18 lat, najstarszy 55 lat. —  4 
osob y  liczy ły  poniżej 20 lat, 20 osób  od 20 do 25 lat, 45 
od 25 do 30 lat, 46 od  30 do 35 lat, 24 od 35 do 40 lat, 9 od 
40 do 45 lat, 3 od 45 do 50. 4 od 50 do 55-ciu la t ; 3 osob y  
nie podały wieku.

U derzającym  jest fakt, że na 158 odpow iedzi zale­
dw ie 7 kobiet w ypełn iło  kweStjonarjusze, a reszta (151) 
to m ężczyźni. Nie p om og ły  kilkakrotne apele sekretarza 
na w ykładach do zebranych słuchaczek, aby na rów ni ze 
słuchaczam i w ypełniały k w estjon a rju sze ; nie cały 5%  z 
otrzym anych  odpow iedzi pochodzi od kobiet, ch oć na w y ­
kładach ilość kolbiet dochodzi do 115% liczb y  słuchaczy.

Z a jęcie  słuchaczy w yk ładów  b y ło  różnorakie, poda­
no aż 40 różnych  zajęć. I tak ślusarzy (m echan ików ) 
by ło  najw ięcej, bo  35-ciu, (jeden  z nich podał, że da­
wniej by ł rolnikiem , obecnie jest m echanikiem ) ; następ­
nie idzie klasa n iefachow ych  robotn ików  —  23, (pod  tę 
rubrykę w pisaliśm y tych, k tórzy  pisali krótko —  robot-
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nik, bez specja lnego rodzaju  zajęcia lub też używ ali ter­
minu angielskiego “ laborer” ) ; kraw ców  —  18 (w  tym  
2 robotn ice  kraw ieckie) ; stolarzy —  7, buchalterów  —  5, 
agientów  (asekuracyjnych  i og łoszen iow ych ) —  4, bron - 
zow n ików  —  4, zecerów  —  4, m alarzy —  3, m urarzy —- 3, 
piekarzy —  3, cieśli —  3, studentów  —  3, (w  tym  jeden 
student te o lo g ji) , fryz jerów  —• 3, szew ców  —  2, zajęcie 
dom ow e (k ob ie ty ) —  2, kowali —  % tokarzy —  2, m eta­
low ców  —  2, ga lw anizerów  —  2, drukarz —  1, tkacz —-  1, 
przędzalnik  —  1, prasow nik —  1, kucharz —  1, cukier­
nik —  1, robotn ik  budow lany  —- 1, malarz artysta —  1, 
m odelarz —  1, kam ieniarz —  1, zm yw acz okien —  1, gar­
barz —  1, stróż — • 1, rolnik —  1, pracu jący przy w adze 
—  1, m ajster stolarski —  1, inżynier —  1, dentysta —  1, 
stenografistka —• 1, nauczycielka m uzyki —  1, dzienni­
karz —  1. Siedm iu nie podało w cale sw ego zajęcia.

Stopień w ykształcenia szkolnego słuchaczy przed­
stawia się następu jąco : do szkół elem entarnych ch odziło  
72, nie w szyscy  jednak ukończyli ją, jeden n. p. ch odził 
tylko 2 m ies:ące, drugi 6 m ie s ię cy ; do szkół średnich 
u częszczało 48-m iu ; 3 z nich chodziło  po 2 lata, reszta 
krócej, n iew ielu  d łużej niż 2 lata, tylko 9 ukończy ło  szko­
łę śred n ią ; do szkół w yższych  chodziło  —  9-ciu, z tej 
liczby  3 ukończy ło  uniw ersytety, 3 ma po kilka lat stu- 
d jów  uniw ersyteckich , a 3 jeszcze  u czę szcza ; nauki w  
szkołach zaw od ow ych  pobierało 27-miu, w  tym  w szkole 
tkackiej kształciło się 2, w  handlow ej 2, akadem ji 
sztuk pięknych 1, w  agronom icznej 1, konserw a­
torium  m uzyczne ukończyła  jedna słuchaczka, reszta (20) 
nie w ym ien iło  rodza ju  szkoły  zaw odow ej. Na zapytanie 
czy  słuchacz jest sam oukiem  —  45-ciu odpow iedzia ło  
ta k ; pisali n. p. “ jestem  w  części sam oukiem ” , "n a u czy ­
łem  się ty lko  czy ta ć  i p isać” , “ po polsku ty lko w  dom u 
się u czy łem ” i t. d. B lisko w ięc jedna trzecia część (3 0 % ) 
pośród tych , k tórzy  w ypełnili kw estjonarjusze ośw iad ­
czy ło , że są sam oukam i.

Na zapytanie, gdzie  się słuchacze w yk ładów  P. U . L. 
poprzednio kształcili, od p ow iedzian o : w  P olsce  —  101 (w  
daw nym  zaborze rosyjsk im  —  62, w  austrjackim  —  39),
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w  R osji —  7, w  N iem czech  —  4, w  A m eryce  —  11 (ca ł­
kow icie  lub częściow o) ; dw uch odpow iedziało, że “ w 
św iecie” ; jeden w pryw atnej szkole, jeden w  w ieczornej, 
a jeden  ze słuchaczy kształcił się w  w ięzieniu rosyjskim  : 
aż 30-tu nie odpow iedziało w cale na to zapytanie. W  róż- 
nych językach  pobierano n a u k i; najw ięcej w  polskim  —- 
63, po polsku i rosyjsku  34, po polsku i niem iecku —■ 11, 
w  rosyjsk im  —  24, w  angielskim  —  11, w  niem ieckim  —  
5, po polsku i angielsku — 2. po polsku i ukraińsku —  1, w 
ukraińskim  —  1 ; reszta nie podała. N ajw iększy  procent 
z pośród  w ypełn ia jących  kw estjonarjusze pobierało na­
uki szkolne zaledw ie przez 3 la ta ; ankieta pod tym  w zg lę ­
dem  dała następujące rezu ltaty : przez 6 m iesięcy pobierał 
nauki —  1, przez 1 rok —  1, przez 2 zim y —  3, przez 2 
lata —  3, przez 3 lata —  22. przez 4 lata —  21, przez 5 lat 
—  14, przez fl lat —  15, przez 7 lat —  11, przez 8 lat ■— 
13, przez 9 lat —  9, przez 10 lat —  3, przez 11 lat —  5, 
przez 12 lat —  3, przez 13 lat —  1, przez 14 lat —  1, 
przez 17 lat —  1, i w końcu  przez 19 lat —  1 ; 25 nie od ­
pow iedzia ło  na zapytanie. N a pytanie w  jakich latach ż y ­
cia pobierano nauki m ożna dać ogólne takie zestaw ien ie : 
p och od zą cy  z G alicji rozpoczynali nauki w  7-ym  lub 8-ym  
roku życia  i jeśli ukończyli ty lko  elem entarne szkoły, to 
chodzili 3 lub 4 lata do s z k o ły ; poch odzący  z K rólestw a 
P olsk iego rozpoczynali nauki w  późn iejszych  latach w 
9-tym , 10-tym  a nawet 12-tym  roku ży c ia : pewna liczba 
(kilkunastu) podało 14-ty i w yże j w iek  jako początek 
nauk. Z G alicji pochodzący , gdzie  nauka szkolna była o- 
bow iązkow a, uczęszczają  przez w ięcej lat do szkół i to 
nietylko elem entarnych, ale i d o  szkół średnich, z K ró ­
lestw a P olsk iego uczęszczają  do szkół przeważnie przez 
3 lata (ze  w s i), w  miastach kończą w yższe  szkoły.

N ajw ięcej m iało zam iłow anie do 'historji, bo  aż 20-tu 
na drugim  m iejscu znajdują się nauki przyrodnicze w  o- 
gó lności —  11-tu, nadto w ym ien iono ekonom ję —  12, g ie- 
ogra fję  —  11 razy, m atem atykę —  10, m echanikę —  9, 
nauki społeczne —  10, technikę —  5, przem ysł —  7, li­
teraturę —• 5. ogóln e  kształcenie (zam iłow anie do ośw ia­
ty ) —  5, fizykę — • 5, ćhem ję —  4, do kw estji religijnej 
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m iało najw iększe zam iłow anie —  4 (jeden  m arzył o nie­
bie w  latach m łodzieńczych , ale później stał się b ezw y ­
znaniow ym , reszta (3 ) rów nież z biegiem  lat w yzb y ła  
się re lig ji) ; dalej specjalne zam iłow anie m iało do astro- 
nom ji —  3, do handlu —  3, do rolnictw a —  2, do czyta ­
nia —-  2, poznać człow ieka —-  2, do nauki o  e lektryczno­
ści —  2 ;  nadto po jednym  razie w ym ien ion o : buchalte- 
rja, teo log ja , podróże, filozofja , tkactw o, budow a m a­
szyn, polityka, p sych olog ja , w oln om yślicie lstw o, m edy­
cyna, m inereolog ja , ogrodn ictw o, filo log ja , rzem iosło, 
rysunki, soc jo log ja , sztuka, m alarstwo, m uzyka, w reszcie 
ukochanie idei spraw iedliw ości i idei, reprezentow anej 
przez ,P. P. S. (fr. rew ol.). P ięciu  odpow idzia ło  w og ó le  
przecząco, a 30-tu w cale nie odpow iedziało.

C zy dawniej słuchacz należał do jakiej instytucji o - 
św iatow ej —  w ym ien ion o 17 różnych  in s ty tu c ji; ogóln ie  
“ tak”  od pow iedzia ło  —  5-ciu, do różnych  —  1, w y szcze ­
góln ion o  Polski U n iw ersytet L u d ow y  w  P olsce  lub na 
em igracji —  13 razy (w  W ied n iu  —  1, w  G alicji —  4 ), 
M acierz Szkolna —- 4, T o w . S zk oły  L udow ej —  3, T o w . 
K rzew ien ia  O św iaty  —  2, K o ło  O św iaty  L ud ow ej —  2, 
T o w . “ Siła ’ —- 3, N aukow e T o w . w  P olsce  —  2 ; nadto 
w ym ien ion o po jedn ym  razie: “ C zyteln ia” , K ółk o  Sam o­
kształcenia, K ółk o  O św iatow e K ole ja rzy , L iga  N arod o­
wa, S okół Polski w  L ipsku, B iuro odczytow e, S tow . N a­
ukow e w  B razylji, C zytelnia w  G alicji, Z . M . P. i S ocja ­
listyczną organ izację. 71 ośw iadczy ło , że nie należało 
poprzednio do żadnej instytucji ośw iatow ej, a 39-ciu w ca ­
le nie od pow iedzia ło  (w iększość z tych niezaw odnie ni­
gdzie nie należała). D o  żadnej organ izacji społecznej da­
w niej nie należało —  51, nie dało na to pytanie od pow ie­
dzi —  40, ogóln ie  “ tak”  odpow iedzia ło  ■—  3, a reszta w y ­
szczególn iła  organ izacje  : Zw iązki zaw odow e —  8 (w  tym  
2 do zw iązku m eta low ców ), Z . N. P. —  12, K . O. N . —  6, 
“ S ok ół”  —  3, L u d ow e K a sy  C horych  —  2, w ym ieniano 
w  końcu  eluterja, lu dow cy , “ Siła”  p om oc koleżeńska, 
w yznanie baptystów , E speranto t. j. 11 różnych  zrzeszeń. 
C iekawa jest także statystyka pod w zględem  dawnej p o ­
litycznej przynależności słuchaczy P. U . L . ; 3 od pow ie­
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działo “ tak” , nie w ym ien ia jąc organizacji, w ym ieniło P. 
P. S. —  20-tu (2 fr. rew., 1 lew ica, 1 zab. pruski) reszta 
(17-tu ) klasyfikacji tej nie uw zględniła, P .P .S .D . (G alicji 
i Śląska) —  10, S . D . K . P .  i L .  —  1, Z. S. P. —  7, So­
cialist P arty w  A m eryce  —  1, w ogó le  Partji Socja listy­
cznej —  20 ( l w  R o s ji) , 's y m p a ty k ó w  socja listów  —  2, 
lu d o w c ó w — -3, Zw iązek  W alk i Czynnej (zaw iązek strze­
leckich  organizacji w  G alicji) —  2, K . O . N .  —  5, N. D.
—  1. Nie należało do żadnej politycznej organizacji —  50, 
nie dało odpow iedzi —  42. O becna przynależność polity ­
czna słuchaczy w yk ładów  P. U . L . jest następująca: K .
0 .  N. —  33, Z . S . P .  —  28. do Z. S. P . i K .  O . N . 
(rów n ocześn ie ) —  14, P. S. S. P. —  2, w og ó le  do socja li­
stycznej partji —  10, sym patyków  socja listycznych  —  2 ; 
d o  innych organ izacji (zaw od ow ych , ośw iatow ych  itd .) 
n a le ż y : unja —  5, “ Siła”  —  6. P. T . O . —  3, Z. N. P. —  3
1. W . W . —  2, po jednym  "należy d o : m asonów , religijne­
go  stow arzyszenia, L iterackiego K oła  M łodzieży , K asy 
C horych, P . U . L . —  w ym ien iono 8 razy, choć szcze­
g ó ło w o  odpow iedziano na to pytanie w  drugiej części 
an k iety ; 39-ciu nie należy obecn ie do żadnej organizacji, 
a 15-tu nie dało odpow iedzi.

Słuchaczam i w yk ładów  są em igranci prawie ostatniej 
doby, bo  3 lata zam ieszkuje na em igracji —• 2, 3y(> roku
—  2, 41 lata —  16, '5 lat —  15, 6 lat —  4, 7 lat —  12, 8 lat —  
11, 9 lat —  7, 10 lat —  17. 11 lat —  13, 12 lat —  13. 13 lat
—  5, 14 lat —- 6, 15 lat _  6, 16 lat —  4, 17 lat —  3, 18 lat
—  6, 19 lat —  2, 20 lat —  1, 21 lat —  1, 22 lata —  2, 23 la­
ta —  2. W  A m eryce zam ieszkują poniżej roku  —  3 (3 
m iesiące —  1, 4 m. -— 1, 6 m. —  1 ), 3 lata -— 6, 3 %  roku
—  1, 4 lata —  15, 5 lat —  16, 6 lat —  5, 7 lat —-19 , 8 lat
—  13, 9 lat —  7, 10 lat —  20, 11 lat —  7, 12 lat —  9, 13 lat 
8, —  14 lat —  4. 15 lat —  3, 16 lat —  2, 17 lat —  2, 18 lat
—  3, 19 lat —  2, 22 lata —  2. Zaledw ie ośm iu nie od p o­
w iedziało na pow yższe  dwa pytania.

Z pośród uczestn ików  ankiety 111-tu nie zam yśla 
pozostać w  A m eryce  tylko 15-tu pozostanie w  A m ery ce ; 
5-ciu nie wie, a 7-m iu w arunkow o pozostać zam ierza tu­
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taj, 20-tu odm aw ia odpow iedzi na to pytanie. —  D o  P o l­
ski zam ierza w y jech ać 120-tu, trzech nie w ie czy  w y je ­
dzie, a 6-ciu w arunkuje w yjazd  pew nym i w zględam i, je ­
den w y jed zie  do R osji, 11-tu ośw iadcza, że do P olsk i nie 
w yjedzie , nie odpow iada  17-tu.

D o  Polsk i w ybiera  się po skończeniu w o jn y  —  66-ciu, 
natychm iast po w ojn ie  —  14-tu (jeden  naw et pisze, że 
p ierw szym  okrętem ), kilka lat po w ojn ie  —  2, w  3 —  4 lata
—  2, w  2 —  3 lat —  2, w  1— 2 lat —  1, w 2 lata —  1, po 
pięciu latach —• 1, po 10 latach —  1 ; 22 stawia warunek 
(jeśli się życzen ia  spełnią itd .), 5-ciu zastrzega się* że 
w rócą, “ jeśli Polska będzie w oln a” , a jeden z nich dalej 
się jeszcze  posuw a, bo  pisze “ jeśli będzie w olna P olska —  
bolszew icka” , n iezdecydow anych  jest —  2, nic nie od p o ­
wiada —  25, a przecząco —  12-tu.

O  ile nam w iadom o w  kw estji naiszej reem igracji po 
po w ojn ie  p ow yższe  dane statystyczne, ch oć na tak małą 
skalę przeprow adzone, są pierw szą próbą w  tym  bardzo 
w ażnym , a dotąd zagadkow ym  problem ie.

W  drugiej s zczeg ó łow e j części ankiety, odnoszącej 
się do P. U. L., starano się przez postaw ienie szeregu p y ­
tań słuchaczom  w yk ładów  otrzym ać od  nich odpow iedzi, 
na podstaw ie których  przyszła d z :ałal;ność instytucji m o­
g łaby  isię op rzeć  w  m yśl potrzeb i życzeń  sam ych 
słuchaczy.

D ow iedziano się z tej drugiej części ankiety, że 77 
cz łon k ów  P .U jL. w zię ło  w  niej udział, 70 osólb nie b y ło  
członkam i tej instytucji, a 11 nie odpow iedzia ło  na to py ­
tanie. D la ścisłości należy dodać, że przeszło dw udziestu, 
b iorących  udział w  ankiecie, za łączyło  opłatę członkow ską 
razem  z kw estjonarjuszem  przez co  stali się członkam i 
in sty tu cji; d latego m ożna pow iedzieć, że ze 158-miu 
u w zględn ionych  uczestn ików  ankiety przeszło stu b y ło  
członkam i P. U . L . Czas należenia do P. U . L . jest bar­
dzo  r ó ż n y ; krócej n iż m iesiąc należało —  5, m niej niż rok, 
a dłużej niż m iesiąc —  15, 1 rok —  22, 2 lata —  12, 3 lata
—  4, 4 lata —  3, 5 lat —  2, 6 lat —  3, 7 lat —  3, 10 lat —  
6, nie określiło czasu 2, nie odpow iedzia ło  —  81. N a w y ­
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kłady P. U . L . u częszcza ło  1-szy rok —  13, 2 lata —- 15, 
3 lata —  18, 4 lata —  16, 5 lat —  9, 6 lat —  5, 7 lat —  6, 
8 lat — ; 1, 9 lat —  11, 10 lat —  9, m niej niż 1 rok —  28 
(w  tym  3 —  4 m iesiące, 6 —  3 m iesiące, 4 —  2 mies. 
reszta zaledw ie kilka razy była na w yk ładach ), n :e uczę­
szczało na w ykłady —  3, odpow iedzia ło  ty lko “ tak”  —  2, 
a 19-tu —  nic nie odpow iedzia ło . —  Stale uczęszcza na 
w yk łady  ■—  58, nie ,stale —  76, nic nie odpow iedzia ło  —  
24 ; w ch od ząc w  szczeg ó ły  w  te pytania t. j. ile razy prze­
ciętnie na m iesiąc, słuchacze pow iedzieli 4 razy m iesięcz­
nie (regu larn ie) —  45, 3 razy —  2, 2-3 razy —  24, 2 razy 
—- 28, 1 raz —  16, nieregularnie —  4, reszta nie od pow ie­
działa (39 ).

W a żn ą  in form acją  dla k ierow ników  instytucji są od ­
pow iedzi słuchaczy  na pytanie, z której dz 'edziny w iedzy  
należałoby urządzać w ykłady. O góln ie  za naukami przy­
rodn iczym i w ypow iedzia ło  się —  56 -ciu ; w ch odząc w  
szczegó ły  t. j. k lasyfikując te nauki na działy, 43 słucha­
czy  dom aga się w yk ładów  o ziem i, 39 z fizyki, 31 o zw ie­
rzętach, 30 o roślinach, 65 o człow ieku  ; 80-ciu przem aw ia 
za wykładam i z h istorji (jeden  w ym ienia życiorysy  sław ­
nych polaków , jako  w ielce pożądane), 51 z g ieogra fji 
(om ów ion e  w inny b y ć  bogactw a Polski i sąsiadów ), 67 
z ekonom ji, 63 z literatury, 78 z dz ie jów  rozw oju  um ysło­
w ego  ludzkości, 45-ciu dom aga się w yk ładów  z dziedziny 
w ierzeń religijnych , 5-ciu jednak zastrzega się, aby w ła­
śnie takich w yk ładów  nie urządzano, dw uch nadto w y ­
raźnie pisze, aby w szystkie w yk łady urządzano oprócz  z 
relig ji, jeden znow u tylko z tej dziedziny chce w ykłady;: 
aż 85-ciu przem aw ia za w ykładam i, k tóreby daw ały p o ­
gląd na w spółczesne ustroje państw ow e i społeczn e; 
ogólne tem aty n. p. op isy  p od róży  w yw oła ły  pew ne k o ­
m entarze, tw ierdząco odpow iedzia ło  40-tu, n iektórzy d o ­
dali, że “ tylko czasem ” , “ bardzo pożądane” , opisy p od ró ­
ży  w edług V ern e ’go , inny znow u dom aga się w ykładów , 
k tóreby daw ały pogląd  na przyszłość Polski, kilku nie 
chce w cale w yk ładów  z tej d z ied z in y ; spotkaliśm y także 
kilka kw estjonarjuszy , proponujących  w ykłady z buchal-
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terji, m alarstwa, z handlu, ze isztuki i w reszcie z m uzyki. 
N a 14-tu form ularzach była krótka, ogólna  odpow iedź na 
p ow yższe  zap ytan ia : “ ze w szystk ich  dziedzin” ; 21 —  nic 
n ie odpow iedziało.

Z a  serjam i w yk ładów  opow iedzia ło  się —  80-ciu, 
p rzeciw  —- 20-tu, reszta (58) nie dała od p ow ied z i; zw o ­
lenników  w yk ładów  p oszczególn ych  by ło  —  30 ; przeciw  
—  2 1 ; dla czterech  w szystk o  jedno czy  serjow e czy  p o ­
szczególne w ykłady, czterech  innych godzi się na to, co  
zarząd postanow i. —  W y k ła d y  serjow e Ipowinny b y ć  u- 
rządzone z nauk przyrodn iczych  (28 słuchaczy dom aga 
s ię ), z h istorji (23 ), z ekonom ji (2 0 ), z g ieogra fji (8 ) , z 
literatury (8 ) , za w ykładam i z dz ie jów  rozw o ju  um ysło­
w eg o  ludzkości (13 ), pogląd  na ustroje państw ow e i spo­
łeczne (1 1 ), z dziedziny w ierzeń relig ijnych  (6 ) , dw uch 
protestuje przeciw  takim  w ykładom , z fizyki (5 ) , z nauk 
społeczn o-polityczn ych  (4 ) , z astronom ji (4 ) , ina ogólne 
tem aty (3 ) , ze w szystk ich  —  jak obecnie —- (3 ) ; nadto 
prop on ow an o w yk łady  serjow e o kooperatyw ach, o bu - 
chalterji i handlu, rachunki i rysunki (praw dopodobn ie 
k u rs), z chem ji, an tropolog ji, o człow ieku  (w alka o b y t) 
jeden  ze słuchaczy pragnie w yk ładów  z p edagog ji dla o j­
ców  i m atek, aby byli w zorem  dla dzieci.

D otych czasow e w yk łady  są interesujące i zrozum ia­
łe dla 112-tu słuchaczy, bardzo zrozum iałe dla 9-ciu, nie 
w szystk ie  i nie zaw sze dla 14-tu, dw uch protestu je prze­
ciw  używ aniu  przez prelegientów  obcych  w yrazów . K il­
ku podaje sw e uw agi n. p. w yraża życzenia, aby i w  in ­
nych dzielnicach urządzano i organ izow ano tak :e w ykła ­
dy, a to przyśp ieszy  uw olnienie klasy robotn icze j, albo 
“ dla w ych odztw a  Wiszystkie pożądane” . T y lk o  13-tu nie 
od p ow iedzia ło  na to zapytanie. K ilku  jest n iezadow olo­
nych , bo  “ nie zaw sze w yk łady są dobrze opracow ane” , 
lub “ ze w zględu  na krótki czas, trzeba w ażn iejsze przed­
m ioty  om aw iać. N a pytanie d laczego w ykłady są 
zrozum iałe, albo niezrozum iałe —  odpow iedziano w  o l­
brzym iej w iększości, że są zrozum iałe, bo  s ą : popularne i 
jasn e  (na jw ięcej takich od p ow ied z i), dalej są treściw e, p o ­
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żyteczn e dla ludu, czystym  język iem  polskim  w ykłada­
ne, dają p om oc do dalszych stud jów , ośw iatę przynoszą 
proletarjatow i, słuchacz zaczyna w ięcej m yśleć, bo zdo­
b y ł w iedzę i stał się człow iekiem  trochę uśw iadom ionym , 
uzupełniają nauki szkolne, pobudzają  do m yślen ia ; je ­
den ze słuchaczy  ośw iadcza, że ju ż na kilku w ykładach 
zd ob y ł w iele w iadom ości, drugi projektu je, aby tak:e w y ­
k łady urządzać, z których  m ożnaby k orzyść w  codzien ­
nym  życiu  odnieść. —  N ie w szyscy  są jednak z w ykładów  
zadow oleni, kilku uskarża się, że nie są popularne, bar- 
d zo  treściw e, niektóre niezrozum iałe i nie zajm ujące, u- 
żyw a  się obcych  w yrazów , aby prełegienci om aw iali b ie­
żące kw estje żyw otne, lepsze od daw niejszych, a jednak 
nie doskonałe, bo  brak dobrych  prelegientów  —  pisze je ­
den ze słuchaczy.

N a w yk łady  serjow e u częszcza łoby  w  ciągu tygodnia 
—  94, ¡nie m oże uczęszczać w  tygodn iu  -— 37, nie odpo­
w iedzia ło  i nie w ie —  2 7 ; odnośnie do w yboru  dnia w  ty ­
godn iu  g łosy  się rozb iły : za poniedziałkiem  —  8, za w tor­
kiem  —  16, środą —  13, czw artkiem  —  12, piątkiem —  12, 
sobotą  —  17, za niedzielą —  12; k iedykolw iek  —  17; je ­
den pragnie, aby te w yk łady odbyw ały  się b lisko dla słu­
ch aczy  i b y ły  interesujące.

W  w ycieczkach  naukow ych do m uzeów  pragnie 
brać udział —  141, przeciw  w ypow iedzia ło  się ty lko — 6, 
jeden dodaje, aby m ożna udawać się na w ycieczk i z dzieć­
mi, kilku nic nie odpow iada. Za w ycieczkam i do ogrod ów  
zoo log iczn ych  i botan icznych  w ypow iedzia ło  się ■—  123, 
przeciw  —- 5-ciu ; na w ystaw ę do m uzeum  sztuk pięknych 
pragnie uczęszczać —  129, nie chce —- 3. Pytanie, czy  
słuchacz pragnie zw iedzać więzienia, w yw oła ło  większe 
zainteresow anie i pewne uwagi i kom entarze, podobnie 
jak  kw estja w yk ładów  z dziedziny religijnej. Z a  zw iedza­
niem  więzień ośw iadczy ło  się —  117-tu; 11-tu stanow czo 
w ypow iedzia ło  się przeciw , dw uch pisze, że “ nie bardzo” 
i “ n iekoniecznie” , a kilku nadto nie dało żadnej od pow ie­
dzi ; kilku stawia warunek n.p. aby b y ł kom petentny in­
struktor w  oprow adzaniu  po w ięzieniu, jeden  zastrzega
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się, aby bez “ p.atrolki p o licy jn e j” , inny w reszcie chce 
zw iedzić  w ięzienia, ale nie chce w  nich pozostać.

Z  b ib ljotek  korzysta 95-ciu s łuchaczy , 50-ciu nie k o ­
rzysta z żadnych (w iele  z tych  ostatnich usprawiedliw ia 
się n. p. z braku czasu, z pow odu  ciężkiej pracy fizycznej
1 t. d ), kilkunastu w cale nie odpow iedziało. Z  bib ljotek i 
P . U . L . korzysta  lub korzysta ło  —  17 ; w ogó le  z b ib ljo ­
tek innych polskich  tow arzystw  —  25, w  tym  z b ibljoteki 
Z . N. P . —  19, Z . S. P. —  10, P. T . O . —  1, “ S iła '’ —  3, 
z w łasnej —  5 ; z m iejskiej bibljotek i korzysta —  40,
2 w yp ożycza  książki z innych jeszcze  am erykańskich bi­
bljotek . D odać należy, że pew na liczba słuchaczy p oży ­
cza rów nocześn ie  z kilku pow yższych  bib ljotek .

36 słuchaczy rozpoczęło  studja na własną rękę pod 
w pływ em  pew nego w ykładu albo serii w yk ładów , w y ­
g łoszon ych  w  P . U . L . N auki ekonom iczne zaczęło  stu- 
d jow ać dw uch, h istorję —  3, nauki przyrodn icze —  3, kil­
ku zaczęło  prow adzić pogadanki, jeden zaczął stud jow ać 
an tropolog ję , inny handel. —  64 odpow iedzi jest przeczą­
cych  ; w ielu z nich uspraw iedliw ia się n. p. “ chciałby, lecz 
ma trudności” , brak czasu, inny w cześn iej już to zrobił, 
albo m a zam iar dop iero s tu d jow a ć; ciężka praca rów nież 
jest na przeszkodzie.

N ajobszern iejsze uw agi i kom entarze w yw oła ło  py ­
tanie ostatnie, zawarte w  k w estjon a rju szu : “ jakie k orzy ­
ści ¡słuchacz odn iósł z dotych czasow ych  w yk ładów  i w o ­
gó le  akcji P. U . L . ”  —  Z e 158 odpow iedzi zaledw ie 27 
w strzym ało się z napisaniem tych  u w ag w  tej sp raw ie . 
Ża łow ać tylko należy, że szczupłe ram y broszury nie p o ­
zw alają na um ieszczenie, jeśli ju ż  nie w szystk ich , to w ię­
kszej części z tych  uwag. O gran iczym y się z kon ie­
czności tylko do podania ogóln ej k lasyfikacji tych  od p o­
w iedzi. 95 procent odpow iadających  słuchaczy  w yraża 
się entuzjastyczn ie o całokształcie akcji i korzyściach  z 
niej o s ią g n ię ty ch ; 4 procent określa te korzyści jako 
“ znaczne” , “ tak” , “ w ie le”  i t. d., 1 zaledw ie procent pisze, 
że małe korzyści odniesiono lub żadnych. W ie lu  w yraża 
“ zgod n ość z pracą P . U . L . i podziękow anie załącza dla
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p re leg ien tów ” ; dla zadokum entow ania tego spora liczba 
(o k o ło  30) załączyła opłatę członkow ską, prosząc o w pi­
sanie na listę człon ków  rzeczyw istych  P . U . L . S łucha­
cze  ośw iadczają , że nie m ając czasu na czytanie książek—  
udają się na w ykłady i w iele z nich korzystają, dow iadu- 

- ją  jsię o w ielu  rzeczach, o  których  dotąd nie w iedzieli, lub 
m ieli bardzo słabe pojęcie lub zgoła m ylne. C harakterysty­
czna jest 11. p. taka od p ow ied ź : “ U zyskałem  w iększą za­

li płatę w  ‘fabryce”  (p o  ukończeniu kursu rachunków  i ry- 
\ sunków  w P . U . I - . ) ,  albo “ przestałem  płacić parafjalne 
J  ko lekty  i zdobyw ać bary” ; inny p isz e ; “ odkąd się zapo­

znałem  z U niw . L udow ym , nie daje się w yzysk iw ać kle- 
, j o  w i ;• życzę rozw oju  in stytucji” . W ie lu  uważa w ykłady 

P . U . L . za najlepsze “ jest to praw dziw a szkoła w  pol­
skim języku , chciałbym  codziennie słuchać takich w ykła­
d ó w ” . -— Pe\vna liczba słuchaczy zaczęła dopiero uczę­
szczać na w ykłady, d latego zastrzegają się, że dotychczas 
korzyści są jeszcze  małe, ale postanaw iają stale chodzić 
na w ykłady. K ilka spotkaliśm y odpow iedzi, które nawią­
zu ją do kw estji religijnej n. p. “ zrozum iałem , że nie jest 
tak, jak sekty religijne nauczają” , “ o tw orzy ły  mi się oczy  
na św iat” , albo “ każdy w ykład jest krokiem naprzód” . —• 
B yłob y  najm niej 60 innych ciekaw ych odpow iedzi do po­
dania w  ca łośc i; m oże w  przyszłości zarząd P . U . L . 
postara się o opublikow anie ich.

O becnie na tym  zam ykam y rezultaty ankiety, która 
rzuciła wiele światła na stopień w ykształcenia słuchaczy, 
na ich życzenia  i pragnienia, a także na korzyści ośw ia to­
w ej placów ki. W k oń cu  podkreślam y jako w ielce dodatni 
ob jaw , że ze 158-miu uczestn ików  ankiety 132 podpisało 
się pełnym  nazwiskiem , 18-tu um ieściło pierw sze litery 
im ienia i nazwiska, dw uch podpisało s ię : “ zw olennik  w ie­
d zy ” , “ chłop z K rólestw a P o l.” ; ty lko  6-ciu nie um ieściło 
w cale sw ego podpisu. M ożna z tego  w nioskow ać, że słu­
chacze apelu posłuchali i rzetelnie w ypełnili kw estjona- 
rjusze.

Przyfszli k ierow nicy  P olsk iego  U niw ersytetu  L u d o­
w eg o  będą m ieć bardzo bogaty  m aterjał w  prow adzeniu 
dalszej pracy ośw iatow ej. , h c t Y T U T
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PRZEGLĄD WAŻNIEJSZYCH POLSKICH INSTYTUCJI OŚWIATOWYCH W  STANACH ZJEDNOCZONYCH
Dokonując przeglądu dotychczasowej pracy instytucji i zamykając bilans pierwszego dziesięciolecia, Zarząd Polskiego Uniwersytetu Ludowego zwrócił się do innych pokrewnych polskich instytucji oświatowych na wychodztwie po dane statystyczne odnośnie do ich rozwoju i działalności. —  W ysłano kwestjonarjusz, zawierający szereg zapytań,
które miały na celu ująć całokształt pracy danej1 organizacji, a zarazem dowiedzieć się o charakterze jej, o środkach i metodach w prowadzeniu roboty oświatowej. —  W  ten sposób broszura jubileuszowa P. U. L . w  Chicago obok zestawienia swego dorobku kulturalnego miała zamknąć bodaj w ogólnych zarysach działalność innych organizacji. __
Na 11-cie wysłanych kwestjonarjuszy razem z listami do sekretarzy instytucji, do których gorąco zaapelowano, aby w imię ogólnej sprawy oświatowej postarali się o ścisłe wypełnienie załączonych kwestjonarjuszy —  otrzymaliśmy siedem (7) odpowiedzi i wypełnionych kwestjonarjuszy. Cztery polskie organizacje —  z których trzy liczebnie 
największe i najzasobniejsze w fundusze, —  mające t. zw, wydziały oświaty —  wcale nie odpowiedziały na nasze zaproszenie. Pozostawiamy i tym ostatnim odpowiednie miejsce w poniższym przeglądzie polskich instytucji oświatowych w Stanach Zjednoczonych, a niewypełnione rubryki niech zarazem mówią o wydajności pracy tak zwanych 
“wydziałów oświatowych” . —  Dla informacji dodajemy, że Ostatnia rubryka “uwagi” pochodzi od redakcji broszury, a nie od kierowników odnośnych instytucji.

Pełna nazwa instytucji ośw iatow ej, 
organ izacji lub tow a rzystw a :

--------- ■----1----- ""

M ie jscow ość

i  |

Data założe­
nia insty­

tucji:

Ilość człon­
ków w pier­
wszym roku 
istnienia in­

stytucji:

Jakimi środkami 
instytucja szerzy 

oświatę?

Ilość wykła­
dów. a) ty­
godniowo—  
b) miesię­

cznie

Z jakiej dzie­
dziny wiedzy 
są urządzane 

odczyty?

Przeciętna li­
czba słucha­
czy wykła­

dów w tym 
a) proc. ko­
biet, b) męż­

czyzn:

Liczba ucze­
stników wy­
cieczek na­
ukowych:

Przeciętna 
liczba wy­
kładów ro­

cznie:

Czy preleg. 
wykł. pocho­
dzą a) z in- 
telig. zawo­
dowej, czy b) 
z robotników 
samouków?

Czy i jakie opiaty 
pobiera się a) od 
członków instytucji, 

b) od słuchaczy 
wykładów ?

W  jaki sposób in­
stytucja rozporzą 
dza funduszami?

Przeciętny 
roczny bud­
żet instytu­

cji:

Obrót ka 
ostatnieg 

roku:

sy
o

Czy i jak 
wielką, bi- 
bljotekę po­
siada insty­

tucja?

Jaki dział 
wiedzy jest 

najlepiej 
wyposażony 
w książki?

Liczba wy­
pożycza­

jących ksią­
żki.

Obecna licz­
ba członków 

instytucji:
a) w tym 
mężczyzn,
b) kobiet:

Imię i nazwisko a) 
prezesa instytucji— 

b) sekretarza.
U W A G A

P olsk i U niw ersytet L u d ow y  w  Stanach 
Z jed n oczon ych  A m eryki P ółnocnej. Chicago, 111. ¥

9 września 
1908 r. 60

Wykłady niedziel­
ne, regularne kursy 
naukowe, • yciecz- 
ki naukowe, bibljo- 

teka, koncerty.

a) obecnie 1
b) 4 —  5

Przyrodnicze 
historyczne, 
ekonomicz­

ne, z rozwo­
ju umysło­
wego ludz­

kości, różne.

350
a) —  15
b) —  85

w latach u- 
biegłych 

przeszło 100
40

Przeważnie z 
inteligiencji 
zawodowej, 

są także i z 
drugiej ka- 

tegorji.

a) $1.00 rocznie;
b) nie (dawniej po 

5c od osoby):

Zakupuje przeźro­
cza do wykładów; 
powiększa bibliote­
kę dla prelegien- 
tów, wydaje bro­
szury — wszystko 
idzie na cele o- 

światowe.

przeszło
$2CO.OO $250.0(

P. U. L po­
siada blisko 
100 dzieł na­
ukowych i 

rocz. czasop.
i 1000 brosz. 

wydaw.Arcta

Przyrodniczy 
i ekonomicz­

ny.

15 (z biblio­
teki korzy­
stają wyłą­
cznie prele- 

gienci).

214
a) — 182
b) —  32

Zygmunt Piotrow­
ski, sekretarz.

Instytucja systematycznie urządza wy­
kłady na północno-zachodniej stronie 
miasta Chicago; prelegienci P. U. L. 
udają się z wykładami także do in­
nych polskich dzielnic; pracują oni 
bezpłatnie; wpływy instytuoji coraz 
większe.

Polski U niw ersytet L u d ow y  
w  D etroit D etroit, Mich.

26 września 
1912 r. 90

Wykłady nie­
dzielne.

a) 1
b) 4 różne

110
a) —  10
b) — 90

25

Przeważnie z 
pierwszej ka- 
tegorji, wy­
kładają tak­
że robotnicy.

a) 50e rocznie;
b) lOe od osoby na

wykład

Wszystko na akcję 
oświatową, np. po­
większanie biblio­

teki itp.
$50.00

do połow 
marca b.

$123.21

y
r.

r 168 tomów.
nauki przy­

rodnicze 25
120

a) 110;
b) 10

K. Przezdziecki,
sekretarz. Naturalny rozwój instytucji.

Polski U niw ersytet L u d ow y  
w  T oled o T o led o , O . 1911 rok 60

Wykłady niedziel­
ne; biuletyn (mie­
sięcznik) ;klasy ma­
tematyki, języka 

polskiego i angiel­
skiego.

a) 1
b) 4 —  5

Fizyka
storja,

hi-
lite-

75
a) —  1
b) — 99

30
z inteligien­
cji zawodo­

wej.

a) $1.00 rocznie;
b) nie.

wszystko idzie na 
oświatę. $150.00 $225.(X)

60
a) —  57;
b) —  3.

a) komitety oświa­
towy i gospodarczy
b) S. Skulski,

sekretarz.

Coraz żywsza praca w ostatnich 
latach.ratura, hy- 

gjena.

Polski U niw ersytet L u d ow y  
w  Buffalo B uffalo, N . Y .

i

Marzec 
1917 r. 86

Odczyty, kursy re­
gularne, wycieczki 
naukowe, przedsta­
wienia teatralne, 

pogadanki i biesia­
dy literackie.

a) 2
b) 8 —  10

historja pol­
ska, litera­

tura polska, 
język i gieo- 
grafja (wy­
łącznie pol­
ska), w przy 

gotowaniu 
kurs nauk 
przyrodn.

30
a) —  30
b) — 70

15

w pierwszym 
roku urzą­

dzono: 4 wy­
kłady na wy­
cieczkach; 14 
odczytów i o- 
becnie kursy 
regularnie po 
2 lekcje ty­
godniowo.

Przeważnie z 
inteligiencji 
zawodowej.

a) n ie;
b) po 5c od osoby

na lekcję

Zakupuje się mate­
riały piśmienne, ta­
blice, podręczniki, 

atlasy i t. p.

Budżetu na 
1-szy rok nie 
wyznaczono.

około $300 
w pierw­

szym roku

Na razie nie 
ma; książki 
z polskich 
towarzystw.

86
(nominalnie) 
a) 65, b) 21

a) adwokat B. S. 
Binetty, b) Stani 
\>ław Średziński, J. 
Kudlicka. J. M. 
Morawski, orga­

nizatorzy.

Instytucja natrafia na wielkie prze­
szkody w swej akcji oświatowej; do­
chody pochodzą z wycieczek i przed­
stawień.

K om isja  O św iaty Centralnego 
K . O . N.

'A )

Zarząd: Chicago, 111. 
Sfera działalności, 
Stany Zjednoczone 

i Brazylja.

Luty, 1917 r. 
(zjednoczo­
ny K.O.N.)

3,000 słucha­
czy na pod­
stawie otrzy­
manych ra­

portów .

Przez rozsyłanie 
drukowanych refe­
ratów i zachęcanie 
do zakładania czy­

telń ludowych.

a) —
b) 2

polityczno-
30 (w blisko 
100 miejsco­
wościach ró­
wnocześnie) 
a) 15, b) 85

24
Inteligiencja 
zawodowa: 
dziennikarze 
i lekarze.

Nie

$300.00 roz­
chodu, po­

krywanych z 
głównej ka­
sy organiza­

cji.

Niema; or­
ganizacja je ­
dnak wydaje 
dziełka poli­
tycznej tre­

ści.

historja i
polityka
narodowa

a) 40,000;
b) 10,000.
jątrz uwaga

Dr. Wł. Koniusze- 
wski (pod juryzdy- 
keją władz organi­
zacyjnych K. O. N.)

Komitet Oświaty K. O. N. składa 
się z członków czynnych. Członkami 
biernymi są członkowie i sympatycy 
K. O. N., których liczba dosięga 50
tysięcy.

społeczne.

•y '■ ! * ■
K ształcące T ow a rzystw o  “ Siła” 

w  Chicago, 111.
Chicago, III. 4 paździer­

nika 1914 r. 27
Popularno-naukowe 
wykłady, dyskusje, 
bibljoteka i czaso­

pisma.

a) 1
b) 4 —  5 różne

30
a) —  20
b) — 80

75 16
z obu kate- 

gorji.

♦
a) —  15c. od męż­
czyzn, lOc. od ko­
biet miesięcznie.
b) nie

50% na cele ogólno 
polskie przez K. O. 
N., 25% na oświatę, 

25% różne.
$1,228.60

na luty 1918 
rok przenie­

siono 
$105.83

128 tomów. ¡powieścio­
we.

65%
ogółu człon­

ków.

52
a) —  32;
b) —  20.

a) Leon Czyżewski,
b) Adam Jeziorski.

Jedno z najsympatyczniejszych pol­
skich towarzystw robotniczych w Chi­
cago.

Literackie K o ło  M łodzieży C hicago, 111. 15 kwietnia 
1917 r. 20

Wykłady, referaty, 
odczyty, w yciecz­

ki naukowe.

a) 1
b) 3

Nauki
czne,

tura,
stoi

społe-
itera-
hi-

ja.

20
a) —  40
b) —  60

150 27
a) tak
b) tak

a) —  10 centów
miesięcznie.

b) —  nie.

Zakupuje książki; 
fundusze wysyła do 

K .  O. N.

nieokre­
ślony

do stycznia 
1918 r. wy­

nosił
$130.00

--------
26

a) —  15;
b) —  11.

a)
ska

Zofja Drozdow- 
b) Władysław 

Fordoński.

Koło wyrabia prelegientów z pośród 
swych członków; wycieczki naukowe 
podczas lata cieszą się wielką popu­
larnością.

Polskie T ow arzystw o O św iatow e 
w  A m eryce

Zarząd: Chicago, Ul. 
Sfera działalności: 
stany Illinois i Mi­

chigan.

14 sierpnia 
1915 r. 240

Wykłady, -przed­
stawienia i dy­

skusje.
historyczne

150
a) —  40
b) —  60

15
a) lOc miesięcznie
b) nie.

Kupuje książki i 
rozsyła do Kól; 

prenumeruje pisma 
i wydaje bro­

szurki.

$1000.00 $1000.00 około 250 
dzieł. historyczny 300

2000
a) W. Tabeński, 

b) Dr. M. Kalinow­
ski, zarząd Komisji 

Oświaty.

Pweforma szkół parafjalnych — to 
główny cel P. T. O.; dotąd organiza­
cja większej działalności na polu o- 
światowym nie wykazała; obecnie 
znajduje się w rozkładzie.

W ydział Oświaty Związku Narodowego Polskie­
go w Stanach Zjednoczonych Półn. Ameryki. Chicago, Ul.

Od za rządów  powyższych organ izacj i  
nie o t r zy m a l i śm y  odpowiedzi  na w y ­
słane k w e st jo na r jusz e .

Wydział Oświaty Zjednoczenia Polskiego Rzym­
sko-Katolickiego w Ameryce. Chicago, Ul.

W ydział Oświaty Związku Polek w  Ameryce. Chicago, 111.

Polska Rada Oświatowa w  New Yorku. New York, N. Y.
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prelegient 
(o k o ło  30 
sanie na 1 
cze  oświai 
tułają się 
ją  jsię o w 
m ieli bard 
czna jest 

L ’  Płat?  w  f ;

i  -  7 skim języ
d ów ” . —  
szczać na 
korzyści 
na wykła 
żu ją do k 
tak, jak s> 
na św iat” 
B y łob y  n 
dania w 
postara s

O bec 
rzuciła w 
na ich ż y  
w ej placć 
ob jaw , żc 
się pełny 
im ienia i 
d zy ” , “ ch 
w cale sw 
chacze aj 
rjusze.

P rzy  
w ego  bęc 
dalszej p 
64

sunków  u
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